
Stron 8 Ą
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena zł 1.20

W  NU M ER ZE:
M. Ś W IE T L IK  - . Osobiste i  społeczne interesy chłopów; J K R A U S O W A  — Tradycy jna sztuka kaszubska; 
L. RUBACH K in o  w  Kolbuszowej i  dalsze zadania; Z. R Z E P L IŃ S K A  — Oblicze rewoluoyjnych Węgier; 
S. K A M IŃ S K I  Bojowe zadania ro ln ic twa  ZSRR; W J A N IS Z E W S K A  — Pokaz wycinanek kurp iow sk ich ; 
G. T IM O F IE JE W  — Wielk ie budowle komunizmu w  l i teraturze radzieckiej; J. HUSZCZA  — Dobra gmina; 

J. W A C Z Y Ń S K I Nowe życie w ielk iego narodu; J. R U R A W S K I  —  Z bun towan i przeciw wyzyskow i;
W. DRYG AS  —■ Spotkanie mistrzów urodzaju; CZ. M IC H N IA K  — W ar iańsk im  Rakowie;

K. JA S IŃ S K A  — Powstaje nowa pieśń; T. K A R P O W IC Z  — Głos z Jasnej Polany;
J. D A N IE L E W IC Z  — Spłaęanie d ługów;  W. M A C H E JE K  — Halina  zrozumiała;
K . K O Ź M IŃ S K I  — Fryczowe gniazdo; CZ. D O M A G A Ł A  — Upowszechniajcie]

iilĄtrtbtlk tfibUczmUlcćaiĄi
W arszaw a, dnia 27 w rześnia 1953 r.

Przypatrzcie się wsi Biegonice, w  powiecie nowosądeckim. Wieś 
biedniacko-sredmacka, sto kilkadziesiąt gospodarstw o przecięt- 
i [lymobszarze 4 hektarów. Ludzie pracują na kolei, w  fabrykach  
zdawałoby się, ze nie mają czasu na podnoszenie swoich małych gospo- 

aarstw Ileż to u nas jest wsi, w  k tórych chłopska rodzina, otrzymawszy  
od. Pols.u Ludowej to dobrodziejstwo, ja k im  jest dodatkowy zarobek 
w przemyśle, zaczęła zaniedbywać gospodarkę — na skutek braku świa­
domości, albo braku pomocy ze strony gromady i  gminy. A le  w  Biego- 
nu-ach jest inaczej. Powstało tam kółko m iczurinowskie dla krzewienia  
postępu rolniczego. K ó łko  utworzy ło  sekcję ogrodniczą, sekcję hodo­
wlaną, sekcję uprawy roli,  sekcję pszczelarską i  każda sekcja stara 
się zaszczepić we wszystkich gospodarstwach postęp rolniczy. W w y ­
n iku  starannej uprawy ro l i  i w a lk i  z chwastami gromada dobiła się 
plonów żyta 20 k w in ta l i  z hektara, pszenicy 23 kwinta le . W gromadzie 
zbiera się ponad 500 k w in ta l i  buraka z hektara, z iemniaków od 150 do 
200 kw in ta l i ,  a w  kó łku m iczur inowskim , które prowadzi doświadczania 
z sadzeniem ziemniaków na zimę, obywate l Eugeniusz Kondzio łka  
otrzymał 16 kg 80 dkg z iemniaków z jednego krzaka. Gromada pod­
niosła u siebie wydajność mleka, jego tłuszczowość, z l ikw idow a ła  cho­
roby bydła i  w  ciągu dwóch lat is tnienia kółka miczurinowskiego  
zwiększyła ilość bydła we wsi z 400 sztuk na 600. Zaprowadzono we 
wsi hodowlę owiec, podwojono ilość trzody chlewnej, przy czym m i.  
czurinowcy z Biegonic osiągają takie rekordy, ja k  obywatel Jan Ba­
nach, k tó ry  wychowa ł 16 sztuk prosiąt /  jednego miotu. Plan kon trak ­
tac j i  tuczników gromada wykona ła  w  240 proc. Na 20 sztuk koni, za­
kupionych przez wo jsko w  ostatn im roku  w  powiecie, 11 sztuk p rzy .  
padło na Biegonice, przy czym wszystkie zostały zaliczone do I  klasy.

W państwie ludowym  w a lka  o wzrost p rodukc j i  ro ln icze j i  o do­
brobyt chłopstwa pracującego idzie i  musi iść w  parze z w a lką  o wzrost 
jego ku l tu ry .  Nieprzypadkowo we wsi Biegonice jest 130 głośników ra ­
diowych, bibl ioteka gromadzka z 1.600 książek, świetl ica, a przy świe­
t l icy  chór z 24 osób, zespół tea tra lny z 30 osób, ścienna gazetka gro- 
madzlca, wspólne słuchanie i  dyskutowanie rad iowych pogadanek r o l ­
niczych, sekcja wspólnego czytania, ludowy zespół sportowy itd...

...Pomyślcie — ja k  wiele można się od tak ie j wsi i  od je j  przodow­
n ików nauczyć:..

ZENON NOWAK

Z re fe ra tu  w iceprezesa Rady M in is tró w  
na Zjeżdzie P rzodujących Chłopów.

E D W A R D  PO CH R O Ñ

K A Z IM IE R Z  JE S IO N

Źródła zbrodni
P rzenieśmy się m yś lam i z sa­

li, w  które j rozpatrywany  
był proces biskupa Kacz­

marka, w  przeszłość, Spró­
bu jm y ustalić, co zapewni­
ło obywate low i Polski, ska­

zanemu przez sąd za zdradę k ra ju  
ojczystego, pozyskanie w y ją tkow ych  
względów zawsze wrogiego Polsce 
Watykanu? Co podyktowało ks. 
K aczm arkow i związanie się z „d w ó j ­
k ą 1? Co go skłoniło podczas okupa­
c j i  do w ykonywan ia  zleceń radom­
skiego gestapo? Co go doprowadziło  
do narad z F rank iem  nad szukaniem  
ra tun ku  dla ginącej w  pożodze w o j­
ny  Trzeciej Rzeszy? I  co go w  koń­
cu przyw iod ło do ambasadora B l is -  
Lane z materia łem szpiegowskim  
dla amerykańskiego wyw iadu?

Poznanie życiowej drogi Kaczmar­
ka da nam odpowiedzi na te py ta­
nia.

P rzypom ni jm y sobie pierwsze la­
ta międzywojennego dwudziestole­
cia:

Wyniszczona wo jną Polska. K r a j  
tonie w  nędzy. P ro le tar ia t  miast i 
wsi, k tóremu niepodległość nie o- 
szczędziła gorzkich rozczarowań, t łu­
m nie w ędru je  za chlebem na ob­
czyznę. Zżerany tęsknotą za krajem,  
skupia się na cudzych ziemiach, 
tworzy  polskie p lacówki społeczne, 
radośnie w i ta  w  swym  gronie każ-  
deg > przybywającego doń rodaka.

P lacówki takie, zakładane również  
przez uchodźców we Francj i,  od­
wiedza na jp ie rw  słuchacz K a to l ick ie ­
go Un iwersyte tu  w  L i l le ,  potem  
proboszcz polskie j parafi i ,  ks. Cze­
s ław Kaczmarek. Po to, by w yb a ­
dać w  nich nastroje, przypatrzyć się 
aktywn ie jszym  jednostkom, poznać 
ich poglądy  — i  przesłać „dw ó jce“  
zamówiony przez nią meldunek...

Pierwsze la ta po zamachu majo­
wym . Spisek magnateri i  w  Nieświe­
żu. Wprowadzanie do systemu rzą­
dów w  Polsce wzorów Mussoliniego. 
P ak t pierwszej brygady z „ żubram i"  
kresowymi.  Pierwsze odruchy bun­
tów chłopskich...

Co rob i w  tych latach ks. Czesław 
Kaczmarek?  — Organ izu je  A kc ję  
Kato l icką  i  je j  poli tyczne ogniwa do 
w a lk i  z lewicą. Konferu je  ze Skład- 
kowskim , Beckiem, Prystorem. Po­
znaje ta jn ik i  w rog ie j Polsce p o l i ty k i  
W atykanu i... sta ie sie j» i go r l iw ym  
wyznawcą i  W Y K O N A W C Ą .

Lata 193 7 — 1939. Na drogach 
w ie jsk ich  i  na gościńcach wiodących  
do miast, dziesiątkami padają chło­
p i  od ku l  granatowej po lic j i .  Fa­
szyzm dosłownie zalewa kraj. Moś­
c ick i gości Goeringa, Beck  — R ib- 
bentropa, Grabowski  — Franka, 
K ord ian  Zamorski  — Himmlera ,  
a H i t le r  kończy przygotowania do 
podboju Czechosłowacji.

Nad Polską zawisa śmierte lne nie­
bezpieczeństwo. Każdy Polak je  w i ­
dzi i w idz i je, oczywiście, ks. biskup  
Kaczmarek. Cóż czyni? Skłania sa. 
nację poprzez Sosnkowskiego do... 
pogłębiania współpracy z Trzecią 
Rzeszą i do przy jaźn i ż je j  w ładca­
mi. Bo tak chciał W atykan  — świa­
domy, że H i t le r  poprzez u ja rzm io­
ną Polskę uderzy na Związek Ra­
dziecki.

W I E G O N I C A C H
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Trzeba przyznać biskupowi Kacz­
markowi, że swym. sympatiom dla 
wstecznictwa i  reakcji,  żę swej n ie­
nawiści do postępu i wierności dla 
wrogie j Polsce p o l i ty k i  Watykanu  — 
NIE  S P R Z E N IE W IE R ZA Ł SIĘ N I ­
GDY . K iedy  hordy h it lerowskie oku­
powały jego ojczyznę, pisał wezwa­
nia do swych diecezj by uznawali  
ich władzę i podporządkowali  się za­
rządzeniom'' najeźdźcy. K iedy  dowód­
cy band NSZ-owskich zujrócil i się 
doń o kierowanie kapelanów do 
mordujących rodaków bandyckich  
oddziafów zadośćuczynił ich żą- 
daniorh, delegując tam księży sła­
wiących „silę w o l i “  — H it le ra  i  je­
go system polityczny Gdy F rank w  
przededniu klęski Trzecie j Rzeszy we­
zwał go do siebie — dla omówienia  
groźnej dla n ie j sy tuac j i  wo jsko­
wej,  — Kaczmarek wraz z dwoma  
in nym i biskupami udał się doń bez 
zwłoki.

A  dźiało się to wtedy,, k iedy przez 
dn i i  noce d ym i ły  bez przerwy kre­
m ator ia  M ajdanka i  Oświęcimia i 
dawno użyźnia ły ziemię prochy  
zakatowanych w  obozach śmierci:  
arcybiskupa Nowowie jskiego, bi­
skupa Kozala i  tysięcy polskich ka­
płanów. I  może w  tym  samym m o­
mencie, k iedy Kaczmarek nawo­
ły w a ł  w ie rnych  do posłuchu wobec 
okupanta, g inęli  w  kazamatach Da­
chau dobrze m u znani kieleccy księ­
ża Paw łowsk i i Mazierek...

Przyszła Polska Ludowa. Polska, 
któ re j odrodzenie naród okup i ł  m i­
l ionam i o f ia r  i  rzekami k rw i .  — Jak  
pow ita ł je j  powstanie ks. biskup  
Kaczmarek? Posłuszny rozkazom z 
Rzymu i  Londynu, począł mobil izo­
wać do w a lk i  z władzą ludową ro­
dzimą reakcję, wspierać podziemie, 
upraw iać dywersję , wzniecać wrogie  
wobec państwa nastro je w  społe­
czeństwie, rozsiewać n iewiarę w  k ra j  
ojczysty, szerzyć wersje o zbliżającej 
się wojnie...  W swym  zapamiętaniu  
w nienawiści tak w y trw a le  szkodził 
Polsce — że  w  końcu stoczył się do 
oddawania usług uk ra ińsk im  ban­
dom z UPA i  do gromadzenia.mate­
r ia łów  szpiegowskich dla am erykań­
skiego wywiadu...

Uwieńczeniem przestępczej dzia­
ła lności biskupa Kaczmarka było 
miejsce na ławie oskarżonych w  są­
dzie wo jskow ym  — i by ły  stosy a.  
m erykańskich dolarów, część z 
tych, k tó rym i wynagradzano: jego 
zdradę, propagowanie trzecie j w o j­
ny, osłabianie obronności k ra ju ,  roz­
bijan ie jedności społeczeństwa.

F ak ty  ustalone w śledztwie i  na 
rozprawie sądowej w  sprawie b isku­
pa Kaczmarka, rriają podwójną w y­
mowę: obarczają ciężką w iną pod- 
sądnych i  odsłania ją ku l isy  dz ia ła l­
ności ich watykańsk ich  inspira to­
rów.

Toteż w y ro k  k tó ry  w  procesie za­
padł, w ydany został nie ty lko  na 
Kaczmarka i  jego wspóln ików. Na­
ród i  patriotyczne duchowieństwo  
w idz i w  tym  w y ro k u  napiętnowanie  
wszystkich wrogów Polsk i — bez 
względu na to gdzie się zna jdu ją  i  
jak ie  p iastu ją  godności.

Kazim ierz Jesion

Kto jest prezesem K oła  M i- 
czur.now skego w  B iegoni­
cach?—Eugeniusz Kondzioł- 
ka. A  kto  jes t k ie row n i­
k iem  tutejszej św ie tlicy?  — 
Eugeniusz Kondziołka.

Oto moje pierwsze odkrycie, ja ­
kiego dokonałem po przybyciu do 
Biegonic, rozsławionych przez w ice­
prem iera Nowaka na K ra jow ym  
Zjeżdzie Przodujących Chłopów w  
Szczecinie.

Eugeniusz Kondziołka prezesuje 
K o łu  M iczurinowców , k tóre skup a 
obecnie w  9 sekcjach 86 członków 
i 60 sym patyków, czy li tzw. „k a n ­
dydatów “ .

Eugeniusz Kondzio łka k ie ru je  św ie­
tlicą, do k tó re j należy 150 stałych 
czytelń ków  (w 4-ch grupach), oko­
ło 60 osób w  chórze i teatrze ama­
torsk im , 20 członków Koła Wszech­
n icy Radiowej, k ilk a  osób w  redak­
c ji gazetki i k ilkudziesięciu stałych 
dyskutantów , na zebraniach poświę­
conych om aw ianiu doświadczeń ro l­
niczych.

Cóż w yn ika  z tego zestawienia? 
Jeśli wziąć pod uwagę, że wieś l i ­
czy 150 gospodarstw (ludności — 
750) okaże się, że praw ie wszyscy 
dorośli b o rą  udział w  ruchu m iczu­
rin o w sk im  i  p raw ie  wszyscy w p ra ­
cy św ietlicow e j.

Dwa zatem trzeba wyciągnąć 
wnioski.

P.erwszy — w  Biegonicach nie is t­
n ie ją  dw ie grupy: „p rodukcy jna “  i 
„k u ltu ra ln a “  w  odrębnym  składzie o- 
sobowym  ale jedna grupa, k tó ra  roz­
w ija  produkcję i  k u ltu rę  jednocześ­
nie.

D rug i — grupa ta obejm uje wśród 
dorosłych: o lbrzym ią większość gro­
mady. Podobnie jest z dziećmi i 
młodzieżą — o czym później.

Jeżeli praw ie cała wieś żyje spra­
w am i św ie tlicy , musi ona mieć s il­
ny i ścisły związek z potrzebami 
chłopów, jako rolników, bo te po­
trzeby są powszechne i  nie do w y ­
m inięcia.

Jeśli Biegonice praw ie u każdego 
chłopa podniosły w  w ie lu  zakresach 
wydajność ro lną i dochowały się 
kilkudziesięciu zawołanych p ra k ty ­
ków  -— trzeba domyślać się w  św ie­
tlic y  doskonałego un iwersytetu lu ­
dowego, k tó ry  do tych sukcesów 
produkcyjnych doprowadził. Trzeba 
przypuszczać, że ruch św ie tlicow y 
w łaśnie w  codziennym trudzie ch ło­
pów szukał oparcia dla rozbudzenia 
w  nich ciekawości i przełamania za­
cofania. Że codzienną p ra k tykę  ro l­
ną b ra ł za punk t w yjśc ia  d la  zmo­
b ilizow ania  i u jaw n ien ia  ich pom y­
słowości, d la  gromadzenia cząsteczek 
wiedzy, rozproszonych w  doświad­
czeniach życia i pracy u w ie lu , a do­
tąd niedocenianych i  nie w yko rzy­
stanych. Że k rok  za krokiem , łącząc 
te doświadczenia, ośm iela ł lepszych 
p raktyków , popychał do pogłębiania 
wiedzy, do w a lk i w  im ię postępu, do 
aktywnego popularyzowania i upo­
wszechniania osiągnięć rolnych. 

Sprawdźm y nasze domysły.

#

Biegonice leżą nad Dunajcem  
między S tarym  a Nowym  Sączem. 
Przeważają m ałoro ln i. P raw ie poło­
wa grom ady pracuje dodatkowo w 
fabrykach i na, kolei w Nowym  Są­
czu. Bliskość m iasta i stale w y jaz ­
dy do pracy stwarza ją dogodne w a ­
ru n k i dla zbytu ja rzyn, wczesnych 
ziem niaków , m leka i nabiału. Tu 
tk w ił bodziec dó podniesienia w y ­
dajności gospodarstw, a przez to — 
dochodów. M ożliwości ponętne ale 
droga do nich nie ła tw a, wym agała 
bowiem rozw inięcia um iejętności i 
i w iedzy w  k ilk u  naraz k ie runkach: 
hodow li i bazy paszowej, okopo­
wych i w arzyw nictw a. A  teren tu 
o zacofanej ku ltu rze  ro lne j. T rady­
cje Podkarpacia — to nie tradycje 
Poznańskiego. . A  m a ło ro ln i n.gdy 
daw n ie j nie m ie li w a runków  na do­
robienie się sztuki ro ln icze j;, postęp 
ro lny  m onopolizowali kułacy, zamy­
kając przed biedotą możność zdoby­
cia lepszych narzędzi, ośw iaty i środ­
ków  inw estycyjnych. Gdzie nie ma 
tra d yc ji w iedzy, tam trudn ie j o chęć 
do je j zdobycia. Bodziec więc, ja k i 
mógł poruszyć biedotę w  B iegoni­
cach, t ra f i ł w  jedno z ogniw  bardzo 
skom plikowanej tkank i upośledzenia 
klasowego m ałorolnych. B yło  tu 
przecież w ie lu  analfabetów, wielu 
przyduszcnych daw nym i dzie jam i 
życia o nieodgiętym  karku , zahuka­
nych, ciem nych, zacofanych- i wciąż 
jeszcze trzym ających się z dala od 
nowego życia społecznego.

Bodziec zatem nie  m ógł działać 
samoczynnie i nie działał. U p ływ a ły  
lata, a do obecnych sukcesów było 
jeszcze bardzo daleko i  trudno  by 
się by ło  ich nawet domyślać.

Pow iadam y: „rządzić kra jem  w  
Polsce Ludowej —- to znaczy dobrze 
gospodarować“ . Trzeba więc chcieć 
rządzić, aby dobrze gospodarować. 
Tak w łaśnie poją ł zadanie dobrego 
gospodarowania Eugeniusz K ondz io ł­
ka już przed k ilk u  la ty. To by ło  je ­
go w ie lk ie  odkrycie : wydobyć m ało­
ro lnych z pozycji „biednego k re w ­
nego“ , pchnąć do w a lk i o władzę, 
uczynić oparciem dla klasy rob o tn i­
czej i rew olucyjnych przem ian na 
wsi.

Dlatego za drugą szczególną dla 
Biegonic okoliczność uważam pracę 
praw ie połowy dorosłych na kolei 
i w  fabrykach w Nowym  Sączu. 
Stąd przyszło cśnre len ie  i podnie­
sienie godności klasow ej u m a ło ro l­
nych.

Eugeniusz K ondzio łka  pochodzi z
tak ie j rodziny. B yło  ich trzynaścio­
ro, toteż nie dostał z domu ani za- 

- gonu. Po powrocie z Niemiec, dokąd 
go w yw ieziono na roboty, poszedł 
pracować do warsztatów  kole jowych 
w  Sączu. K iedy się ożenił, dostał za 
żoną 1 hekta r i sta ł się, podobnie,

czania, w  k tó rym  większość po tra fi 
ju ż  pisać „re fe ra ty “ ; trzeci — w y­
daje gazetkę; czw arty  — to ag itato­
rzy, którzy zdobytą w  św ie tlicy  
wiedzę przenoszą do organizowania 
zadań praktycznych w gromadzie i 
w okolicy.

Św ietlica urządzała specjalne ze­
brania o doświadczeniach rolniczych 
i agrotechnicznych Zw iązku Ra­
dzieckiego i jego uczonych, ja k  M i­
czurin, Łysenko i W illiam s. Szło tu 
o przełamanie kom pleksu u m ało­
rolnych, że „dobry i-o ln ik“  zaczyna 
się dopiero na średniackim  gospo­
darstw ie, — o otwarcie perspektyw, 
które wzmogą w iarę i godność ro l­
n ików  m ałorolnych.

Trzeba chcieć rządzić, aby dobrze 
gospodarować.

ffi

W  52 roku zostaje zarejestrowane 
Ko ło M iczurinow skie w „K apuśc ia ­
nym  Jarze“ , ja k  okoliczn i ch łop i 
przezywają Biegonice z powodu roz­
powszechnianej tu na szeroką skalę

ja k  większość w  Biegonicach, chło­
pem - robotnikiem .

Praw dą jest, że ju ż  w  pierwszym  
roku (48) przem yśliwa, jakby  to z 
hektara wydusić ty le  dochodu, ile 
da ją u innych trzy  hektary. Sadzi 
w ięc na zimę ziem niaki, m archew, 
pietruszkę, aby wczesną wiosną, k.e- 
dy ja rzyny  najdroższe, mieć zbiór 
ob fity . W tych dniach w ydobył spod 
jednego krzaka — 16,80 kg ziem nia­
ków. O to rezu lta t k ilku le tn ich  do­
świadczeń, A le  K ondzio łka  nie na 
drodze: od sąsiada do sąsiada w i­
dzia ł upowszechnienie dobrego go­
spodarowania. Stara to, dawna d ro ­
ga, tak  gospodarząc nie rządzi się 
kra jem , w  k tó rym  jest władza ludo­
wa.

O wiele ważniejsze w  h is to rii Bie- 
gonic było inne przedsięwzięcie K on- 
d z io łk i w  ow ym  1948 roku  Z im ą 
k ie ro w n ik  św ie tlicy  zrzekł się swej 
fu n k c ji, pomeważ była nie płatna. 
Kondzio łka, k tó ry  w  te j św ie tlicy  se­
kretarzował, dokonał wówczas „za­
machu stanu“ , ob ją ł bez nom inacji 
k ie row n ic tw o  w  w arunkach tru d ­
nych. Dopiero co się ożenił, a tu 
w ieczory do późna w  noc poza do­
mem. W spółpracowników  było nie 
w ie lu , w  większości' starsza młodzież. 
A le  i Kondzio łka  m ia ł dopiero 26 lat.

Ten „zamach stanu“  został doko­
nany pod n iewypow iedzianym  ha­
słem: „trzeba chcieć rządzić, aby do­
brze gospodarować“

Na to  wskazują dzieje św ietlicy. 
Przechwytuje ona b. analfabetów po 
kurs ie  nauk i czytania i  pisania i 
tw orzy z n ich zespół czytelniczy. 
Najpopularn ie jsze książki w  tym  o- 
kresie — to powieści Gorkiego, W a­
s ilew sk ie j i Kruczkowskiego. W yraź­
ne pogłębianie u dawnej biedoty 
świadomości k lasowej i rew o lu cy j­
nej dynam ik i. C zyte ln ic tw o służy 
dw óm  celom:

1) S kup ić ja k  na jw iększą ilość 
chłopów w okó ł książki, aby pod­
nieść ich świadomość polityczną i 
otrząsnąć z przesądów. W  kurs idzie 
książka polityczna, idzie o pochodze­
niu człowieka i życia na ziemi. Czy­
ta li ją  m łodzi i starzy, mężczyźni i 
kob iety, wszyscy zaczynali od” obe j­
rzenia zdjęć obrazujących rozwój 
człowieka.

2. Rozwinąć w  te j masie kadry, 
k tóre rozbudzone pragnienia rządze­
nia, po tra fią  zamienić w  zorganizo­
wane działanie. Toteż św ie tlica  do­
rab ia  się czterech zespołów czyte l­
niczych. P ierwszy —  byłych ana lfa ­
betów ; d rug i —  wspólnego stresz-

upraw y kapusty. Ze św ie tlicy  w y ­
chyla się Koło, k tóre od momentu 
re jestrac ji stanowi, rzec; by tńóżna, 
gromadzką organizację : gromadzkie 
kierownictwo produkcji.

Na czele tego ko ła  - organ izacji 
Eugeniusz Kondzio łka, k ie row n ik  
św ie tlicy, a przy n im  sołtys —  Jan 
Banach, prezes ZSCh —  Józef W ó j­
c ik, prezes Kola Gospodyń—Elżo.e- 
ta Szkaradek, aktyw iśc i gromady — 
P ie trzyk W ładysław , Boruch Jan; 
Kondzio łka ' Jan, Gorgas Stanisław, 
K urow ska Anna i k ie ro w n ik  szkoły 
•— Kondolew icz Franciszek. Na ze­
braniu re jestracy jnym , ja k  notuje 
k ron ika , było  ponadto 32 „sym paty­
ków “ . Po dwóch latach sympatycy 
Wzrośli do 60 osób, a K o ło  do 86 
członków.

Rejestracja Koła M iczurinow ców  
— to data nowego przełomu w  dzie­
jach Biegonic. Dotąd trw a ło  przy­
gotowyw anie chęci do rządzenia. 
Odtąd zaczęło się rządzenie, to zna­
czy dobre gospodarowanie całej gro­
mady. Przełom w yraźny w  faktach. 
Biegonice w  ciągu ostatn ich dwu la t 
podnoszą stan bydła do 150 proc,, 
trzody ch lew nej do 200 proc.

K iedy K o ło  się re jestru je  ma już  
za sobą dwa la ta  doświadczeń i w y ­
n ików . Dwa la ta  ża rliw ych  dyskusji 
publicznych w  św ie tlicy . Dwa lata 
czytania, pogadanek i referatów.

Fakt re jes trac ji oznacza w  skró­
cie: dotąd m yśmy doświadczali i 
ob jaśn ia li, a wyście sprawdzali, u- 
czyli się, dysku tow a li. Teraz idziem y 
do was z w yn ikam i, aby je  upo­
wszechnić. Zatem dość samego ty lk o  
gadania; zaczynamy to wszystko 
wszędzie wprowadzać.

Dlaczego K o ło  M iczurinow skie od 
czasu re jes trac ji mogło, ja k  to się 
m ów i, szturm em  wziąć całą grom a­
dę? Dlaczego przyp isu ją  mu rolę o r ­
ganizacji grom adzkiej i grom adzkie­
go k ie row n ic tw a  produkcją  we wsi?

Bo skoncentrowało aż cztery na ­
raz środki oddziaływania.

1. W  Kole znaleźli się wszyscy 
g łów n i ak tyw iśc i grom ady (k ie row ­
nicy masowych organizacji).

2. Koło — to św ie tlica  i szkoła, a 
ten krąg w p ływ ó w  obejm ował ju ż  
o lb rzym ią  większość wsi.

3. K o ło  i św ie tlica  zdobyły kob ie­
ty  (połowa czyte ln ików ), i wychow a­
ły  k ilk a  aktyw istek.

4. K o ło  w ystąp iło  z w yn ika m i w  
w ie lu  naraz dziedzinach produkc ji 
ro lne j.

A k tyw iśc i, św ie tlica  i  kob ie ty  — 
to  b y ły  te m otory, k tó re  m og ły

pchnąć gromadę do podniesienia w y­
dajności i zorganizować.

A le  co podnosić w  ro ln ic tw ie?  
Jeśl.by przyjąć jeden — dwa zakre­
sy, Biegonice nie osiągnęłyby rak 
w ie lk ie j sławy, jaką się cieszą od 
Z jazdu Szczecińskiego.

Sławę tę zawdzięczają K o łu  M i-  
czurinowskiem u, które wyszło do u- 
powszechniema w yn ików  doświad­
czeń w wielu naraz zakresach.

Przygotowanie uderzenia na zaco-' 
fanie było w ielostronne i  samo ude­
rzenie tra f iło  wszędzie.

Rachu jm y:
K ie ro w n ik  szkoły, Franciszek 

Kondolew icz, ju ż  przed wojną porał 
się w powiecie lim anow skim  z róż­
nego rodzaju doświadczeniam i: a to 
z groszkiem, a to z rycynusem sy­
bery jsk im , a to z czarną morwą. 
M ia ł je j 300 dw ule tn ich  drzewek. 
S ilne mrozy zniszczyły mu wszyst­
kie krzewy, co odczuł jako  cios do­
tk liw szy  od s tra ty  całorocznej pen- 
s ji.

Po w o jn ie  w  Biegonicach. gdzie 
ob ją ł pracę, dawna żyłka znów się 
odezwała— a św ie tlica  i Kondzio łka  
o tw a rli mu pole do działania.

On to w prow adził rycynus sybe­
ry js k i, krzyżowanie groszku i kapu­
stę.

K ondzio łka , ja k  ju ż  w iem y, w y ­
ró żn ił się na polu upraw y j w yda j­
ności ziem niaków  oraz warzyw.

W ójc ik  S tan is ław  zasłynął ja ko  
sadownik. M róz niszczył mu ja b ło ­
nie, ale od czego nauka? Na bez­
wartościowych śliwach, dym kach, 
ale odpornych na mrozy, zaszczepił 
szlachetne jab łon ie  i śm ieje się z z i­
my. Ś liw k i w ęgierki, k tóre na Pod­
karpaciu m ają m ały owoc, skrzyżo­
w a ł renglodą (to ju ż  z w łasnej g ło­
wy) — i  ma odmianę dużej wąg.er- 

■ k i.
Jan Banach jest specjalistą od 

zimnego chowu cieląt. Razem z 
Kondziotką p ierw si we wsi — po 
wycieleniu się k rów  — odsądzili c.e- 
lę ta od m atek i da li do z.m nej szopy.

P rzebrzm iały już dawne śmiechy 
i d rw iny . Zdrow y wychów i o 30—40 
kg większy przyrost spowodowały, 
że dziś ;uż 25 proc. c ie ląt idzie w 
Biegonicach na zim ny wychów. Ba­
nach, k tó ry  jest k ie row n ik iem  sekcji 
hodowlanej, spodziewa się, że B.e- 
gonice dostaną m ateria ł na k la tk i, a 
wówczas we wsi zapanuje nowa 
metoda.

P ie trzyk  W ładysław  — m istrz w 
up raw ie  róż, Gargas Stanisław  —
hodow li k ró lików , W ó jc ik  Ju lia  _,
hodow li krów , Anna Kurowska —■ 
w  hodow li św iń. Wojciech K u ro w ­
ski — w  żyw ien iu  k ró w  itd  itd .

¥

Chłopi w  Biegonicach przeszli ju ż  
z ogródków i poletek doświadczal­
nych na większe, 5— 10 arowe dz ia ł­
k i uprawowe. Za rok— dwa wszyst­
kie pola staną się jednym  w ie lk .m  
polem nauki i p ra k tyk i. Dziś jest 
ju ż  tak, że aby wstąpić do Koła M i­
czurinowskiego, me wystarczy mieć 
samej chętki. „A m a to r“  musi zostać 
kandydatem, poddać się próbie. To 
znaczy przedstawić przewodniczące­
m u Eugeniuszowi Kondzio łcs, ja ­
kie przeprowadził u siebie doświad­
czenia, ja k ie  w p row adz ił ulepszenia 
w swej gospodarce, ja k  się w y w ią ­
zuje z obow iązków wobec państwa. 
Lub też — po rozpatrzeniu jego go­
spodarstwa, s ił roboczych, zdolności 
członków rodziny, rodzaju gleby i 
położenia — kom isja  proponuje mu 
zadanie doświadczalne. To są ci 
„sym pa tycy“  ale jeszcze nie człon­
kow ie  Koła.

A le bo też dzięki swemu ak tyw o­
w i m iczurinowskiem u Biegonice 
dziś m ają ujednoliconą rasę bydła—  
czerwoną, podkarpacką. Na 600 
sztuk ty lk o  11 pozostało jeszcze nie 
rasowych. W Biegcnicacn gospody­
n i trzym a co na jm n ie j 50 k-ur —  i 
dlatego m ogły one dać ponad plan 
1000 sztuk drob iu  i 15.000 ja j.

Jak żyją w ta k ie j wsi dzieci? Uczą 
się w  szkole ale za wzorem rodzi­
ców i one uczestniczą w  przeobraża­
n iu  przyrody.

I  one m ają swoje kó łko  m ic z u ri­
nowskie. Na szkolnych poletkach 60 
najm łodszych m iczurinowców  współ­
zawodniczy z dorosłym i w upraw ie 
ogórków, m archw i, cebuli i stosuje 
traw opo lny system W illia tnsa.

„Można na przykładzie Biegonic 
Pokazać naszej młodzieży piękno i 
ogromne znaczenie zawodu rolnika, 
pokazać je j możliwości kulturalnego 
życia w gromadzie, zachęcić do zdo­
bywania zawodu agronoma, zootech­
nika, mechanizatora rolnictwa i wie­
lu innych zawodów rolniczych, nie­
zbędnych naszemu krajowi, in te r f  
sujących i godnych“ (Z. Nowak).

Edward Pochroń
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T rzydzieści la t m inęło od chw ili, 
k iedy przym iera jący głodem .ez- 
ro lny  chłop ch ińsk i Wu M an-ju  

sprzedał swój lich y  dobytek za ■dę­
ciem srebrnych do larów chińskich i 
w raz  z rodziną w yw ędrow a l qo pro­
w in c ji Jenan. myśląc, że tam  pow ie­
dzie mu się lepiej...

Na wydzierżaw ionym  m aleńkim  
kaw a łku  pola pracował wraz z żo­
ną od św itu  do późnej nocy, n rm o  
to  nie mógł związać końca z koń­
cem. Ziemić jego dawała roezn e 
100 kg pr<sa, z czego m usiał zapła­
cić cz j nsz obszarn ikow i i podatek, 
po czym na w yżyw ien ie rodziny zo­
staw a ło  mu ju ż  bardzo niew iele.

Ż y ł wiec Wu M an-ju  w najstrasz­
liw sze j nędzy. Bardzo często odży­
w ia ł się ty lk o  korą drzewną i tra ­
wą. Na r.ic lepszego nie było go 
stać. Wreszcie, aby uchronić siebie 
i  rodzinę od śm ierci głodowej, 
sprzedał obszarn ikow i swą 11-letn ą 
córkę za 25 srebrnych dolarów. 
W krótce ten sam los spotkał drugą 
córkę, k tóra m ia ła zaledwie 3 lata. 
O trzym a ł za nią 8 kg niełuskanego 
prosa. N iedługo potem, na sku lek 
przepracowania i n ie ludzk ich  trosk, 
zm arła mu żona.

Podobnie, ja k  Wu M an -ju , ży ły  
o p lio ny  chłopów chińskich pod w ła ­
dzą Kuom intangu,

Na spotkaniu z delegacją SFMD 
ch łop i ze wsa Yan Tson powie­
dz ie li:

—  W ypędziliśm y obszarn ików  z 
naszego k ra ju  na zawsze. G dyby 
jednak  próbowali powrócić, to 
wszyscy ch łop i, kob ie ty i dzieci w.y- 
sz liby  z w id ia m i przeciw ko n im . 
N igdy nie  będziemy ju ż  n iew o ln i­
kam i.

Chłop b y l pod w ładzą obszarnika 
najuboższą istotą na świecie. Ob­
szarn icy r ku lący, choć s tanow ili za­
ledw ie  10 procent ludności w ie j­
sk ie j, m ie li w swych rękach 80 pro­
cent ziem i upraw nej. Znaczny od­
setek chłopstwa s tan ow ili dzierżaw ­
cy, oddający obszarnikom w posta­
ci czynszu około 70 procent zbio­
ró w , a w n iek tó rych  wypadkach i 
w ięcej.

Nędza chłopa powodowała, że 
ch łopstw o n iezw ykle p rym ityw n  e 
u p raw ia ło  ziemię. Stosowało ono 
przede w szystk im  sochy i m otyk i, 
innych  narzędzi praw ie nie znało. 
Nawozów sztucznych nie używało, 
bo nie  stać go było na ich kupno. 
Jeden pług drew n iany był często 
w łasnością trzech, czterech i w ięcej 
rodzin .

T ak  zacofane m etody up raw y po­
ciąga ły za sobą n iezm iernie niską 
w ydajność ziemi. Gdy do tego jesz­
cze doszła klęska żyw io łow a, ch ło­
pi masowo um iera li z głodu. Jedy­
ną m ożliwością u trzym an ia  się przy 
życiu by ło  zaciągnięcie pożyczki u 
obszarn ika — a to udaw ało się ty l­
ko  n iek tórym . Zresztą pożyczka po­
wodowała popadnięcie w  jeszcze 
w iększą niewolę.

W  tych w arunkach nie  należy się 
dz iw ić, że w  roku  1945 klęska głodu 
dotknęła 30 m ilionów  ludzi, a w la­
tach 1946-47 w  trzech' ty lk o  p ro ­
w inc jach  zm arło  z głodu 17 m ilio ­
nów  chłopów.

S ta ry  chłop ze wsi Jungke j n ie­
dawno złożył w prostych słowach 
ho łd w ładzy ludow ej:

—  Dożyłem już  bardzo sędziwego 
w ieku  —  m ów ił on — ale nigdy n.e 
w idz ia łem  ta k ie j błogosław ionej 
c h w ili,  ja k  obecna.

W  m iarę  w yzw alan ia  poszczegól­
nych terenów k ra ju , władza ludo­
w a przeprowadziła szereg głębokich 
re fo rm  na wsi. W roku 1950 w y ­
dana została ustawa o re form ie  ro l­
ne j, k tó ra  z likw id o w a ła  feudalną 
własność ziemską na wsi ch ińsk ie j.

Obszarnicy s taw ia li zacięty opór 
rea lizac ji te j ustawy. M nożyły się 
skrytobójcze m orderstw a n:e ty lk o  
działaczy, ale zw yk łych  chłopów , 
k tó rzy  popiera li po litykę  rządu. W 
oparciu  o reakcyjny k le r buddy jsk i, 
obszarnicy rozpowszechniali legen­
dy, t  k tó rych w yn ika ło , że kuom in - 
tangowcy nied ługo powrócą do 
Chin,

W brew  oporow i obszarn ików  l ic h

Na straży u rodzaju .

popleczników, na wiosnę bieżącego 
roku reform ę ro lną zakończono. 
Dziesiątki m ilionów  bezrolnych 
chłopów chińskich otrzym ało zie­
mię. N ik t w Chinach n.re umiera już 
dziś z głodu. W szystkie stare d ług i 
chłopskie wobec obszarników i lic h ­
w iarzy zostały anulowane. N a jb ied­
niejszych chłopów ca łkow icie  zw ol­
niono z podatków.

■ Posunięcia te spowodowały znacz­
ny wzrost p rodukc ji ro lne j. Już 
wiosną 1950 roku C h iny rozporzą­
dzały zapasami zboża w wysokości
4 i pół m iliona ton. Po raz p ie rw ­
szy w h is to rii tego k ra ju  ludnuść 
me była skazana na głód. W na­
stępnych latach, Chiny dostarczyły 
poważnych ilości ryżu głodującej 
ludności Ind ii,

O tym  co da ł • chłopom nowy 
ustró j świadczyć może przykład wsi 
Osiem Kątów. Wieś ta liczy 449 ro­
dzin (2098 mieszkańców). Do ch w i­
l i  przeprowadzenia re form y ro lne j 
w rękach 22 ku łaków  znajdowało 
się 101 ha ziemi, czyli na każdego 
z nich przypadało przeciętnie około
5 ha. W Chinach, w warunkach in ­
tensyw nej upraw y ryżu na nawad­
nianych polach, 5-hektorowa gospo­
darka uważana jest za dużą S w iad-

dzi zostało pozbawionych dachu nad 
głową t zagrożonych głodem i cho­
robam i. Inna w ie lka  rzeka Huang 
Ho od 20 la t wylewa m nie j więcej 
co drug i rok. Rzeka Yi zniszczyła 
w 1951 roku 182 tysiące gospo­
darstw .

Rząd ludow y pracuje nad tym . by 
rzeki niosły nie śmierć, lecz życie. 
Do w a lk i wezwano chłopów. A le  ci 
nie od razu odpowiedzieli na we­
zwanie rządu. Pam iętali zbyt do­
brze, że byli w 1947 roku m obilizo­
w an i przez gubernatora K w antungu 
do budowy tamy, k tóra kosztowała 
pół m ilia rda do larów chm sk'ch i 
w ie le  dn i wytężonej pracy, a została 
zniesiona przez fale w rok później. 
Chłopów jednak zdołano przekonać. 
I  oto wiosną 1951 roku 5 m ilionów  
ludzi pracowało w  Chinach nad 
u jarzm ianiem  rzek. W tym  samym 
roku rozpoczęto regulację Huang 
Ho w je j środkowym  biegu. Zakoń­
czono roboty w dolnym  biegu rzeki 
Huai, gdzie pracowało ponad 2 m i­
liony  chłopów. Ogromna do lina  o 
pow ierzchni 530 tysięcy ha będzie 
już  wkró tce wolna od groźby zale­
wu.

W Chinach Północno - Wschod­
nich i Północno -  Zachodnich budu­
je  się obecnie liczne kanały nawad­
niające. Już w najb liższym  czasie 
suche, nieurodzajne tereny zamie­
nią się w kw itnące plantacje  ryż.u 
i bawełny, a rzeki chińskie przesta­
ną być wrogami człowieka.

W  okresie czterech la t, k tó re  u - 
p łynę ły  od powstania C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow ej, w  życiu chło­
pów ch ińsk ich zaszły w ie lk ie  zmia­
ny. Do niedawna w yg łodn ia li, uc i­
skani i poniew ieran i przez obszar­
n ików  i ku łaków , ch łop i chińscw. są 
dziś współgospodarzami swego 
w ie lk iego k ra ju . G łód przestał go­
ścić w chacie chłopa chińskiego. 
Ch ińskie  chłopstwo pracujące w 
sojuszu z klasą robotniczą pod k ie ­
row n ic tw em  P a rtii Kom unistycznej 
i  w  oparciu o pomoc ZSRR, budu­
je  nowe życie: ^yeie dobrobytu, 
k u ltu ry  i szczęścia.

Józef WaczyńsUl

Z

G u Juan.

czy o tym  zresztą fak t, że na po­
zostałych m ieszkańców wsi O^.em 
K ątów  do niedawna przypadało za­
ledw ie po jednej pięćdziesiątej czę­
ści hektara.

W w yn iku  przeprowadzonej re­
fo rm y  ro lne j 223 bezrolne rodziny 
chłopskie wspom nianej wsi o trzy ­
m a ły  ziemię. Dzięki pomocy rządu 
na 125 ha ziem i leżącej odłogiem, 
zasiano ryż. Z b io ry  wzrosły z 960 
kg do 1400 kg ryżu- z hektara. We 
wsi te j jest obecnie 29 brygad po­
mocy sąsiedzkiej i  2 spółdzie ln ie 
produkcyjne.

Wieś chińska o trzym u je  wszech­
stronną pomoc od swego ludowego 
rządu. Za przyk ład może posłużyć 
wieś M ingho w p ro w in c ji Sung- 
kiang. M ieszkańcy te j wsi up raw ia li 
swą ziemię, szczęśliwi, że skończy­
ła  się era wyzysku, że sami teraz 
gospodarują na swoim . A le  nagła 
posucha w ypa liła  zasiewy. Ledwo 
przyszli do siebie po te j klęsce, na­
stąp iło - nowe nieszczęście: burza 
gradowa zniszczyła im  zboże. Ze­
szłego roku żniwa przyn iosły zale­
dw ie  30 procent zw yk łych  zbiorów. 
W ieś nie m ia ła więc dość żywnoś­
ci dla ludzi, ani paszy dla bydła. 
A le  z pomocą przyszedł rząd, do­
starczając ludności 33 tony żyw no­
ści. T y lk o  dzięki te j pomocy lu d ­
ność M ingho mogła p rze trw ać do na­
stępnych żniw .

R obo tn icy idą do szkoły w ieczorow ej.

cy fr, przytoczonych w  referacie 
sekretarza KC Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 

tow . N. S. Chruszczowa na odby­
tym  niedawno Plenum KC KPZR, 
w y lan ia  się wspaniały obraz nieby- 
walych osiągnięć ro ln ic tw a  radziec­
kiego.

Nazajutrz po Rewolucji Paździer­
n ikow e j, gdy chłopi dostali ziemię, 
w  K ra ju  Rad było 25 m ilionów  
drobnych i rozproszonych gospo­
darstw  rolnych. Produkcja tow aro­
wa tych gospodarstw była z po­
czątku niezbyt wysoka. Przy sta­
rych. dość p rym ityw nych  metodach 
upraw y ro li, wydajność z hektara 
była jeszcze niska, wobec czego m a­
ło ro ln i i średniorolni chłopi m usieli 
lw ią  część płodów swej ziemi prze­
znaczyć dla zaspokojenia potrzeb 
swych rodzin.

W rezultacie w  latach dwudzie­
stych większość chłopów radziec- 
k.ćh prowadziła jeszcze dość skrom ­
ne życie. Stare, skąpo umeblowane 
chałupy były wciąż powszednim 
zjaw iskiem  na wsi. Kułacy zagar­
n ia li nadal znaczną część dochodów 
ro ln ic tw a . Rewolucja, k tó ra  dała 
chłopu pracującemu ziemię i  w o l­
ność, zabezpieczyła go na zawsze 
od groźby głodu, pon iew ierk i i ru i­
ny, od których c ie rp i chłopstwo 
państw burżuazyjnych. Ind yw id u a l­
na gospodarka ham owała jednak 
dalszy rozwój ro ln ic tw a  i wzrost 
dobrobytu ludności w ie jsk ie j.

Sytuacja ta uległa radyka lne j 
zm ianie gdy m ilionow e rzesze chło­
pów radzieckich, przekonywając się
0 wyższości gospodarki zespołowej, 
z jednoczyły się w  94 tysiącach k o ł­
chozów. P lanowa, racjonalna i nau­
kowa gospodarka w kołchozach i  
sowchoizaćh um ożliw iła  szybki 
wzrost p ro du kc ji ro lne j. Tak np. 
zbiory zbóż w ZSRR w yn iosły w 1952 
roku  około 130 m ilion ów  ton, co jest 
praw ie dwa razy w ięcej niż zebra­
no z tychże pól przed rewolucją . 
W ośmiu ty lk o  latach (lipiec 1945 —• 
lipiec 1953) pogłowie bydła wzrosło 
w ZSRR o przeszło 11 m ilionów  
25 m ilionów , a ow iec i  kóz — o pra­
w ie  54 m ilio n y  sztuk.

Zarówno pod względem w yda jno­
ści z hektara, ja k  i z każdego dnia 
roboczego, ro ln ic tw o  kołchozowe 
w ykazało swą bezsporną wyższość 
nie ty lk o  nad drobnotowarow ą gos­
podarką chłopską, ale rów nież nad 
wio! koka pitn i.styczną produkcją 
dużych fo lw arków . W szelkie reko r­
dy gospodarki agrarnej USA. D anii
1 H o landii — stanowiące szczyt roz­
w o ju  m ożliw y do osiągn.ęcia w 
w arunkach kap ita lizm u — zostały 
już  dawno prześcignięte przez 
przodujące ro ln ic tw o  ra d z ic k ie .

Na wsi radzieckiej działa dziś o- 
ko ło  350 tysięcy specja listów  .z w yż- 

■ szym i średnim  wykształceniem. 
W raz z entuzjastyczną pracą m ilio ­
nów ko łchoźników , praca agrono­
mów, zootechników, inżyn ie rów .eko­
nom istów i naukow ców  z. w ie lu  in ­
nych dziedzin przyczyniła się w 
n iem a łym  stopniu do ogrom nych o- 
s ągnięć ro ln ic tw a  k ra ju  socjalizm u. 
Innym  źródłem tych osiągnięć jest 
fak t. że ro ln ic tw o  radzieckie jest 
dziś na jbardzie j zmechanizowane 
na świecie. Kołchozy obsługuje 9 
tysięcy w .e lk ich  ośrodków maszy­
now o-trakto row ych , rozporządzają­
cych 969 tysiącam i trak to ró w , po­
nad ćw ierć m ilionem  kom bajnów  
zbożowych oraz setkam i tysięcy in ­
nych maszyn rolniczych. W iele z 
tych w ysckow yda jnych maszyn na j­
nowszej kon s tru kc ji jest zupełnie 
nieznanych w świecie kap ita lis tycz­
nym . T ak bogate wyposażenie ro l­

n ic tw a w  sprzęt techniczny mogło 
oczywiście nastąpić jedynie dzięki 
temu, że naród radziecki w swych 
pierwszych pecio la tkach poświęcił 
na jw ięce j uw agi utworzeniu potęż­
nego przemysłu ciężkiego.

Mechanizacja robót rolnych u- 
w a ln ia  kołchoźnika od w ielu cięż­
kich robót, : i zostawia mu więcej 
czasu dla odpoczynku t rozryw ki 
ku ltu ra lne j. W ubiegłym  roku siew 
zbóż byl już w kołchozach zmecha­
n izowany na 87 procent, orka na 97 
procent, a sadzenie buraków cukro ­
wych na 95 procent. W tymże roku 
kom bajny sprzątnęły 70 procent 
wszystkich roślin zbożowych. Pra-

, w

bec czego Plenum KC KPZR  po i
s taw iło  teraz przed ro ln ictwem  p il­
ne zadanie szybkiego powiększenia 
rozm iaru produkcji n iektórych a r­
tyku łó w  rolnych. Zadanie to na­
biera szczególnej wagi w związku 
z postępującą obecnie w ZSRR bu­
dową podstaw komunizmu.

Jedną z zasad społeczeństwa ko ­
munistycznego będzie ..każdemu 
według jego potrzeb“ . A jak ie  są 
potrzeby lu dzke  w zakresie odży­
w ian i? '’ Są to potrzeby takiego 
spożycia Które — ja k  to sform uło­
w ał N Chruszczów — „ope ra  się 
na naukowych normach wvżvw e- 
nia. wymaganych dla wszechslron-

Są  I  i
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ca Kołchoźnika polega dziś w  coraz 
w iększym  stopniu na obsługiwaniu 
nowoczesnych maszyn.

Wspaniałe osiągnięcia ro ln ic tw a  
radzieckiego um o ż liw iły  poważny 
wzrost dobrobytu chłopstwa kołcho­
zowego. M ilio n y  członków kołcho­
zów w ybudow a ły sobie w ostatnich 
la tach wygodne m urowane domy 
mieszkalne. Estetyczne meble n a j­
nowszego typu, maszyny do prania 
i do szycia oraz lodów ki ukazują 
się w  domach kołchoźników. Rowe­
ry  i m otocykle są dziś rzeczą po­
wszednią na ulicach wsi radziec­
kich, a w ie lu  przodujących kołchoź­
n ikó w  jeździ w łasnym i samochoda­
m i, nabytym i z owoców, swej pra; 
cy. M nóstwo kołchozów ma własne 
duże domy k u ltu ry , szpitale, e lek­
trow n ie  piękne żłobki i przedszko­
la, mechaniczne pra ln ie  oraz inne 
ins ty tuc je  użyteczności publicznej.

S tały wzrost , p rodukc ji ro lne j 
pozwala ludności m iast radzieckich 
odżywiać się coraz lepie j i konsu­
mować wzrastające ilości w szelk ie­
go rodzaju a rtyku łó w  żywnościo­
wych. I rzecz znamienna: podczas 
gdy w  Am eryce kurcząca się wsku­
tek zubożenia mas konsumeja żyw ­
ności powoduje o lb rzym ią  „nadp ro ­
dukcję“  pledów ziem i, w  Zw iązku 
Radzieckim  obserwujem y wręcz od­
w ro tne  z jaw isko W w yn iku  ustaw i­
cznego wzrostu dobrobytu, zapotrze­
bowanie ludności ZSRR na żywność 
rośnie w  szybkim  tempie. Wzrost 
p ro du kc ji ro lne j nie zawsze jednak 
nadążał za wzrostem popytu, wo­

P A B L O  N E R U D A

DO MŁODYCH BRACI NIEMIECKICH*)

*

Zagadnieniem n iezw ykle  ważnym  
w  w arunkach Chin — k ra ju , gdzie 
od tysiąca ośmiuset la t nie było  ro­
ku bez powodzi — jest w a lka  z w y­
lew am i rzek oraz nawadnian ie po­
zbaw ionych wody terenów. Powódź 
lu b  posucha jeszcze pogarszała 
straszne w a run k i życia chłopa ch iń ­
skiego skazując m ilion y  ludzi na 
śmierć.

Tak np. w  1931 roku  w y la ła  rze­
ka Jang-Tse. Zatop ionych zostało 8 
p ro w in c ji. 7 m ilionów  ha ziemi zna­
laz ło  się pod wodą. 50 m ilion ów  lu ­

Zapominam o ruinach, 
o abecadle spalonego kamienia, 
o lekcji ognia: 
zapominam wojnę, 
zapominam nienawiść 
skoro widzę życic.

0  mlodicży, 
młodzi Niemcy,
nowi strażnicy swojej wiosny
niezawodna, szczera młodzież nowych Niemiec,
spójrz na wschód,
spójrz na W ielki Związek
Republik ukochanych,
popatrz: i w Polsce zjaw ił się
wśród ruin uśmiech bezpieczny .
Chiny-olbrzym otrząsnęły z siebie 
pełne krw i łańcuchy
1 teraz są naszą nieobjętą siostrą.

Przed Wami
rozłożone są dobra świata
nie stare skarby z rabunków
pochodzące, lecz nowe dobra,
ogromna przestrzeń, zapełniona
braterskimi Istotami;
pokój, w iatr w kłosach, spotkanie
z człowiekiem z dalekich stron,
który nie po to przybywa, by was ograbiać.
Przez wszystkie strefy ziemi nami strzeżonej
ze stali — nieskończony pochód
Morze, u boku człowieka śpiewające
swoich fal wieczne hymny.
Codzienny telegram — powietrze —
nam wieści nadaje:
ile powstało nowych zakładów,
ile cienia rozproszyły szkoły,
ile młodzieży zna od dzisiaj
tajemną mowę
metali i gwiazd,
ile dla wszystkich chleba
wydzieramy planecie,
ile młodzieńczej świeżości użyczamy
ziemi, pradawnej matce wszystkich ludzi.

Stworzymy nowe wody, 
wyborny ryż. 
motory z kryształu

rozszerzymy obszar ziemi 
na tamtą stronę wysp 
i w pustyniach z ognia i piasku 
ujrzymy, jak w ramionach 
naszych wiosna kołysze się w tańcu.

Zapomniane nic nie będzie; 
ani ziemia, 
ani człowiek;
człowiek nie będzie zapomniany 
i to jest najcenniejsze:
0 młodzieży, nieść będziesz 
z przepaści wojny
uśmiech, który nie zostanie unicestwiony:
1 to jest najcenniejsze:
—  nie zapomnieć o człowieku.
Bo w ten sposób, większą od wszystkich
gwiazd wziętych razem staje się ziemia,
w ten sposób wzrastamy co dzień i z dniem
każdym jesteśmy bogatsi,
bogatsi w ludzi;
więcej mamy braci
w przestworzach i kopalniach,
na płaskowyżach,
metalicznej Mongolii,
człowieka
—  na wschodzie, północy, południu, zachodzie 
człowieka, naprzeciw wyżyn,
gdzie wędruje w iatr podniebny.

Spójrz, młodzieńcze, jak pozdrawiany jesteś wszędzie 
spójrz .jak liczna jest Tw oja rodziną.
Ziemia jest wielka i jest T woja, 
ziemia jest wielka i jest moja, 
do każdej należy.
Pozdrow, 
pozdrów świat
nowy świat, który się oto zrodził 
i będzie się rozwijał wraz z Tobą, 
bo ziarnem jesteś.
Wzrośniesz i my będziemy wzrastali, 
nikt już nie zdoła ściąć drzewa 
ani rozerwać jego korzeni, 
bo umocowane są w Twoim sercu, 
i całą orbitę ziemską drzewo zapełnia 
kwieciem, pieśnią i owocem.

Przełożyli: E. Ganczarski i D. Żerdziek

*) F ragm ent z poem atu Pablo N erudy p t. „N ie m c y “ .

nego i harm onijnego rozw oju adro* 
wego cz łow eka“ .

Jednocześnie rńa znacznie wzro­
snąć zaopatrzenie obyw a te li w  
cdz.eż i inne tow ary masowego 
spożycia. Dlatego też Plenum w y­
sunęło przed ro ln ic tw em  radzieckim  
zadanie pilnego podwyższenia pro­
d u k c ji w ie lu roślin, będących waż­
nym i surowcami dla przemysłu lek­
kiego.

W ytw orzen iu obfitości dóbr po­
chodzenia rolnic?.ego sprzyja w .e l­
k i plan przeobrażenia przyrody w  
południow ych okręgach K ra ju  Rad. 
Łagodząc w tych obwodach k lim a t 
za pomocą pasów leśnych, zamie­
niając w sady i pastwiska leżące 
dotychczas 'odłogiem ' obszary pu­
stynne i nawadniając rozlegle prze­
strzenie żyznej ziem i — c z ło w e k  
radz.ecki w ie lokro tn ie  zwiększy tam 
produkcję ro lną Nie poprzestając 
na tym , Związek Radziecki s taw ia  
sobie teraz za cel powiększenie ho­
dow li, w a rzyw nictw a i  p rodukc ji 
roś lin  technicznych również w po­
zostałych dzielnicach k ra ju . Tak np 
uchwala powzięta na Plenum KC 
KPZR  wytyczyła przed ro ln ic tw em  
radzieckim  konkretne zadanie w a lk i
0 to, by już jesionią 1954 r. pogło­
w ie bydła wzrosło do 65 9 m ilion a  
sztuk, w tym  29.2 m iliona krów , 
pogłowia trzody ch lew nej do 34.5 
m ilionów  sztuk, a owiec i kóz do 
144,4 m iliona. Równocześnie ko ł­
chozy i sowchozy m ają powiększyć 
pow ierzchnię przeznaczoną dla u- 
p raw y ziem niaków i w arzyw  oraz 
ryżu, bawełny, lnu i szeregu in ­
nych roślin. Przy tym  w całym  
k ra ju  zaostrzy się teraz w a lka  O 
większe plony z hektara.

Celem u ła tw ien ia  szybkiego wzro­
stu p rodukc ji ro lne j, rząd radziecki 
w  latach 1954—57 zasili ro ln ic t w o 
pól m ilionem  dodatkowych tra k to ­
rów  i setkam i tysięcy innyćh ma­
szyn rolniczych. Wieś otrzym a też 
zwiększoną ilość nawozów sztucz­
nych po zniżonych cenach. Poza 
tym  Plenum uchw a liło  szereg środ­
ków  zmierzających do powiększenia 
rentowności hodow li i up raw y wa­
rzyw . owoców i roślin technicznych. 
W szystko to przyczyni się do da l­
szego znacznego wzrostu dobrdbytu 
dziesiątków m ilionów  kołchoźników.

I tak, podczas gdy w ładcy k ra ­
jó w  kap ita lis tycznych rozm yślnie 
niszczą ogromne zapasy żywności, 
dla których mesposób znaleźć zbytu, 
w  ZSRR partia  i rząd wprow adza ją 
w  życie zarządzenia zmierzające do 
nieustannego wzrostu p rodukc ji ro l­
nej. Podczas gdy w rządzonych 
przez kap ita ł państwach chłop; pra­
cujący są coraz bardzie j ru jno w an i
1 masowo wywłaszczani, w  Zw iązku
R -dzieck im  dobrobyt chłopstwa ko ł­
chozowego rośnie bezustannie. Pod- 
czas gdy na Zachodzie im peria liśc i, 
głosząc slogan „a rm a ty  zam iast ma­
sła ograniczają konsumeję a rty ­
ku łów  masowego spożycia _- w
K ra ju  Rad czvni się wszystko dla 
stworzenia obfitości wszelkiego ro ­
dzaju dóbr konsum cyjnych, d la  
pełnego zaspokojenia stale rosną­
cych potrzeb m a te ra ln ych  i  k u ltu ­
ra lnych  całej ludności.

Uchwala Plenum KC K P ZR  m a 
duże znaczenie również dla ro ln i­
ctw a Polski Ludowej. Nakreśla ona 
nam .drogę do stałego podnoszenia 
poziomu produkcji ro lne j i w skazu­
je  na nieograniczone m ożliwości 
rozkw itu  ro ln ic tw a  i  dobrobytu 
ch krost w a pracuiHcego, tkw iące w  
gospodarce zespołowej, w socja liz­
m ie  i kom unizm ie

Stefan Kamiński

á



W I E S S ir. 3Nr 39

s

C Z E S Ł A W  D O M A G A Ł A

UPOWSZECHNI AJ CI E  P
Z

 czym każdy z nas wróc i ze 
Zjazdu Szczecińskiego w  
strony rodzinne? Wrócimy  
z głębokim przekonaniem, 
że nasze Państwo Ludo­
we nie dzieli  chłopów na 

gospodarujących indyw idua ln ie  i na 
spółdzielców. Nasze Państwo, które  
opiera się na sojuszu robotn ików i 
chłopów, na sojuszu klasy robotn i­
czej ze wszystk im i chłopami mało  
i .  średniorolnymi  — okazuje pomoc 
i  będzie ją  okazywać coraz w yda t­
n ie j  zarówno chłopom - spółdziel­
com, ja k  i  chłopom gospodarują­
cym  w  pojedynkę.

Nasze Państwo opiekować się bę­
dzie gospodarką zespołową i  in dy ­
w idua lną  w  przekonaniu, że stop­
niowo wszyscy chłopi zobaczą w yż ­
szość gospodarki spółdzielczej, prze­
konają się, że przynosi ona wyższe 
plony, wydajn ie jszą pracę, wyższą 
ku l tu rę  i  wyższy dobrobyt.

Naszym hasłem jest jedność wszy­
stk ich chłopów pracujących w  w a l­
ce o wzrost p rodu kc j i  rolniczej, o 
siłę naszego kra ju , o wzrost dobro­
by tu  w s i! Wasze zadanie — opowie­
dzieć o tej zasadniczej poli tyce  
Władzy Ludow e j całej wsi, ażeby 
n ik t  nie -dawał posłuchu wrog im  
plotkom, ażeby wszyscy ro ln icy  
polscy  —  zarówno pracujący w  po­
jedynkę, ja k  i  zespołowo, pracow­
n icy  Państwowych Ośrodków Ma- 
»zynowych i  Państwowych Gospo­
darstw  Rolnych  — jasno patrząc w  
przyszłość, podnosil i produkcję ro l ­
ną i  pomnażali  zasoby naszej O j ­
czyzny.

W racając■ do swoich gromad po­
s tawm y sobie jasny plan działania.

Nasze obrady wykazały , że są już  
w  Polsce Ludow e j setki takich  
chłopów, ja k  przemawiający tu  
K o ł tun ,  Kondziołka, Kowalczyk,  
T ursk i  i  w ie lu  innych, że są tysią­
ce innych nieobecnych tu ta j  na na­
szym zjeździe, k tó rzy  przyswaja ją  
sobie zdobycze, wiedzy ro lniczej i 
najlepsze doświadczenia czołowych 
ro ln ików , to ru ją  drogę do wyższej 
k u l tu ry  rolniczej, k tóra zapewni 
Polsce obfitość p roduktów  rolnych.

środków żywności i  surowców dla 
przemysłu. Nasz plan działania, plan  
działania każdego z was powin ien  
polegać na tym, żeby u p o- 
w s z e c h n i a ć  te najlepsze 
doświadczenia i metody pracy na 
roli, upowszechniać przodującą w ie­
dzę rolniczą wśród m il ionowych mas 
chłopskich. Niech to będzie sprawą 
honoru przodującego rolnika.

Niech żaden z n ich nie zasklepia 
się na swej działce, niech w idz i w  
podzieleniu się swoim i doświadcze­
niam i w  pomocy swoim sąsiadom, 
aby uzyskali  wyższe p lony i  wyż ­
szy wzrost hodowli — sprawę w ie l ­
k ie j  wagi państwowej.

Czego żąda od was k ra j  w  prze­
dedniu kampanii siewnej? Co po­
w in n i  popularyzować przodujący  
chłopi w  swoich gromadach? Prze­
de wszystk im staranne przygotowa­
nie siewów pod ozime, staranne 
przygotowanie doborowego ziarna 
siewnego, oczyszczonego i zapraw io­
nego, ja k  najpowszechniejsze prze­
prowadzenie siewów siewnikami  
szczególnie w  wo jewództwach wscho­
dnich, ja k  w  lubelskim, białostoc­
kim, warszawskim, rzeszowskim i 
nawet innych w  Polsce Centralnej, 
gdzie bardzo duże jeszcze zanied­
bania są w  te j dziedzinie, sprawne  
i  dokładne bez strat przeprowadze­
nie wykopek i  dobre zabezpiecze­
nie ziemniaków na zimę, ja k  n a j­
szersze przeprowadzenie orek z imo­
w ych  —  tego podstawowego zabie­
gu agrotechnicznego.

Naszym bo jowym zadaniem jest  
t roska o jak  najw iększy wzrost ho­
dowli ,  k tóra jest decydującym w a ­
run k ie m  racjonalnej gospodarki, 
środkiem i  źródłem wysokich do­
chodów rolnika. Z apew n ijm y więc  
w  tych najb liższych tygodniach, ja ­
kie przed nami stoją, paszę dla 
bydła na zimę i  wiosnę  — przez 
silosowanie, przez zasiewy ozimych  
zielonek, przez oszczędność każdego 
źdźbła paszy, k tóra może być w y ­
korzystana w późniejszym okresie, 
a marnuje się częstokroć. 'Wyre­
m on tu jm y  pomieszczenia dla byd­
ła i  trzody chlewnej.

Cały szereg innych prostych za­
biegów, które  • nie są jeszcze zabie­
gami agrotechnicznymi ju t ra  — są 
zabiegi agrotechniczne wczorajsze­
go dnia; ale jeżeli po t ra f im y  je 
u p o w s z e c h n i ć ,  jeżeli  po­
t ra f im y  je wprowadzić na m i-  
l i  o n a c h g o s p o d a r s t w  
w naszym kraju, to będzie fa n ­
tastyczne osiągnięcie dla naszej 
Ludowe j Ojczyzny. I  to jest w ie l­
kie zadanie stojące przed wami,  j a ­
ko bo jown ikam i postępu w  ro ln i ­
ctwie.

We wszystkich tych zadaniach 
Rząd Polski Ludowe j będzie wam  
pomagał; będzie dążył do zwiększe­
nia pomocy w  materiałach budow­
lanych, kredytach inwestycyjnych,  
dostawach nawozowych, maszynach 
i  narzędziach. Rząd pomoże wam  — 
chłopom  . gospodarującym in d y w i­
dualnie przez szersze udostępnienie 
maszyn POM-owskich i  maszyn 
Gm innych Ośrodków Maszynowych.  
Idzie również i  o to, abyście w  pe ł­
n i  wyko rzys ta l i  zwiększone środki,  
jak ie  Państwo przeznacza na pod­
niesienie gospodarki rolnej,  abyście 
sami czuwali nad ipprowadzeniem  
w  życie ^polityki P a r t i i  i  Rządu.

Na naszym zjeździe za mało było  
k r y t y k i . tego wszystkiego co prze­
szkadza chłopu w  gospodarowaniu,  
co u trudn ia  m u życie; za mało k r y ­
tykowaliście bezmyślnych b iu rok ra ­
tów, kanciarzy, spekulantów, kom ­
binatorów, k tórzy ży ją w terenie 
wśród was, k tórzy  starają się żero­
wać na bierności uczciwych chło­
pów i  o d g r a d z a ć  władzę  
ludową od mas chłopskich. N ik t  
oprócz was samych nie po tra f i  za­
pewnić, żeby spraw iedl iwa po l i tyka  
naszego Rządu Ludowego i  P a r t i i  
była wprowadzona rzetelnie w  ży­
cie. Pędźcie precz kombinatorów,  
spekulantów i kum otrów ; żądajcie 
od Rad Narodowych f a c h o ­
w e j  p o m o c y  s ł u ż b y  
r o l n e j ;  żądajcie tej pomocy od 
naszych ins ty tu tów  naukowych; za­
pewnijc ie  sprawną, uczciwą i  rze­
telną pracę Gminnych Spółdzielni 
Samopomocy Chłopskie j;  bądźcie

m a r i a n  Św i e t l i k

OSOBISTE I SPOŁECZNE INTERESY
(Uwagi na Ile analizy statutów spółdzielni produkcyjnych)Sta tu ty  spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­

nych w  całej pe łn i uwzględ­
n ia ją  podstawową zasadę po­
l i t y k i  państwa ludowego w  
stosunku do chłopów. U w zględ­
n ia ją  ją  przez to, że wzorem  

sta linow skiego s ta tu tu  a rte lu  ro lne ­
go zapewniają odpowiednie ko jarze­
nie  społecznych i osobistych in tere- 
sów  .< pó ł d/.ieieńw, przy  < jednoczes­
n ym  podporządkow aniu in teresów 
osobistych —  in teresom  społecznym.

Jakie to  są osobiste i społeczne 
in teresy chłopów, ja k  one konkre ­
tyzu ją  się na etapie spółdzielczości 
p rodukcy jne j, ja k  wreszcie s ta tu ty  
spółdzie ln i p rodukcy jnych  ko jarzą 
je?

Osobiste i  społeczne in teresy 
Chłopów uw arunkow ane są ich po­
łożeniem ekonom icznym  —  tym  
specyficznym  faktem , że gospodar­
stw o chłopskie jes t „gospodarstwem  
na rozdrożu“ , od którego drogi 
w iodą do kap ita lizm u, bądź do so­
c ja lizm u (w w arunkach d yk ta tu ry  
p ro le ta ria tu ) oraz odziedziczoną z 
przeszłości tra d yc ją  ku ltu ra lną , 
u trw a loną  w  sposobie gospodarowa­
n ia , m yślenia, nawykach itp.

Okoliczność, że chłop je s t czło­
w iek iem  pracy, a więc zaintereso­
w a ny w  zniesieniu w yzysku —  
staw ia go po stronie k lasy rob o tn i­
czej, osobiście zainteresowuje w  bu­
do w n ic tw ie  socjalistycznym . F akt 
ten jest podstawą is tn ien ia  zbierz- 
nych in teresów  m iędzy klasą robot­
niczą a podstaw owym i masami 
chłopstwa pracującego. Chłop jed­
na k  n ie  jes t konsekw entnym  bu­
dow n iczym  socjalizm u. Następstwem 
d ru g ie j s trony  społeczno - ekono­
m icznej n a tu ry  chłopa „duszy po­
siadacza“  je s t is tn ien ie  n ieantagoni- 
stycznych sprzeczności. Bazą is tn ie ­
n ia  te j s trony cha rakteru  chłopa — 
to  posiadanie i  indyw idua lne  użyt­
kow an ie  przez niego środków pro­
d u kc ji. Z fak tem  tym  wiąże się 
n ieuchronnie żyw io łow e powstawa­
nie  stosunków kap ita lis tycznych w 
drobnej gospodarce , ch łopskie j — 
aspiracje dorab ian ia  się na modłę 
kap ita lis tyczną, skłonność do spe­
k u la c ji rynkow ych , mentalność po­
siadacza. Ukazuje się zatem przed 
naszymi oczyma chłop, jako  d ia le k ­
tyczna jedność przeciw ieństw , k tó ­
rych  u jaw n ien ie  i przezwyciężenie 
staje się czołowym  zagadnieniem i 
zadaniem P a rtii.

P roblem  przezwyciężenia przez 
P artię  tychże sprzeczności nabiera 
szczególnej ostrości w  zw iązku z po­
trzebam i socja listycznej gospodarki. 
Przed P artią  staje zadanie wcielenia 
w  życie nowego sposobu współpracy 
gospodarki ch łopskie j z przemysłem, 
dostatecznie zabezpieczającego po­
trzeby rozw oju  socja listycznej gospo­
da rk i, dostatecznie rów nież uwzględ­
niającego gospodarcze na w yk i chło­
pów. Zagadnienie sprowadza się do 
tego, żeby słusznie powiązać te in te ­
resy gospodarcze chłopa, k tóre po­
chodzą z jego tra d yc ji, ja ko  drobnego 
posiadacza i producenta, z jego przy­
szłym i in teresam i członka zespołowe­
go gospodarstwa.

Toteż chłop, decydu jący się na 
w stąp ienie do spółdzielni p rodukcy j­
nej, uśw iadam ia sobie nie ty lk o  z 
Własnego, ale ,i społecznego punk tu

w idzenia potrzebę wzrostu produkc ji 
ro ln icze j, przystosowania je j do po­
trzeb w yn ika jących  z planu narodo­
wego (proporcje m iędzy gospodarką 
roś linną i hodowlaną, s tru k tu ra  za­
siewów itd.), term inowego w yw iązy­
wania się z obow iązków wobec pań­
stw a; chłop przekonuje się. że rady­
kalna poprawa jego warunków ma­
te ria lnych i ku ltu ra lnych  dokonać się 
może jedynie na bazie w ie lk  ej pro­
d u k c ji socjalistycznej. Słowem —

„o d k ry w a “  on praw o koniecznej 
zgodności s ił w ytw órczych i stosun­
ków  p ro du kc ji i  podporządkowuje 
mu się.

To „now e“  w  chłop ie n ie  może 
nam jednak przesłaniać te j oczy­
w is te j p raw dy, że pozostaje w  n im  
jeszcze dużo „starego“ , sporo „ba ­
gażu“  po in d y w id u a ln y m  gospoda­
row aniu. Rzecz prosta, że tego w lo­
kącego się za chłopem  „ogona“  nie 
można po prostu un icestw ić; prze­
c iw n ie : szereg indyw idua lis tycznych  
naw yków  należy w ykorzystać dla 
dobra społecznej gospodarki.

Jakie to postu la ty  z dziedziny In­
teresów osobistych przenosi chłop 
do spółdzie ln i p ro dukcy jne j drobno- 
tow arow ej gospodarki?

Przede w szystkim  chłop pragnie 
jeszcze m ieć osobiste gospodarstwo 
— mieć własne środki p rodukc ji, 
w ytw arzać i  osobiście zbywać pro­
d u k ty  sw ej pracy, czerpać dochód 
z ty tu łu  posiadania ziem i. Z tego 
względu zachodzi konieczność ta ­
kiego ukonstytuow an ia  życia w  spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j, by jednocześ­
nie gw arantow a ło  ono ja k  n a jw ię k ­
szą dynam ikę gospodarstwu spo­
łecznemu, a zarazem —  uwzględ­
n ia ło  osobiste in teresy chłopów.

W  ja k ich  założeniach sta tutow ych 
prze jaw ia  się zasada ko jarzen ia  in ­
teresów?

Po 1) — W  społecznym użytko­
w an iu  ziem i (przy czym uspołecz­
nienie użytkow an ia  ziem i w  ZUZ 
dotyczy ty lk o  g run tów  ornych) p rzy  
zachowaniu p ryw a tne j w łasności 
ziem i.

Społeczne użytkow anie ziem i po­
dyktowane je s t osobistym interesem  
chłopa, „ab y  wspólną pracą na 
w spólnym  gospodarstwie, w yko rzy ­
stu jąc tra k to ry , maszyny oraz inne 
zdobycze nowoczesnej te ch n ik i i

w iedzy podnosić wydajność pra­
cy oraz swoje dochody z ro ln ic tw a  
i hodow li“  (par. I sta tu tu RZS). 
Zachowanie p ryw a tne j własności 
ziem i jest świadectwem respekto­
wania psychicznych naw arstw ień w 
chłopie, zakorzenionych w  dobie 
„chłopa -  posiadacza“ .

Kom prom is ten jednak zabezpie­
cza przystosowanie ro ln ic tw a  do so­
cja listycznego przemysłu, pozwala 
na rozszerzenie socja listycznej re­

p rodukc ji na całokszta łt gospodarki 
narodowej i z likw idow an ie  przeci­
w ieństwa, dzielącego drobnotowaro- 
wą gospodarkę od socjalistycznego 
przemysłu.

Po 2) —  W  pozostaw ieniu osobi­
stego gospodarstwa przyzagrodowe­
go z określoną ilością środków pro­
d u kc ji, ja ko  ubocznego, z usta le­
niem gospodarstwa społecznego, ja ­
ko  głównego. W yrazem  kojarzenia 
osobistych interesów ze społecznymi 
są różnorakie wzajem ne powiązania 
osobistych gospodarstw ze społecz­
nym  i różny stopień uspołecznienia 
środków p ro du kc ji w  poszczegól­
nych typach spółdzielni. S tatutow e 
przyzwolenie r:a up raw ian ie  przez 
członka _ spółdzie ln i p rodukcy jne j 
osobistego gospodarstwa, ma swoje 
ekonomiczne uzasadnienie, którego 
nie można lekceważyć.

Doświadczenie kołchozów Zw iąz­
ku Radzieckiego uczy, że dochód 
czerpany przez ko łchoźn ików  z oso­
bistych gospodarstw naw et w  bar­
dzo zamożnych kołchozach, stanow i 
ważką jeszcze pozycję w  ich budże­
tach. W ym owna pod tym  względem 
jest niedawna w ypow iedź G. M. 
M alenkowa, a ostatn io Chruszczowa 
i Uchwała KC  KPZR, zapow iadają­
ca podjęcie przez rząd radziecki 
szeregu - przedsięwzięć, celem da l­
szego podniesienia dochodów k o ł­
choźników, również z ich osobistych 
gospodarstw. W naszych w arunkach, 
w okresie zagospodarowywania się 
spółdzielni, kiedy uwagę koncen­
tru je  się na czołowych zagadnie­
niach społecznego gospodarstwa, go­
spodarce zbożowej, hodow li, bu­
dow n ic tw ie  gospodarczym — ciężar 
gatunkow y gospodarstw przyzagro­
dowych jest n ieporównanie wyższy.

N ie ta jednak fu n k c ja  osobistych 
gospodarstw jest na jważniejsza. Go-

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK

D O  K
Czemu, kukułeczko, kukasz?
Czy własnego echa szukasz,
K tóre gdzieś się zapodziało 
W głębi lasu za mgłą białą?

Głos tw ó j, biegnąc po zieleni. 
P ięknie j jarzy się i m ieni,
Niż głos twoich sióstr w  prastarych, 
Zapomnianych już zegarach.

Jego echo w  dal ucieka 
I  przedrzeźnia cię z daleka.
Darmo wołasz, darmo kukasz:
Swego echa nie odszukasz!

Bo pobiegło na skra j świata,
Wróżąc długie, długie lata

U K U Ł K I
Traktorzystce zasłuchanej 
W twoje wróżby wykukane

I  bogatym naszym sadom,
Co na ziemi owoc kładą,
I  spółdzielniom naszym w iejskim , 
I  ulicom starom iejskim ,

I  ludowych kapel smykom,
Co w  świetlicach brzmią muzyką, 
I  górnikom, i w łókniarzom,
I  ro ln ikom , i  murarzom,

I  Warszawie, co jest światłem,
I  piosence tak ie j łatwej,
Że za trzysta la t młodzieńczo 
Wszystkie słowa je j zadźwięczą!

JE R Z Y  D A N IE L E W IC Z

SPŁACACIE ©ŁUGÓW
świadomymi gospodarzami w  swo­
ich gromadach i  gminach.

Wszyscy wiemy, że podnosząc 
produkcję ro lną w  swoich gospo­
darstwach, po t ra f im y  bez trudności 
wykonać wszystkie obowiązki  w o ­
bec Państwa.

B y l i  tu tacy, k tó rzy  m ó w i l i  na­
w e t  o tym  w  sposób mocny i  zde­
cydowany na dziesiejszym zjeździe. 
Wszyscy wiemy, że wykonanie tych  
obowiązków leży w  interesie wszy­
stkich chłopów pracujących, Pań­
stwo nasze ty lko  w tedy  po tra f i  za­
bezpieczyć in teresy chłopa, k i e ­
d y  c h ł o p  z a b e z p i e c z y  
i n t e r e s y  P a ń s t w a .  K la ­
sa robotnicza ty lko  w tedy po­
t ra f i  okazywać coraz większą po­
moc dla naszej wsi, k iedy wieś za­
bezpieczy ją w pe łn i w  środki żyw ­
ności i  surowce. Dlatego podnośmy  
ze wszech miar, ze wszech sił  p ro ­
dukcję rolną, w yp e łn ia jm y  z hono­
rem obowiązki wobec Państwa L u ­
dowego, um acn ia jm y niewzruszony  
sojusz robo tn ików  i  chłopów  — 
podstawę s i ły  i niezawisłości Po l .  
skie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Czesław Domagała

*) P rzem ów ien ie  końcow e na K ra jo ­
w ym  Zjeździe P rzodu jących  Chłopów w  
Szczecinie.

CHŁOPÓW
spodarstwa przyzagrodowe, stano­
wiąc swego rodzaju „znieczulen ie“  
dla chłopa w  jego decyzji zerwania 
z dotychczasowym sposobem gospo­
darowania, spełniać m ają ważną ro­
lę wychowawczą. Codzienna n iem al 
p raktyka  pracy na „sw o im “  j na 
...spółdzielczym“  w inna do reszty 
chłopa przekonać, że trud  pracy ko­
le k ty w n e j1 jest d la  niego daleko 
efektyw nie jszy, an iże li po starem u, 
w pojedynkę. Rosnące zaś w  parze 
z tym  dochody w in n y  spółdzielcę 
u tw ie rdz ić  w  przekonaniu, że jego 
perspektywa na m ateria lne i k u l­
tu ra lne  polepszenie bytu leży w ja k  
na jściślejszym  zespoleniu swoich 
osobistych interesów z interesam i 
ko lek tyw n e j gospodarki. Przepisy 
statutowe, szczególnie niższych ty ­
pów spó łdzie ln i, s tw arza ją  sporo te­
go rodzaju sy tuac ji dla swoistych 
doświadczeń chłopskich. Przypom ­
nieć sobie należy chociażby zasady 
gospodarki zespołowej ZUZ, przepi­
sy dotyczące sposobów korzystan ia 
z pryw atnego inw entarza członków 
spó łdzie ln i, sposoby prze jm ow ania 
inw entarza przez ' spółdzielnię cd 
członków  itp . G łów ną in tencją  tych 
przepisów jest powodowanie re­
f le k s ji u chłopów - spółdzielców na 
tem at racjonalności p rzeciw staw ­
nych sobie systemów gospodarowa­
nia.

Rzecz jasna, że te „ le kc je  poglą­
dowe“  nakładają na k ie row n ic tw o  
spółdzie ln i obowiązek zadbania o to, 
by dynam ika gospodarstwa społecz­
nego, jego przewaga ekonomiczna, 
z każdym  dniem  stawała się coraz 
bardzie j przekonywająca. K ie ro w ­
n ic tw o  spó łdzie ln i, troszcząc się o 
rozw ój gospodarstwa społecznego, 
w inno  równocześnie p lanowo od­
dzia ływ ać na rozw ój gospodarstwa 
przyzagrodowego. M iędzy tym i dwo­
ma elem entam i gospodarki spół­
dzielczej is tn ie ją  bowiem  sprzecz­
ności nieantagonistyczne, któ re  w 
w ypadku  braku czujności ze strony 
ak tyw u  spółdzielczego mogą jednak 
przerodzić się w  źród ło 1 rozkładu 
ko lek tyw ne j gospodarki. P rak tyka  
przodujących spółdzie ln i dowodzi, 
że mogą one współistn ieć obok sie­
bie, wzajem nie się wspierać, o ile 
gospodarstwo przyzagrodowe jest 
podporządkowane gospodarstwu spo­
łecznemu. Władze spółdzie ln i m ają 
sporę sposobności po temu, by tak  
w łaśnie uszeregować obydwa człony 
gospodarki spółdzielczej. Przepisy 
statutow e bowiem  zobowiązują 
spółdzielnię do udzie lan ia wszech­
s tronnej pomocy gospodarstwu 
przyzagrodowemu. Podstawowym  
k ry te r iu m  w  określan iu  rodzaju i 
fo rm  pomocy w in ie n  być indywidu­
alny wkład pracy zainteresowanych 
nią  członków  w  gospodarcze um oc­
nien ie spółdzielni. W  przeciw nym  
razie społeczne gospodarstwo może 
zejść do ro li dodatku do gospo­
da rs tw  przyzagrodowych, w iążących 
i  m arnotraw iących nadm ierną ilość 
pracy i środków p rodukc ji, a spół­
dz ie ln ia  w  ogóle może stać się te­
renem dogodnych spekulac ji je j 
n ieuczciwych członków, a tym  sa­
m ym  źródłem  dyskredy tac ji idei 
spółdzielczości p rodukcy jne j w  
■ oczach indyw idua lnych  chłopów. 
(Dokończenie w  następnym numerze) 

M arian Świetlik

K radzież, ja k ie j na polach do­
św iadczalnych Techn ikum  Rol­
niczego w  Czarnocinie (Łódzkie) 

dokonali dw aj m ało ro ln i chłop i 
Franciszek Cyranka i  Jan Szyta 
jeszcze latem  ub. roku, zw róciła  u- 
wagę szkolnego ko lektyw u nie ty le  
może na swojego rodzaju „z łodzie i“ , 
ile  na konieczność skuteczniejszej 
pracy uczniów i  nauczycieli w  tere­
nie.

W  ciepłą, sie rpn iow ą noc, w y rw a ­
l i  z ziem i obaj m a ło ro ln i p iękną bu l­
wę top inam buru i  zasadzili u siebie. 
To wszystko. A  na naradzie p roduk­
cy jne j wyszło na jaw , że szkoła nie 
dość szeroko, n ie  dość przekonyw a­
jąco przekazuje chłopom  wiedzę ro l­
niczą. D latego w łaśnie C yranka i  
Szyta w  ten sposób w yładow a li swo­
ją  ciekawość dla  up raw y nowych, 
nieznanych w  re jon ie  Czarnocina 
roślin .

*

Szkoła jest m łoda, ja k  nasza ludo­
w a  Ojczyzna; dy re k to r liczy sobie 26 
la t, nie w ięcej w ykładow cy — in ży ­
n ierow ie ro ln i z Wyższej Szkoły Rol­
niczej w  O lsztynie, synowie ziemi 
łódzkie j.

B rzm i to może zabawnie, ale mó­
w iliś m y  o długśch, ja k ie  m łodzi spe­
c ja liśc i zaciągnęli w  okolicy, w  sto­
sunku do rodzinnych stron, u swoich 
m a łoro lnych ojców  i matek. I  w tedy 
w łaśnie powróciła  sprawa osobliwej 
kradzieży b u lw y  top inam buru.

N ie pryw atne to sprawy w y k ła ­
dowców i uczniów. W yroś li praw ie 
wszyscy w tych stronach. Inż. Ro­
m ua ld  M osieński jest synem nauczy­
ciela z sąsiedniej wsi Rzepki.

A lb c  Zosia Janiaków na — wzoro­
wa uczennica. Pracowała . ta półsie- 
rota u czarnocińskiego ku łaka i w ie­
lu  w  gromadzie ludzi pam ięta ten 
dzień, k iedy pobita przez bogacza za 
uczęszczanie na występy szkolnego 
zespołu artystycznego, uciekła do... 
szkoły. To się tak  prosto m ów i: —* 
zaczęła od skrobania k a r to f li w 
kuchn i in te rna tow e j, a teraz jest 
czołową a k tyw is tką  ZMP. Tymcza­
sem procesowi je j do jrzewania to­
warzyszyła serdeczna troska nauczy­
c ie li, uczniów i  całego aktyw u gro­
madzkiego.

Jest także w  Techn ikum  —  P łu - 
Żvczko chłopiec zdolny i chętny do 
pracy. Zaatakow ał go gw ałtow nie 
ku łack i synalek, częstował czym się 
dało, us iłow ał zapraszać do siebie, a 
na każdym k roku  zauważał, iż jego 
ojciec dobrze zapłaci Płużyezce, je ­
żeli ty lk o  zechce u niego pracować. 
C hłopakow i, k tó ry  s tra c ił ojca i m at­
kę w  czasie m in ione j w o jny, zdawa­
ło  się, że n ikogo nie ma na świecie. 
I  komuż ma to  do zawdzięczenia, że 
prze jrza ł na oczy, jeżeli nie aktyw o­
w i z Czarnocina, k tó ry  k ilk a k ro tn ie  
zdemaskował ku łaka w  czasie żniw , 
om łotu i skupu? Tw arda w a lka  
ch łopów  z w yzyskiem  spraw iła , że 
szkoła odzyskała zdolnego techn.ka 
rolnego. Tak samo by ło  z Januszem 
W łodarczykiem .

K iedy więc m ów iliśm y o zaciąg­
n ię tych długach, to nie chodziło ty l­
ko  o serdeczną troskę ojca i m a tk i, 
wiążącego w ie lk ie  nadzieje z synem 
uczącym się na fachow ca-ro ln ika . 
Pewno, zm ienia się uk ład stosunków 
rodzinnych na korzyść, k iedy p rzy­
byw a technik, k tó ry  pomocy od ojca 
ju ż  n ie  wymaga, przeciwnie —  sam 
może n iekiedy m ate ria ln ie  dopomóc. 
Rzecz leżała g łównie w  czym innym ,

*
Rok jest to dość d ług i okres czasu, 

aby można by ło  w ie le  zdziałać. Od 
c h w ili wspom nianej „kradzieży“  roz­
poczęła się gw ałtow na ofensywa 
w iedzy ro ln icze j na re jon  Czarnocina.

M osieński w z ią ł się do propago­
w an ia  up raw y kapusty abisyńskiej. 
cennego surowca dla przem ysłu fa r ­
maceutycznego, rycynusu, gorczycy, 
rącznika, krokoszu, pachnotki fa ldzi- 
stej, top inam buru . K ilk a  książek pod 
pachę, p lik  autentycznych fo tog ra fii, 
p róbk i roś lin  i w  teren! No i  „z ło ­
dz ie js tw a“  skończyły się. Ubiegłego 
roku ko lek tyw  szkolny zrozum iał, że 
chłopom  nie w ystarcza ją dotychcza­
sowe up raw y; poszukują nowych 
sposobów powiększenia dochodowo­
ści gospodarstwa —  i  dlatego w y ­
bra li się nocą na szkolne po letka do­
świadczalne.

26-letn i in ż y n ie r-ro ln ik  Eugeniusz 
Ign a r —  d y re k to r Technikum , do­
konuje półtorarocznego obrachunku.

— A no —  ja k b y  nie  by ło  spora 
grupa chłopów opanowała ju ż  znany 
system W iliam sa, pozwalający na u- 
trzym anie wysokich plonów  nieza­
leżnie od w arunków  klim atycznych. 
Nie b rak ju ż  am atorów  trawopolne- 

go płodozmianu. W; Tychow ie, Rzep­

Nauczyctele cźarnoc lńsk ie j szkoły 
og lądają przed żn iw am i tro s k liw ie  

w ypie lęgnow ane zboże

kach, Czarnocinie, W o li B iskup ie j 
orzą chłop i z pogłębiaczefn i toczą 
już  dyskusje nad m ożliwościam i u- 
p raw y pszenicy m iczu rinow sk ie j —> 
słynne j ga łęz ia tk i! 50 q złotego z ia r­
na z hek ta ra  — oto naczelny pro­
blem  dyskusji, toczącej się na po­
lach, w  salach i w  szkolnym  labora­
torium .

Przychodzą lis ty  obrazujące pracę 
w ychow anków  Technikum . P raw ie 
n ie  do w ia ry , ale tró jk a  15-latków 
— Łazowski, C ieślik i K raw iec  —• 
obsługuje kom bajn w  POM Bedlno,
I  to ja k  obsługuje!

Druga tró jk a  kom bajnerów  —• 
P io trow sk i, K u ląg  i  W łodarczyk —> 
wezwała Bedlno do współzawodnic­
twa. Ruszyły i  dziewczęta. Teodozja 
Ciesielska zaliczana jest do na jlep­
szych kom bajnerów  pow. Pyrzyce!

*
U  schyłku każdego roku odbyw ają  

nauczyciele z Czarnocina w ie lką  na­
radę sztabową. Na ścianie wiszą 
dw ie w ie lk ie  mapy Jedna przedsta­
w ia  sytuację strategiczną gm iny 
Czarnocin. K olorowe znaki wskazu­
ją, że tego roku powstała przy udzia­
le m łodzieży spółdzielnia produkcy j­
na w  W o li B iskup ie j oraz dwa ko­
m ite ty  założycielskie w  Tychow ie i  
op isywanych przez Reymonta —• 
Rzepkach. Synowie zw racają zacią­
gn ięte d ług i m acierzyste j ziemi.

A  z drug ie j mapy można odczytać 
stan zapotrzebowania na k w a lif ik o ­
wane kad ry  agronomów, techn ików  
ro lnych , specja listów  od poszczegól­
nych up raw  w  całym  kra ju .

Osobliwa mapa! Obok nazw m ie j­
scowości odczytujem y nazw iska, 
Gdzieś w  Szczecińskiem, k ie ru ją  p ra­
cą na tysiącach hektarów  PG R-ow - 
sk ie j ziem i m łodzi dyrekto.row ie: Je­
rzy Oset, syn woźnego szkoły czar- 
nocińskie j, Kubasik, syn m ałoro lne­
go. Przy POM -ach w idn ie je  nazw i­
sko Czesława P ie ry — agronoma. 
M niejsze czerwone i zielone punkc i­
k i w skazują nam na in s tru k to ró w  
up raw y roś lin  —  w ete rynarzy i nau­
czycie li szkół rolniczych.

T ak  spłacają w ychow ankow ie 
szkoły d ług i zaciągnięte wobec lu ­
dowej Ojczyzny.

Jest jednak pewna w yraźna 
sprzeczność, k tó re j ani nauczyciele, 
an i uczniow ie Techn ikum , do te j 
po ry  nie rozw iązali. Czarnocin to  
gm ina o ty le  specjalna, że nie b ra k  
tam  chłopów — „m a js te rków “  go­
spodarczych. T akich  w łaśnie, ja k  
dw a j m a ło ro ln i „z łodzie je“  Cyranka 
i Szyta. G dyby tak  bardzie j sk rupu ­
la tn ie  obejść ich wąskie n iekiedy po­
le tka , można by się w ie le m ądrego 
nauczyć. W  czarnocińskie j gm in ie  
is tn ie je  — co w ięcej —  ro zw ija  się 
ruch  przodujących chłopów, w ą tły  
być może jeszcze i nie zorganizowa­
ny. A le  rzecz w łaśnie w  tym , że o r­
ganizowanie go —  jest jednym  z 
g łów nych zadań Technikum .

Ćwiczenia praktyczne —  owe ro l­
nicze sem inaria, odbyw ają  w ycho­
w ankow ie  szkoły g łów n ie na swoich 
po letkach doświadczalnych. Czas 
przecież na jwyższy zebrać doświad­
czenia samych chłopów i uogólnić je  
naukow o w  szkolnych pracowniach. 
I  te j w łaśnie ro li szkoła należycie 
nie wypełn ia .

Czarnocin — to  jedna z w ie lu  
gm in, gdzie można już  stw orzyć z 
przodujących chłopów zw artą  grupę 
rm strzów wysokiego urodzaju, wcale 
pokaźny i s iln y  aktyw , kszta łtu jący 
op in ię  o nowoczesnych form ach u - 
p ra w y  i  hodow li.

Zorganizować ten aktyw , przepra­
cować jego bogatą p ra k tykę  nauko­
w o —  znaczyło by to  również, żą 
d ług został spłacany.

"•erzy Daniele w ic *



Str. 4 W I E S Nr  39

W Ł A D Y S Ł A W  M A C H E J E K

H A L I N A  Z R O Z U M I A Ł A
O tworzę ci oczy, żebyś nie 

upadla •— m ów iła  do Ha­
lin y  w  trzydziestym  roku 
Józka M iche ikow na z So­
snowca. — N ie pojesz za 
n im  chleba, niespokojny 

ten Paweł, aż strach.
Paweł zachwyciłby Ha linę papla­

n iną o m iłości — ale on — skoro 
pow iedział dwa słowa o pięknej po­
godzie, z k tó re j skorzystają oboje 
wśród piaszczystych drożyn zamw- 
czańskich — i scberialyeh jodełek 
—  natychm iast w p la ta ł całe zdania 
na tem at s tra jków , głodu, bezrobo­
cia ...

Kochał ją? — Kochał, bo całował 
je j usta, a nie innych dziewczyn. 
W ierny był, ja k  m ało kto. A le  bo­
la ła  niepom iernie, że więcej wzrusza 
się troskam i i tragediam i na przy­
k ład  bezrobotnych, niż n ieśm iałym  
ogniem dziewczęcego serca.

On drża ł o dzień następny i  w a l­
czył o to, żeby m e drżeć. Tej trosk i 
o szczęście małżeństwa n.e rozum iała 
wówczas, aż przyszło nieszczęście.

Już się pobra li, już m ie li dziecko. 
P ięknym  im ieniem  obdarzyła synka 
— im ieniem  W łodzim .erz, ale p ięk­
ną przyszłością obdarzyć go nie mo­
gła, Robotnik był pozbawiony tej 
w ładzy. W górniczej książeczce Pa­
w ła  u rw a ło  się w 1034 roku pismo 
sztygara, wpisującego dn iów ki. S tra­
c ił pracę. Ręce kasjera, podające po 
raz ostatn i przez okienko pieniądze, 
zdawały się wyciągać do szyi Pawia, 
by zacisnąć się na n ie j i zdusić ży­
cie. Odtąd przez k ilk a  miesięcy nie 
m ia ła  H a lina na chleb i m leko dla 
W łodka,

A ż  wreszcie uc iek li z tego kłębo­
w iska karlen ia . Z tego cm entarzy­
ska* gdzie koła kopalń przestają m i­
gać, kom iny przestają dymić...

Paweł posłyszał o S ta low e j W oli, 
o m ożliwości zatrudnienia na tam ­
tejszych budowach, i pociągnął z 
H a lm ą i  W łodkiem  na Wschód. Po­
daw ał się za stolarza, bo w kopaln i 
pracow ał przy obudowie chodników.

Życie jakoś ułożyło się. Nie słod­
kie , ale w m iarę uregulowane. 
W praw dzie za każdym  razem, gdy 
kończono ta k i czy ow aki gmach, w ie ­
chy na dachach upodobniały s.ę do 
k w ia tó w  na trum nie , bo nieustannie 
dręczyła obawa przed bezrobociem, 
po przerw ie  jednak chw ytano się 
nowej roboty.

B yłoby jakoś... W ym arzyła sobie 
równowagę. I  oto ka tastro fa ! K o ­
szula Paw łowa w ypadła je j z rąk  
do ba lii, a między palcam i ciekną 
Krwawe m yd liny , pod serce zaś pod­
chodzi ostry ból. Może W łodek zo­
stanie sierotą, a ona wdową? Pochy­
l i ła  głowę i znów zaczęła p iać 
skrw aw ioną  koszulę męża. Wodą 'za­
czerw ien iła  się, ja kby  k rw i przyby­
wało.

Dziś został ranny w  starciu z po­
lic ją .

Z akręc iło  się je j w  głow ie, pod 
pow iekam i przesunął się obraz star­
cia człow ieka bezbronnego z czło­
w iek iem  uzbro jonym  i uśw iadom iła 
sobie, że z tego mogła w yn iknąć dla 
P aw ła  ty lk o  śmierć.

Ściskało się serce, przygnębienie 
d ługo nie odstępowało. Do w ie lu  rze­
czy p rzyw yk ła  *— i do tego, że Pa­
w e ł ty lk o  mroczne rank i z n ią  spę­
dzał, a nocami gdzieś bywał. I do 
tego, że całow ał i pieści! kró tko , zer­
kając z uwagą w okno jednoizbowe­
go mieszkan.a. I do tego przyw yk ła , 
że w  czasie ostatn ich zebrań w  
izdebce towarzyszy ze Zw iązku Ro­
bo tn ików  Przemyślu D izewuo - Bu­
dowlanego w ogóle nie zauważał je j 
obecności, zajęty p o l i t y k ą .  Na to 
wszystko w  ostateczności godziła się 
Ha lina. N awet c z e k a ł a  na w yn i­
k i  w a lk i, spragniona stałe j, ostatecz­
ne j rów now agi życia. Gotowa' była­
by także zgodzić się z bólem na 
krew , choć jest w  n ie j część je j 
egzystencji, ba, swoje pomstowanie 
uznałaby za małoduszność nieuśw ia­
dom ionej kob ie ty w obliczu w ie lk ich  
spraw  klasy robotniczej. Przecież ro­
zum ia ła  ju ż  w iele —  oczy pa trzy ły  
tam , gdzie Paweł pokazywał, słuch 
zaś św ietn ie chw yta ł konspiracyjne 
szepty. A le  nie mogła pojąć co 
pchnęło Paw ła, a wraz z n im  tow a­
rzyszy schodzących się u niego — do 
narażania się w obronie chłopów...

Paweł dz ia ła ł bezrozumnie, praw ie 
ja k  w a ria t, niepom ny na obowiązek 
op iek i nad żoną i dzieckiem. N ie­
pom ny, że siły  ma zachować dla k la ­
sy robotniczej.

Z  zapadniętych oczu sp ływ a ły  go­
rące łzy i m ieszały się z c iem nym i 
m yd linam i na dłoniach. P rzerw ała 
pracę i tępo w pa tryw a ła  się w je ­
den punkt za oknem. B y ł przedw ie- 
czer2; słońce spadało gw a łtow n ie  na 
powichrzone stożki jode ł i W rzynało 
się w  nie, niczym  w zielone chm ur­
k i. Od zachodu zaś, u nieboskłonu, 
zaw isła nisko praw dziw a chmura. 
N isko, praw ie przy ziemi... Pod nią 
w cisną ł się chłopak ga lopujący na 
ok lep  koniem. Za jeźdźcom goniła 
fu rm an ka  wyładowana granatow ym i 
f ig u ra m i; konie zadarły dziko iby 
przed lasem, ja k b y  z lęk ły  się cieni.
Co to? Aha, ten s tra jk  chłopaki 
ciągle trwa... W idok chłopaka przy­
pom ina! je j niedawne dni. Od tam ­
tych  dni się zaczęły starcia. Z mch 
w y n ik ło  nieszczęście dla Pawia.

Piętnastego sie rpn ia rozpoczął się 
generalny s tra jk  ro lny. Towarzysze 
na zebraniu u Paw ia m ów ili, że 
trzeba pomóc walczącym  chłopom. 
„W ic iow e“  p ik ie ty  nie- dopuszczały 
żywności do m iast, po lic ja  krążyła 
w  ko ło ; początkowo nie  in te rw en io ­
w ała, czekając w idocznie na bardziej 
bezwzględne rozkazy. Oczy robotn i­
ków; obserw owały czu jn ie  każdy

ruch tarnobrzeskich dygnita rzy sta­
rościńskich, każdy przejazd p o lic ji; 
uszy dosłuchiwały się titeści telefo­
nów i sygnalizowały w  krąg, a więc 
i kom órkom  w S talowej W oli. Przy­
chodzili dó Pawia g iówni przywódcy 
robotniczy — K ra jew sk i i Dslbas, na­
radzali się w rozgorączkowaniu, w ie­
le razy pow tarza ły się słowa: partia, 
wspólne działanie, jedno lity  front. 
I  ocena sytuacji: starosta czuje, co 
się święci i prosi do siebie prezesa 
S tronnictw a Ludowego z Tarnobrze­
gu. Obaj coś knują. Prezes boi się 
rozruchów, żeby n e przewróć io  się 
wszystko do góry nogami.. Pan sta­
rosta ku p ił czy zastraszył „dowódcę“ 
chłopskiego od siedmiu boleści i 
przystąp ił do pacyfikac ji wsi.

O P O W IA D A N IE

— No cóż, kochana, trzeba w a l­
czyć, żeby ju tro  lepie j żyć...

Chciała W ielkim  krzyk iem  pytać, 
co ma wspólnego ta lepsza przy­
szłość, zależna przecież od podniesie­
nia zapłaty za dn iówkę i usunięcia 
groźby bezrobocia — z interesami 
ch łopskim i i z żądaniem, wyższych 
cen za produkty rolne. Cisza odebra­
ła je j jednak odwagę, towarzysze 
w yg lądali jakoś uroczyście, pa trzyli 
gdzieś w dal, ja kby  nie byio ścian, 
a m ruk nie przeszkadza! dostrzegać 
rozw ija jących się piękności. Później 
zaś mąż zakomenderował, żeby iść 
spać, bo rąno trzeba się zerwać i  
biec.

Wczorajszego w ieczoru K ra je w sk i 
i Delbas baw ili u Pawła bardzo 
kró tko , ja k  ścigani — by li bladzi, 
zmęczeni i niewyspani, ale głosy ich 
zachowały brzm ienie przenik liw e.

— N ie będziemy czekać w  kącie, 
aż się do nas zabiorą -— oświadczył 
k ró tko  K ra jew sk i. W yrażał zawsze 
opin ię większości. —  Co ty  na to, 
Paweł?

Zanim  Paweł odpowiedział, roz­
ważny Delbas w trą c ił w fo rm ie  w y­
jaśn ien ia :

—  We wsi, ekspedycja karna hula. 
Domy rów na ją  do fundam entów ; 
chłopów aresztują, katu ją , nie daro­
w a li nawet osiemdziesięcioletniej 
staruszce... Czas się przeciwstaw ić. 
Pokazać sojusz robotniczo-chłopski w 
czynie.

Obserwowała Paw ła z niepokojem. 
Łudziła  się, że odpowie w ym ija jąco , 
bo m ilcza ł długo. P rzyk ry ł ko łderką 
bez powłoczki śpiącego w  lóź.ku 
W łodka, później przycisną ł ręką do 
piersi synka, ja kby  chcia ł go mocno 
u tu lić , wreszcie patrząc wprost na 
Halinę, zdecydował:

W O JC IE C H  D R Y G A S

Dziś dopiero zrozum iała: P aw łow i 
powierzono przywództwo nad robot­
n ikam i, K ra jew skiego i Delbasa ści­
gały nakazy aresztowania i m usie li 
pozostać w cieniu.

Dziś — skoro ty lk o  czerwone św ia­
tło  św itu  wpełzło do izby — zesko­
czy! przed oknem z konia bosy chło­
pak, ten sam, którego oto teraz ści­
gają po lic janci fu rm anką na skra ju  
lasu. W idocznie jest łącznikiem  m ię­
dzy zbuntow anym i chipam i, a robot­
n ikam i. Z końskiego grzbietu paro­
wała piana.

Paweł w  lo t o tw orzy ł chłopcu.
— Od Kaług i jestem, przyw iozłem  

lis t — w y jm ow a ł nerwowo zza pa­
zuchy złożony w  dziesięcioro zw itek  
papieru.

—  Kaługa to członek pow ia tow e­
go zarządu S tronn ictw a Ludowego w 
Tarnobrzegu, przeciwny prezesowi — 
Paweł po raż pierwszy, c ichutko in ­
fo rm ow a ł półgłosem Halinę o po li­
tycznych sprawach i ro zw ija ł lis t. — 
Dobry chłop z K a ług i, nie Chce lizać 
się sanacji; w odpowiedzi na pacyfi­
kację wsi proponuje przedłużenie

s tra jku  rolnego o dziesięć dni i w y­
danie wspólnej odezwy z KPP.

H alina nie była ju ż  sentym ental­
ną dziewczynką, ale gdy przy pożeg­
naniu wyczuła drżenie Paw iowych 
rąk na swoich ramionach, przejęła 
to drżenie i zaszlochała.

•— No nie  plącz... nie plaćz — 
stro fow a ł ją  nieco urażony i za­
wstydzony. — Przecież się po połud­
niu zobaczymy.

Nie zobaczyli się. Już praw ie w ie­
czór... Słońce rdzawym  potokiem 
w płynę ło  w leśny piasek. To już  bę­
dzie z pięć godzin od przyjścia sta­
rego cieśli Sośniaka.

Sośniak zachodził tu nieraz z in ­
nym i towarzyszami, baw ił się z 
W łodkiem , przynosił mu szipuleczki, 
ále Halina nie lub iła  go. Siowo od 
mego trzeba było  kupić. Siedział 
zgarbiony, p rzy tak iw a ł nieznacznie 
P aw łow i s iw ym i b rw iam i, pyka ł fa j­
kę, w  rzeczy samej Bóg wie co m y­
ślał... Może szpicel? M ilczał, t łu m ił 
nawet sapanie. Zbliżał się do kopy 
la t. Tw arz jego także nie zachęcała 
do sym patii — podziobana czarnym 
pyłem  i ja k im iś  drzazgami nie do 
wykarczowania, chropowata. Paweł 
śm ia i się z je j zastrzeżeń. — On z 
k rw i i kości nasz... Nie bój się, Scś- 
n iak, jeśli przytaku je , to całym  ser­
cem; on je ś li do ciebie wyciągnie 
rękę, to nie z pięcioma groszami... 
W iarę ma za to wśród budowlanych 
i posłuch. Najstarszy on tu. A prze­
szedł ho. ho. od forna lskiego zawodu 
do... Pow innaś go lub ić , tak  samo 
wyrzucony, ja k  ja  z kopaln i, z obu- 
dowań.

Sośniak spał na łóżku, obejm ując 
ram ieniem  W łodka. W łaśnie n iedaw­
no w róciła . ,

— Może się teraz dowiem... — po­
w iedziała rozżalona. N iepokój o ży­
cie Pawia zb liży ł ją  do Sośniaka, w  
delikatności jego ujrzała ja kby  spo­
krew nien ie z mężem. Nieufność opa­
dła. I teraz był skąpy w słowach. 
Zapaliła  św iatło , by z tw arzy opo­
wiadającego dopowiedzieć sobie re­
sztę, k tórą by chciał zataić.

— Jak partia  postanowiła, tak  zo­
stało zrobione. S tra jk  budowlanych. 
Pomoc dla chłopów. A le  może za 
jednym  zamachem zdobędzie s'ę na 
przedsiębiorcach podwyżkę? P rzy łą­
czyli się i cegielniani i tartaczni, i 
fo lw arczni, Jest okazja, chłopi się 
burzą, władza w strachu. Poszła de­
legacja do dyrekto ra  S talowej W oli 
pu łkow n ika  Siedlakowskiego. W de­
legacji by ł także Paweł.., Drań ten 
pu łkow n ik , OZON-owiec zawzięty, 
powiedział, że owszem przeciw Straj­
kow i rolnemu nic nie ma, niech się 
inn i z tym  za łatw ia ją , on zaś nie po­
zwoli na żadne podwyżki w  Stalo­
wej W oli, nawet gdyby się na to f i r ­
my zgodziły.

— Dlaczego? — spyta ł Paweł. —< 
Proszę wyjaśnić.

■—A  dlatego, żeby robotn icy nie 
m ie li pieniędzy na cele wyw rotowe. 
Bieda z n im i — źle, dobrze im  zro-

bić — będzie jeszcze gorzej, pod sam 
ołtarz będą się przepychać...

— A  my będziemy stra jkować aż 
do zwycięstwa — zapowiedział Pa­
weł. —  Chłopi dziesięć dni jeszcze i 
m y też...

— Żebyście potem nie m usieli ca­
łować po rękach o przyjęcie do pra­
cy. Ty, bra tku  pożegnaj się z robotą, 
za bezczelnyś... A n i od  po lic ji, ani od 
księdza nie dostaniesz op in ii.

— Ważna jest ty lko  opin ią ludu — 
odpowiedział hardo Paweł i wyszedł 
z delegacją.

Robotnicy natychm iast zeszli ze 
wszystkich budów na wiec. Siedem 
tysięcy robotników . Jeszcze nigdy 
ty le  nie wiecowało. I jak ie  hasła! 
„N iech żyje fro n t ludowy! Niech ży­
je sojusz robotniczo-chłopski! Niech 
żyje k ra j robotn ików  i  chłopów. —• 
Związek Radziecki!“ .

Przeciwko wiecowi ruszyło do ata­
ku dwustu po lic jan tów . Otaczali 
kordonem  wiec. W ybuchła pan ka. 
wyglądało bowiem na to, że po li­
c janci chcą wszystkich zamknąć do 
ciupy. W tedy Paweł powiedział:

— N ie bójcie się, klasy robotniczej 
nie można zamknąć. To ona kiedyś 
policzy się z siepaczami.... — i rzu­
c ił się pierwszy przeciw bagnetom... 
In n i przedarli się za nim , on został 
pok łu ty

M irpow o ii położyła dłoń na ram ie- 
ii iu  sąsiada.

— Och, ja k  się boję, żeby on nie 
um arł. Ten po lic jan t w szpitalu leci 
na jego śmierć, to zwierz — nie 
człowiek. Nie mam pretensji do Pa­
w ła, ale powiedzcie co to za ch.m e­
ra um ierać za chłopów, za , jak iś  
s tra jk  rolny?...

Starzec pokręcił głową.
— Tam we wsi Staie skatowano 

oślepią staruszkę. Za co? Nie za to, 
że nie sprzedawała żywności, nie. Za 
to, że i ona n ienaw idziła  sanacji. 
Jak Paweł, ja k  my. W każdym ucz­
c iw ym  m usiało się serce ruszyć.

Schyliła  głowę, by ją  za chw ilę  
podnieść. Dziś dopiero pojęła dlacze­
go wyszła za Pawia. Pociągnęła ją 
podświadomie jego na jszlachetn ie j­
sza dobroć. Wyszła za rew oluc jon i­
stę, to znaczy za najszlachetniejszego 
człowieka.

Patrzyła teraz Sośniakowi prosto 
w  oczy — pewna że przyjaźń ich nie 
ma nic wspólnego z ja łm użną. W 
sercach ludzkich dziw nie się kotłu je , 
boi się ono k rw i, ale krew  spaja je 
najszybciej i na js iln ie j, na szczęście 
i  łzy może na nową krew...

Chm ury znów zasłoniły księżyc, 
a po niebie przelaciał półkolem  btysk 
re flekto ra. Uderza! w dal w k ie run ­
ku Stale, zn iżył się i biegł po ziemi 
n iby  węszący pies.

—  P u łkow n ik  S iedlakow ski p iln u ­
je się — orzeki Sośniak. — To nic, 
nie da nam rady. N ie. w iadom o có z 
nam i jeszcze będzie, ale W łodek do ­
czeka zmian.

Władysław Machejek

SPOTKANIE MISTRZÓW ERODZAJU

D o niedawna jeszcze Sta­
nis ław Kołodzie jczak i  
Kazimierz B a ry łak  nie 
znali  się osobiście, bo 
trzeba wam  wiedzieć, że 
Konarzew i  Piaskowice  

to w iosk i w  dwóch różnych pow ia ­
tach. Jednak za przyczyną pow ią­
zali rodzinnych zarówno pierwszy, 
ja k  i drug i w iele o sobie słyszeli. 
Kołodzie jczak w iedzia ł przez swe­
go brata ciotecznego, że Kazim ierz  
B ary łak  jest sołtysem i  p rzodu ją­
cym chłopem w  Konarzewie i  od­
wro tn ie  — Bary łak , uśw iadamiany  
od czasu do czasu przez siostrę cio­
teczną, nie Wątpił  o sukcesach Sta­
nis ława Kołodziejczaka — sołtysa 
w  Piaskowićach. In teresowa li się 
sobą nadzwyczajnie, choć w  ta jem­
nic',1 jeden przed drugim, tak w c i ­
chości, z dyskre tnym  n iby  poziewa-  
niem  — od niechcenia.

W  każdym liście do brata cio­
tecznego Kołodzie jczak zapy tyw a ł  
w  dopisku oszczędnymi s łowy o te­
go... ja k  mu tam? ■— Barylaka, a 
znowu Bary łak  nie w y trzym yw a ł,  
żeby nie w trąc ić  gdzieś między w ie r ­
szami jakiegoś małego słówka odno­
szącego się do osoby tego... ja k  m u  
tam? — Kołodzie jczaka!

Tak i  wkró tce  w iele już  o sobie 
wiedzieli.  Z  re lac j i  obu k rew n ia ­
ków, a mówiąc dokładnie j z p rzy­
śpiewek l is towych w  post scrip- 
turu, w  k tórych z biegiem czasu 
narastało coraz w ięcej szczegółów, 
w yn ika ło  niezbicie, że sołtys Ko ło­
dziejczak jest rozgłoszonym na ca­
ły  pow ia t  łódzki m istrzem urodza­
jó w ;  zaś przodu jącym hodowcą po­
w ia tu  łęczyckiego był nie kto inny  —  
ty lk o  sołtys Baryłak.

Z opisu swego k rew n iaka  K o ło ­
dziejczak znał dobrze owe trzy ła­
ciate k row y  Barylaka, co to z jed ­
nej s trony po tra f i ły  się zmieścić 
wraz z c ie lakiem na n iew ie lk ie j ,  bo 
czterohektaręwej gospodarce — 
z d rug ie j od biedy m ieściły w  bań­
kach mleko z całodziennego udoju.  
M y l i łb y  się jednak ten, k to by 
przypuszczał, że poczciwe te zw ie­
rzęta posiadały w  rogatych łbach  
coko lw iek więcej rozumu, niż każ­
da inna wypukłoś lep ia krowa. Cały  
sekret ich niecodziennych w łaśc i­
wości mieścił  się w  maksymie w y -  
koncypowanej głową samego B ary ­
laka, k tó ry  ponoć ślubował nie po­
pędzać n igdy swych byd lą t k i jem,  
za to dobrze podpędzać soczystymi

lucernami. Metoda ta nie była jed­
nak znana Kołodzie jczakowi, gdyż 
brat cioteczny w ie rzy ł  w  nadprzy­
rodzony rozum owych łaciatych i  
tak  to w  listach t łumaczył.  G ryz ł 
się tym  Kołodzie jczak nie mało, bo 
przyk ra  m u była myśl, że byle dó j-  
ka mądrzejsza od serdecznego k rew ­
niaka.
... A le  i  B a ry łak  m ia ł  swojego k l i ­

na! Tym  k l inem  by ły  p lony sołty­
sa Kołodziejczaka, o k tórych dono­
siła mu półgębkiem zacna jego po­
ciotka. Zapisał je sobie cy fram i na 
pobielanej ścianie pod obrazem i  
odtąd przesta ł ju ż  całk iem myśleć
0 zbawieniu duszy, za jm ując się 
praw ie  wyłącznie dociekaniem nie 
ob jaw ione j m u  ta jemnicy tak w y ­
sokich zbiorów. Skąd m ia ł wiedzieć 
na poczekaniu, że i Kołodziejczak  
uczyn i ł  w ie lk i  ślub, wedle którego  
upar ł się nie stawiać na swym  po­
lu, ja k  nakazuje stary obyczaj, 
krzyżyka końcem bata, lecz kreślić  
go po nowemu s iewnik iem  rzędo­
w ym  — ze wschodu na zachód i z 
południa na północ. A  krewniaczka  
pisała o „ojczenaszach“  jako  o : ku-  
tecznym środku dla tak w ie lk ich  
w yn ików , zalecając je w  każdym  
l iście m iłem u kuzynowi.

Sołtys B ary łak ,  k tó ry  spodziewał 
się od poc io tk i  gotowej recepty na 
jakąś nadzwyczajną, w  jego prze­
w idywaniach, kombinację nawozo­
wą  —  rozeźli ł się ja k  sam diabeł
1 nawym yś la ł je j  od „n iew yp irzo -  
nych dewotek“ , a pó łg łówkiem  w  
kapuście nazwał w  liście swego 
brata ciotecznego sołtysa Kołodzie j­
czaka. Ten pu nk t  widzenia obu soł­
tysów m ia ł  co p rawda swe uzasad­
nienie, lecz w y w o ła ł  całk iem n ie­
zamierzone sku tk i :  k rewniacy o- 
braz i l i  się i  przestali  pisać. Spowo­
dowało to w  konsekwencj i żyw io­
łową klęskę, na k tórą złożyło się 
symboliczne spalenie wszystkich  
mostów między Ptaskowicatni a 
Konarzewem.

M in ą ł  miesiąc, potem drugi, na­
reszcie trzeci — mógłby up łynąć zu­
pełn ie tak samo i  szósty, i ósmy, i  
dziesiąty, gdyby nie to, że iv ow ym  
t rzecim miesiącu dokonało się W y­
darzenie niecodziennej wagi,  które  
gwałtownie i  ostatecznie zmieniło  
cały bieg rzeczy. Bo oto praw ie  w  
jednym  i  ty m  samym dn iu zarów­
no pierś sołtysa Bary laka, ja k  i 
pierś sołtysa Kołodzie jczaka ude­
korowano Krzyżem Zasługi i wyde­
legowano obu na k ra jo w y  zjazd

przodujących chłopów. A no  poje­
chali przejęci, odświę tni — nie o- 
r ien tu jąc  się wcale, że zdążają do 
Szczecina tym  samym pociągiem.

Jakoś tak w  połowie drogi, kiedy  
rozwiązały  się wreszcie język i i  
nadszedł czas pogwarek sąsiedz­
kich, sołtys B ary łak  zauważył:

*— Znam ja  z opowiadania po­
c io tk i  takiego jednego, co mu niebo 
za pobożność płaci. Zboża zbiera 
po 30 kw in ta l i ,  a rzepaki ma n a j­
lepsze w  okolicy. Możl iwe to?

— Tere fere — zachichotał roz­
pa r ty  na przeciwko wąsacz. — To 
ta k  samo ja k  z tym  nadprzyrodzo. 
n y m  rozumem n iektórych krów. 
Doniósł m i  o tak ich  krowach mój 
Inaciasżek cioteczny. Takie bestie 
ponoć zmyślne, że ja k  im  odszpun-

B ary lak  p rzy j rza ł się wąsaczowi 
podejrzli iu ie.

— Ejżef sąsiadeczku, czy w y  cza­
sem nie gdzieś od Łodzi?

Ten k iw n ą ł  potakująco Wąsami.
— A tego — ciągnął B a ry łak  — 

pobożnego z Piaskowic znacie?
— Ktorego?
—  No tego Kołodziejczaka!
—  A bo co? Kołodzie jczak to 

przecie ja  sam...
— Wy? — wrzasnął nie ludzko  

Bary łak  i  zawisłszy na szyi wąsa- 
cza, ja k  z odszpuntowanej beczki 
wystrze l i ł  głośnymi całusami. Tam ­
ten odganiał się z początku ręka­
mi, ale k iedy w  ogólnym rozgar­
diaszu padło nazwisko Barylaka,  
dostąpił zachwytu i  odwzajemnił  
się serią czułości.

t o w a i  cycki to Sikają beż końca 
mlekiem. Z  czego by tak  sikały?

—  Z  czego? — obruszył się Ba­
ry łak .  — Zorganizuj, sąsiad, gadzi­
nie bazę paszową, to i  w am  sikać 
będą...

—  A ja  w am  powiem  —  uniósł 
się honorem wąsacz, — że 30 k w in ­
ta l i  z hektara to też nie żadne 
m rzonki.  W ty m  sęk, żeby w  te rm i­
nie przeorać oborn ik  i  siać krzyżo­
wo...

—  Jak mówicie, krzyżowo?
«— Krzyżowo!
—: To znaczy, że z tą tchną po­

bożnością?
—  Z pobożnością, albo bez po­

bożności — to nie ma znaczenia. 
G run t  żeby krzyżowo!

— Nareszcie złapię za sam nos tę 
tw o ją  bazę paszową — cieszył się 
ja k  dziecko.

— Wet za Wet — basował B a ry ­
łak.  — Gadaj m i  tu zaraz co jest 
z ty m  two im  siewem krzyżowym  
Co?

Po czym zaszyli się w  kącie prze­
działu, powyciągali  _ 2 kieszeni ja ­
kieś no ta tk i  i  na d ług ie j naradzie 
spędzili resztę podróży.

Pytacie o rezu lta ty  te j narady? 
Jak dotąd są one bardzo pnmuślne:  
s iewu krzyżowego 1 silosów na k i­
szonki już tej jesieni w Konarzewie  
i  P iaskowicach nie zalicza się do 
z jaw isk  nadprzyrodzonych. Postur. U 
się o to obaj sołtysi!

Wojciech Drygas

Kronika Radziecka
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te ch n ik i ° braz im ponu jące j, poko jow e j 
te ch n ik i pisarze pokazali na tym  tle  bu 
dowmcżego-cżłowiekp ym Ue bu‘
praca i Pl  , k  ’ Pam ięta.iąc, że 
charakte r .o walce 0 P °kó j i nosi 
c jona lny . ^  narodow y i  m te rna -

doPk u m e n ? ą r^ ękpStZą ś w n  wi. ,!?*■ 
m f n  W * “  w^żólnie^ g łó w n y" geo!
n i W o d n e f°w 'er Stta y rSradr'k le j H ekW ow - 
karz \  A p rn nGa ? 1iunow oraz dz ienn i-
zbadanie In™ rb rz e u u Cw aV ge° l0giCZne

niach i radościach t £ f f  yCh wzrusze* 
cięstw ach“ . Ch’ t lu d n °sciach i zw y-

szklc P tó S T  nalezy w ym ien ićszkic P io tra  P aw lenki pt. „K ry m  k tó ­
rego jeszcze n ie b y ło -, napisany w k ró t­
ce po decyzji Rady M in is tró w  ZSRR o

skiego 7  Pók, r ,ńW P tlludo iow o U k ra iń !skiego i P otnocno-Krym skiego.

Oqolne uznanie czy te ln ikó w  zyska ły  
reportaże Borysa Polewoja, autora ,,Opo­
w ieści o p raw dz iw ym  cz łow ieku ", d ru -

owane w „P ia w d z ie “  i zamieszczone 
następnie w  zbiorze pt. „W spó łcześni“ . 
P isarz dal p o rtre ty  budow niczych W ołgo- 
dońskiego K anału . U m ia ł nie ty lk o  na­
k re ś lić  p racow ity  dzień nowatorów  tech­
n ik ó w  i szeregowych robo tn ików , ale 1 
pokazać drogę osiągnięć, od tw orzyć b ło ­
g i a iię  bohatera, pokazać Jak pod w p ły ­
wem  twórczego procesu pracy zm ienia 

‘ r<̂ me sam człow iek. B udow n iczym  
W ołgo-Donu poświęcone też zostały re -
w°nrtanZ n  A \ ,  W ie llczko PT „K o m u n iśc i 
W ołgo-D onu", k , Paustowskt nap,sa! p ięk ­
n y  szkic podróżn iczy pt. „o d  W ołgi do

°nu  , w  k tó rym  roztoczył im ponującą 
panoramę budow li. O tw arc ie  kanału zro­
dz iło  szereg lite ra c k ic h  w ypow iedzi N a i-

oskonalsza pt. „P ie rw o ro d n y  w ie lk i- t t  
b u dow li wyszła spod pióra au tora „C i­
chego D onu", M icha ła Szołochowa.

Budowa potężnej zapory 1 hyd ro e le k -
có°vT A V 7 acbówpe stanow l tem at szk i­ców A. M icha lew icza „K ach ow sk ie  spot­
ka n ia ". Skreślone tu  sy lw e tk i bu dow n i­
czych w yw o ła ły  żywą dyskusje  na ła ­
mach „L it ie ra tu rn o j G azie ty". B udow n i­
czowie , czy te ln icy  zab ie ra li głos p t _  
„Ja cy  w łaśc iw ie  są budow niczow ie K a - 
cho w k i? "

W zajem ny stosunek człow ieka i tech­
n ik i  został na jc ie kaw ie j przedstaw iony 
w  reportażach A. Z łobtna pt. „K ro czący  
g ig a n t"  oraz „N a  w odnym  dzia le “ .

Budowa K u jbyszew sk ie j H ydroe lek ­
tro w n i rów n ież znalazła swój w y ra z  w 
w ie lu  reportażach i szkicach.

W n ie k tó rych  w ypadkach szkic nrz v .  
b ie ra ł ro zm ia ry  i cha rakte r m onogra ffi 
opow iada jące j o geogra fii danego obsza^ 
ru  ł h is to r ii m ieszka jących tam ludzi. Do­
p ie ro  na tak im  tle  au to r Ukazyw ał zręby 
m onum enta lne j b u dow li i  p o rtre ty  bu­
dow niczych. Tak w łaśnie zbudowany Jesł 
np. u tw ó r B. K erbabajew a pt, „W iosna 
na tu rkm e ń sk ie j z iem i“ . O bserwacje 1 
w n ik liw e  znawstwo terenu budoty li w y ­
p ły w a ją  z w ie lo le tn iego  zżycia się pisa­
rza z op isyw anym  kra je m . K ry ty k a  ra­
dziecka uważa tego rodza ju  zw iązek za 
n iezm ie rn ie  pożądany dla lite ra tó w , bo 
pobudzający, tw órczy.

Tem at w ie lk ic h  b u dow li kom un izm u 
znalazł sw oje odb ic ie  rów n ież w poezji. 
W arto  w ym ien ić  na jw ażnie jsze pozycje. 
„Z w ia d o w cy  przyszłości“  — pod ta k im  
ty tu łe m  da l zb ió r p o rtre tó w  budow n i­
czych E. Jewtuszenko. C yk l „W o łga - 
D on“  opracow ał poetycko Sergiusz W a- 
s ilje w . W iera In b e r napisała zb iorek w ie r­
szy o K ana le T u rkm e ńsk im  p t. „P rz y ­
szła trasa“ . A leksander Jaszyn w yd a ł to ­
m ik  pt. „R adz ieck i c z łow iek ", op isu jący  
czyny budow niczych W olga-Donu. Poeta 
u k ra iń sk i N agnib ieda napisał szereg 
u tw o rów  pt. „N a  »rasie p rzysz łych  ka­
n a łó w “ . E. D o łm a tow sk i p rzedstaw ił 
ob razy życia now ych osied li nadm or­
sk ich  p t. „U  przysz łych m órz“ . Ostatn io 
doszły do tego op ub likow ane  w m ie­
sięcznikach lite ra c k ic h  u tw o ry  poetyc­
k ie . M . A lige ra , J. Baukowa, O. B e ig h o l. 
za, M. Ł u ko n in e j i in.

K oroną dotychczasowej tw órczości na 
tem at w ie lk ic h  bu dow li jes t powieść K . 
Paustowskiego pt, „N a ro d z in y  m orza“ , 
przedstaw ia jąca g igantyczną pracę p rzy  
s tw orzeniu  o lb rzym iego sztucznego zb io r­
n ika  wody ko ło  zapory C ym liań sk ie i.

Znaczenie l ite ra tu ry  w ie lk ic h  bu d o w li 
je s t ogromne. Spopularyzow ała ona g i­
gantyczne osiągnięcia, mas ludow ych , 
pom ogła im  uśw iadom ić, że budo­
w le  wznosi ca ły  Zw iązek, a w ięc w  
tym  dzie le Is tn ie je  tw órczy udzia ł każ­
dego obyw ate la . P isarze zm o b ilizow a li 
w okó ł kanału  W ołga-Don i in  ob ie k tów  
bu d o w li o lb rzym ią  tw órczą silę radziec­
k ich  narodów  i poko jow ą  w o lę  postępo- 
w e j ludzkości.

Jeden z budow niczych  napisał w no-
*es,,e; .... K iedy będą ukończone pierwsze
budow le kom unizm u, k ra j nasz o trzym a 
dwadzieścia pięć m ilio n ó w  hektarów  no­
w e j naw odn ione j ziem i... K a p ita lizm  na 
sw ój sposób .n a w a d n ia "  p .s tyn ie , 25 m i­
lionó w  fun tów  sz te rlingów  w yasygnow ał 
na budowę w ojem »/eh po ligonów  w  p u ­
s tynnych  terenach A u s tra lii. . . A n g lo - 
am erykańsk i p lan „ ir y g a c j i“  zach. N ie­
m iec polega na tym  aoy w w ypad ku  
w o jn y  wysadzić w pow ie trze  ska ły  Lo­
re le i i zatopić n iz iny  górnego R enu",

Zestaw ienie obrazów dw óch tak  róż­
nych rzeczywistości tym  Jaskraw ie j 
oskarża n iszczyc ie lsk ie  know ania im pe­
ria lizm u  i u w yp u k la  znaezcn.e w ie lk ic h  
b u d o w li kom un izm u dla w a lk i o po kó j.

j
Grzegorz Timofiejew
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T Y M O T E U S Z  K A R P O W IC Z

Głos z Jasnej Polany
A S. Suw orin , redaktor czar- 

nosecińskiej gazety „N o - 
woje W riem ia“  lu b ił e fek­
towne porównania. Popra­
w ił kopcący knot, strząs- 
nął pióro, p rzy jrza ł mu się 

pod św iatło, ja kby  sprawdzając, czy 
nie strząsnęiy się z nadm iarem  
atram entu wszystkie m yśli — i p i­
sał:

„Dw óch carów u nas: . M ik o ła j 
D rug i i Lew  Tołsto j. K to  z n ich 
siln ie jszy? M ik o ła j D rugi nic nie 
może poradzić T o łsto jow i, nie może 
wstrząsnąć jego trenem, gdy tym ­
czasem Lew  T o łsto j bez w ątp ien ia  
wstrząsa tronem  M iko ła ja  i jego 
dyn as tii“ .

S łowa te pisał S uw orin  w  reku 
1901. Nie trudno odgadnąć, ja k ie ­
go cara uznawał redaktor jednej z 
na jbardzie j sprzedajnych gazet i że 
n ienaw idz ił „ca ra “  Tołsto ja i jego 
stolicy — Jasnej Polany, gdzie u ro­
dzi! się w ie lk i pisarz (9 września 
1828 r. wg starego kalendarza —  
28 sierpn.a), gaz.e spędził n emal 
całe swoje trudne i mądre życie.

Jasna Polana, położona niedaleko 
T u ły , stanow iła rodzinny m ajątek 
m atk i Lw a, M a rii N iko ła jew ny 
W ołkońskie j. W okół Jasnej Polany 
leżała zakuta w  poddaństwo Ruś, 
gdy Zachód liczy ł ju ż  drug ie stu le­
cie od rew o luc ji burżuazyjne j. W 
domu To łsto jów  us ług iw a li poddani. 
Lew  — m łody chłopiec, szuka spot­
kania z ludem, z jego obyczajam i, 
poglądam i, mową i  pieśniam i. Od • 
tych w łaśnie dn i da tu je  się owa 
„w ie lk a  m iłość“  (słowa Tołstoja) do 
rosyjskiego chłopa. I  do przyrody 
rosy jsk ie j.

To łsto j n iew iele w yn iós ł uczono- 
ści z kazańskiego uniwersytetu 
(1844 —  1847). Treść kodeksów, s tu­
diow anych na wydziale prawa, 
przypom inała mu grobowce: n ic tu 
już  nie należało do żywych.- W au­
łach un iw ersyte tu  panowała atm o­
sfera te rro ru  ideowego i moralnego. 
T o łs to j porzuca Kazań, wraca do 
Jasnej Polany, podejm uje myśl 
przeprowadzenia re fo rm  w łościań­
skich, lecz chłop i n ieu fn ie  je odrzu­
cają. Rozgoryczony opuszcza u lu ­
biony kąt, jedzie do M oskw y (1848 
r.). B łąka się jeszcze k ilk a  la t. Są 
to, w edług jego w łasnych słów, „ la ­
ta przepędzone bez d rog i“ .

Wreszcie przychodzi wojenna 
służba. Kaukaz. Heroiczne dn i Se­
wastopola. W szeregach a rm ii spo­
tyka się Tołsto j ponownie z ludem, 
z patrio tyzm em  prostego człowieka. 
Powraca z po łudnia do Petersburga 
(1855 r.) z dużym kap ita łem  w iedzy 
o człow ieku. T u ta j poznaje Turge- 
n iewa, N iekrasowa, Czernyszew- 
skiego K ilk a k ro tn y  wyjazd zagra­
nicę przynosi mu w iele spotkań i 
wydarzeń. W czasie podróży w  r. 
1880 poznaje w  Londynie Herce- 
na. Żywą, niedużą sylw etkę T o ł­
stoja w idz im y wśród słuchających 
re fe ra tu  Dickensa o w ychowaniu. 
W  B rukse li spotyka się z Le lew e­
lem. Po powrocie do Jasnej Polany 
w ch łan ia  go, już  bezpowrotnie, p ro­
blem  chłopski. W przededniu re fo r­
m y walczy o uw oln ien ie  chłopa z

Z O F IA  R Z E P L IŃ S K A

W  U 5 roczncę urodź n Lwa Tołstojct

M . W. Nestorów — „ l  ew To łs to j nad s tru m ien ie m “  (Muzeum Narodowe 
im . T o łs to ja  w  M oskwie)

nadziałem ziemi. Prowadzi akcję pe­
dagogiczną. I tu ta j car przeczuł 
swego ryw a la  — w Jasnej Polanie 
z jaw ia ją  się żandarm i, przeprowa­
dzają rew izję. Jest to dzień ważki. 
W dzienniku S uw orina w in :en  by! 
być zapisany jako  data podziału 
Rosji na: im perium  carskie i Jasną 
Polanę. To łs to j nie powstrzym ał 
głosu oburzenia; zagroził, że opuści 
Rosję jeś li w in n i me zostaną uka­
ran i. Sprawę zatuszowano. Lecz 
niecierpliwego, surowego głosu 
Tołsto ja nie da ło się już  stłum ić. 
P rzem awia ł w dziełach lite rack ich : 
od pogodnego „D ziec iństw a“  (1852), 
poprzez „W ojnę i pokó j“  (1884 — 
1869), „A nn ę  K aren inę“  (1873 — 
1877), „Z m artw ychw stan ie “  (ukoń­
czone w  1899), po gniewne a rty k u ­
ły : „Dlaczego chłop i rosyjscy głodu­
ją “ , „N ie  mogę m ilczeć!“  (1908 r.). 
Dzieła te i a rty k u ły  wyznaczają 
na jlep ie j k ie runek  przem ian tw ó r­
czości pisarza.

O ptym izm  k a r t  „D ziec iństw a“  
trw a  jeszcze na stronach w ie lk ie j 
epopei narodowej, ja ką  jest „W ojna 
i pokó j“ . Tołsto j próbował rozw ią­
zać w  tej książce feudalny k o n f lik t  
m iędzy chłopem a panem, przy po­
mocy uparte j w ia ry  w  ideę wsi pa- 
trdąrchalnęj, A le  nie to było  na j­
ważniejsze. Pisarz ukazał, że tw ó r­
cą h is to r ii jest naród, a n ie  w ie lka  
jednostka, decydująca, wg reakcy j­
nych filozo fów  o dziejach ludzko­
ści.

„A n n a  K aren ina“  jest gorzką 
k ry ty k ą  arystokrac ji, je j pustk i mo­
ra lne j i egoizmu. Jeszcze silniejsze 
oskarżenie przyniosło „Z m artw ych ­
wstanie“ , Powieść godziła w  despo­

tyczny rząd arystokratyczne -  bur- 
żuazyjny, w mroczną oporę feuda- 
łizm u — cerkiew . Siła oskarżenia 
by ła  tu ta j tym  potężniejsza, że T o ł­
sto j przem aw iał, ja ko  ideolog m ilio ­
nowych mas chłopskich. To oskar­
żenie spotęguje się jeszcze w  jego 
działalności publicystycznej, k.euy 

. niezadowolenie mas ludowych na­
bierze cech rew olucyjnych.

N iby wody wiosennych roztopów 
urośr e w  pisarzu gniew, zaprze­
czający głoszonej przez niego ideo­
logii ««sprzec iw ian ia  się złu. T o ł­
stoj protestował przeciwko nadcią­
gającej rew o lu c ji, a równocześnie 
oczekiwał je j zbawiennych rezu lta ­
tów. „A  jednak .jest to poród, jest 
to podniesienie się na wyższy po­
ziom. świadomości społecznej“ , czy­
tamy jego «l-cwa o rew o luc ji 1905 r. 
w liście do W. G. Czertkowa. A  w 
liście do A m erykan ina  Crossby: 
„...będzie (rew olucja  1905 r.) m ia ła 
dla ludzkości bardzie j ważkie i do­
broczynne sku tk i aniżeli W ielka Re­
w o luc ja  Francuska“ . Oto prorok z 
Jasnej Polany, poszukujący Boga, 
zm ienia się w  poszukiwacza p ra w ­
dy społecznej, ob jaw ia jące j rew o lu ­
cyjną treść. Ona to wkłada Tołsto­
jo w i p ióro do ręk i i fo rm u łu je  zda­
nia a rtyku łu . „N ie  mogę m ilczeć!“  
(1908), wymierzone przeciwko cara­
tow i, karzącemu śm iercią  rew o lu ­
cjonistów . Tak oto Lew Tołsto j „za­
trząsł tronem  M iko ła ja  I I  i jego 
dynastii“ .

N arodowy au to ry te t Tołsto ja pę­
ta ł carow i zbójeckie ręce, aż nazbyt 
chętne do przekręcania klucza w ię­
ziennego. Jeszcze A leksander I I I ,  
słuchając szczucia zauszników w y­
kazał dużo ło g ik i w  rozum owaniu:

„N ie  mam zupełnie zam iaru robić 
z niego m ęczeni ka, sk ierow ując w 
ten sposób przeciw sobie ogólne 
niezadowolenie” . A pewien generał 
żandarm erii wzdychał: „S ław a je ­
go zbyt w .eika, aby mogły, ją  po­
mieścić rosyjskie w ięzienia“ . W ten 
sposób naród ob ron ił Lwa Tołsto­
ja. Skoro nie można mu oyło ode­
brać carstwa na ziemi, postanowio­
no pozbawić go nieba. Liczono przy 
tym  na reakcję ciemnych, pognę­
bionych krzyżem i batem chłopów ; 
a nuż odwrócą się 'od swego nau­
czyć ela jak  od zapowietrzonego! 9 
marca 1901 r. To łsto j został eksko- 
m unikow any za antyrządowe i an­
ty  kle ry  kai.ne p r zekon a n ią .

A le i Tołstojem  wstrząsały coraz 
głęb.ej sprzeczności wewnętrzne. 
Zerwanie z um ierającą klasą nie 
doprowadziło go do praw id łow ych 
historycznie wniosków , związało go 
z n iedo jrza łym i rew o lucy jn ie  ma­
sami chłopstwa, co znalazło swój 
wyraz w u top ii wsi pa tria rcha łne j 
i  w  ide i nieprzeciw s(aw iania się 
zlu. Geniusz L e a r a  na jpa łn .e j 
uchw ycił blaski i clenie o lbrzym a z 
Jasnej Polany. Uczulone społecznie 
sumienie Tołsto ja potępiało feudal­
ne i kap ita listyczne bezprawie, go­
dzące w  prostego człowieka. N ik t 
cd niego n,ie w d arł się głęb ie j w 
duszę rosyjskiego chłopa. „T o łs to j— 
p s a l Len in  („Le w  T o łs to j ¡jako 
zw ierciadło rew o luc ji rosyjski: aj“ ) 
odzw ie rc ied lił wezbraną nienawiść, 
dojrzałe ju ż  dążenie do lepszych po­
rządków , pragnien ie zw oln ien ia  się 
od przeszłości — a zarazem niedoj­
rzałość * m arzyeiełstwa, po litycznej 
ciemnoty, rew o lucy jne j m ięczako- 
watości (...). T o łs to j j* s t  śmieszny ja ­
ko prorok, ja ko  wynalazca recept 
na zbawienie ludzkości. Tołsto j jest 
w ie lk i ja ko  w yraz ic ie l idei i na­
stro jów , k tóre w y tw o rzy ły  się w 
psychice ru lo n o w y c h  rzesz ch łop­
stwa rosyjskiego w  okresie po­
przedzającym rew olucję burżuazyj- 
ną w Rosji“ . M im o tych sprzeczno­
ści Lenin wysoko cenił Tołstoja. 
Któregoś dnia, przy lekturze „W o j­
ny i pokoju“  szybko spytał G o rk ie ­
go: „K cgo  w Eurcp ie można posta­
w ić  obok niego? — Sam sobie od­
powiedział. — Nikogo. I  zacierając 
ręce, zaśmiał się zadowolony“  (M. 
G ork i „W . I. L e n in “ ).

Tołstoj sam dobrze czuł sweje 
wewnętrzne rozdarcie. Jego rodow y 
m ają tek Jasna Polana p rzypom ina ł 
m u co dzień te same k rzyw dy, 
które w yw o ływ a ły  jego gniew, k tó ­
rych zniweczenie chciał przyspie­
szyć swoim  piórem. Tołsto j uśw ia­
damia sobie coraz s iln ie j, że m im o 
swoich ¡ideałów społecznych, jest 
związany z tą pasożytniczą klasą 
społeczną, k tó re j tak  n ienaw idził. 
„Ż yc ie  tu ta j — piszę w swym  pa- 
m ę tn iku  w  r. 1908 — .jest zupełnie 
zatrute. Gdzie spojrzę —  widzę 
wstyd i c ie rp e n ie “ . A  w kw ie tn iu  
1910 r. zmęczona, spracowana ręka 
kontynuowała pam ię tn ik : „W czoraj 
przeszedłem obok robo tn ików  tłu k ą ­
cych kam ienie; doznałem uczucia, 
ja k  ¡ _ , o y  pędzono mnie przez róz-

(Dokończenie na str. 6)

Zb untow an i  p rzec iw  w y zy s k o w i
i i 7  sw ej powieści ,,Z b u n to w a n i"* ) K o -
\ \  g u l pisze o wa.kach w s i po .sk .ej 

z uc isk iem  sanacyjnym  w  okres . <2 
m ię d zyw o jenn ym .

Osią .ertidtyczi.ą ks iążk i jes i powstanie  
ropcsi/ćfco* rzeszowskie z n i3  ro k u . » o- 
kó t tego pow stano  skup ia ją  się dzie je  
i  i.osy bohaterów  powieści.

Cechą na jo  a r dz e j e nar a k te ry  styczną  
ks iążk i K oguta jes t ostrość Widzenia roz­
w a rs tw ie n ia  k.asGWcgo wsi i  jednocześnie 
przekonyw a jące  ukazanie tego roziuar- 
Stw ienia w  dobry  en, z pasją napisanych  
obrazach l i t  era c k i c h .

W pow ieści Koguta m am y w yraźn ie  
ukazaną dw u płaszczy żnowosć um .k i, ja«, a 
toczy ła  się na wsi w  iatacn rn .ęazyw c- 
jennych . Ż jedn e j s trony by ła  to  watka  
prowadzona przeciw  reż:m owi sanacyj­
nemu, z d ru g ie j zaś wa ka w ew ną trz  wsi, 
w a.ka  p rzeciw ko ku łakom  1 w yzysk iw a­
czom. 1 rzecz charakte rystyczna . K ogu t 
chyba n ie  uży ł te rm in ó w : ku la k , śred- 
n ia k , czy b ledn iak. A jednak czy te .n  k  
zdaje sobie doskonale sprawę do ja k .e j 
g rupy  społecznej należy dany bohater 
1 w raz z n im  w a lczy, m e n a w d z i, cieszy 
się i  m a rtw i.

• T rzy  p rzyn a jm n ie j p rzyczyny z lozy ly  
się na zw ycięstw o młodego autora. To 
pierwsze będzie to  dobra  znajomość ży ­
cia w si, znajomość n ie  z opisów, nie z 
le k tu ry , lecz z p ra k ty k i,  z życia. Po d ru ­
gie będzie to dobra znajomość p sych ik i 
lu d zk .e j i  złożoności odczuć i przeżyć 
człow ieka. Aż dz iw  bierze, ja k  borazo 
p o tra fi się m łody au to r wczuć w przeży­
cia sw o ic ii bohaterów , ja k  p r l r a j i  się z 
n im i utożsam ić. Po trzecie, będzie to sza­
cunek d a czy te ln ika , k tó rem u m iody p i­
sarz chce dać powieść ja k  n a jle p ie j 
w ykończoną — tak  aby pozw o liła  czy ie .- 
n ik o w i doznać em ocji i  wzruszeń przy  
czy tan iu . Z te j w łaśnie tro sk i o czy te l­
n ik a  w yp ływ a  troska  o słowo, o s ty l, o 
to  wszystko, co potocznie nazyw am y  
„ fo rm ą  po ivieéci” .

I  d latego w łaśnie postaci w  pow ieści 
K oguta — to ludz ie  ży jący w łasnym , 
z indyw id ua lizow an ym  życiem  D latego  
też na py tan ie  np. ja k  wygląda k u }ak  
możemy odpow iedzieć: ja k 'F ra n e k  Bo­
chenek. Ten cw any i  przeb ieg ły w yzy­
skiw acz jes t jedną z n a jle p ie j od tw orzo­
nych  postaci w  ca łe j naszej tzw  w ie j­
sk ie j lite ra tu rze .

Ciekawą jest także  postać Jasia D u­
kata, obieżyśw iata, co b y ł „w e  śiciec e“ , 
w ie le  w id z ia ł, przeżył, w ie le  zrozum ia ł 
i  r>oznał, nauczył się św iadom ej w a lk i 
kłosow e j i  zachował w ie ie  u /m u ją c  wo 
w spółczucia dla b iednych i  pokrzyw dzo­
nych . I  znowu m am y charakte rystyczną

cechę prozy Koguta. A u to r stara się po­
przez drobne obrazy (iic ra ck .e  ukazać 
bohatera w  dz.a>an.u tak,, coy czy te ln ik  
sam w y .o ^ i ł  sobie o n im  sąd.

W sposób c iekaw y i  now a to rsk i poka­
zui K ogu t zróżnicow anie w ew ną trz  jed - 
n c j ro dz iny  w ie jsk ie j. Losy bogate j ro ­
d z in y  M atus ików , to p rzyk 'a d  nacisku  
rzeczy w .stości na kszta łtow anie  się cha­
ra k te ru  i św adcmosci 'udz i. S y lw ek Ma- 
tus k  — to bezm yślny rozzuchw alony zbó j. 
B ronek — to  c h o d a k  honorow y. K ie d y  
włctśc.ur.e przez przypadek znalazł się 
w śród wa czących chłopów, k iedy zrozu- 
m a*, że po prjanem u w yda ł m .ejsca ich  
poby tu  — p o tra fił po bohatersku i  m ę t­
n ie  zginąć w wa.ee z granatową po lic ją .

✓  A u to r „Z b u n to w a n ych “  pokazał w  spo­
sób d ysk re tn y , a jednocześnie p rzekonu­
ją cy  ca ły system wyzysku, na wsi, op a rty
0 tró jk ę : ku ła k , s k .tp ik a rz  i  ksiądz. Na­
cisk kościo ła , om otan.e i  zastraszenie 
biednego chopcl, ukazane bez żadnego 
kom entarza w y w ie ra ją  na czy te ln iku  
duże wrażenie.

C harakte rystyczne dla K oguta jest U ni­
ka lne  kom entarza odautorskiego. P isarz 
stara się ukazać rzeczy w 'stość Udz, aby 
cna sama m ów iła  za siebie, aby w strzą­
sała czy te ln ik iem . Mome nt a, es.Aowanta 
chorego Jasia D ukata, m om ent pobic ia  
bezbronnej Bcgusznwej, ,,p a c y fik a c ja “  
w alczącej wsi, fra g m e k t w  k tó ry m  aresz­
tow any Bogusz p rzyw iązany zostaje do 
jadącego samochodu, spalenie domu S ku­
py — to szczytowe sceny ks ążki, w strzą­
sające czy te ln ik 'e m , zmuszające go do 
em ocjonalnego przeżycia powieści Są to  
sceny, w  k tó rych  m łody au to r zaw arł 
ca]e oskarżenie sanacyjnego faszyzm u , 
jego b ru ia n o ś ć  i o k ruc ieńs tw o , podepta­
n ie  godności człow ieka, k u lt  p ięści, s iły
1 przemocy.

G łów ną zaletą ks iążk i K oguta je s t 
w ie rne  i a rtystyczne odtw orzenie obrazu  
„zb u n to w a n e j“ , w alczące j w si p o lsk ie j 
w  łatach lt3C-ch i pasja, z jaką  dem asku­
je  zbrodnicze oblicze faszyzmu polskiego. 
Reszty dopełnia troska  o czy te ln ika  i  
ogó'va rzetelność w  przygo tow an iu  
książk i.

Te w artości stanow ią, że powieść m ło ­
dego autora z pewnością zna jdzie w ie lu  
czy te ln ikó w , zmusi ich  do m yślen ia i  
przeżycia spraw, o k tó ry c h 'm ó w i. A to  
je s t przecież na jw ażn ie jszym  celem i  je d ­
nocześnie na jw iększą nagrodą dla au tora.

Józef R uraw skł

•) Bogusław  K ogu t — „Z b u n to w a n i" , 
Warszawa, 1953 r. „C z y te ln ik ” . S tr. 309.

W a r ty  Poko ju
jm ^M lTR IJ Czernousow, energiczny, a- 

MJrk ty w n y , n iezm ordow any w pracy, pe­
łen in ic ja ty w y  i  coraz ncw ycn  po­

m ysłów , trochę zapaleniec i  narw aniec, 
a.e zarazem serdeczny towarzysz, oadany  
członek p a r t i i, doskonały organiza tor, 
Człowiek, któ rego w  dziec ństw ie  — z po­
wodu jego n ieosiąga lnych na pozór ma­
rzeń i  pom ysłów  — nazywano fantastą, 
a k tó ry  jedn ak  p o tra f i ł w  życ iu  wcie ać 
swoje marzenia w  czyn  — to ty lk o  jedna  
z ba rw nych , żyw ych i  in te resu jących  po­
staci z pow ieści N in y  Popowej. *)

1 tę powieść, podobnie, ja k  całą swą 
dotychczasową twórczość, lite ra cką  po­
św ięc iła  Popowa sprawom , w a lkom  i ży­
c iu  lu d z i U ra lu . Terenem w ydarzeń jest 
ko łchoz „ Z jednoczenie “  we wsi Jerm a- 
kow o, w  pow. k ru to ja rs k im  oraz sąsied­
n ie  ko łchozy; czas a k c ji obe jm u je  p .e rw - 
sze la ta  powojenne  — la ta , k tó re  dla w si 
ra dz 'eck ie j oznaczały przejście do wzm o­
żonego, pokojow ego ro zw ija n ia  gospo­
d a rk i spółdzielczej. Jedną z n a jlm d z ir  
palących spraw stała się konieczność da l­

szej e le k try f ik a c ji wsi.

O B L IC Z E  R E W O L U C Y J N Y C H  W Ę G IE R
D ziś W ęgry Ludow e zwracają 

narodow i twórczość pisarzy-re- 
w o luc jon is tów , s taw ia ją  ją  jako 

wzór, źród ło bodźcó.w do kon tynuo­
w an ia  ich dzieła ju ż  na now ym  eta­
pie, w  w o lne j ojczyźnie, gdy w a lka  
stała się b u d o w ą .

i W ydana niedawno w  języku p o l­
sk im  antologia walczącej *  poezji i 
prozy w ęg ie rsk ie j pt. „W olność“  *) 
pokazuje w ie lk i szmat d rog i prze­
m ierzone j marszem w ęgierskich re ­
w o luc jon is tów . K rw ią , p łom ieniem  i  
patosem ¡najwyższego bohaterstwa 
znaczona jest ta droga — i godne 
znalazła odbicie w  twórczości w ę­
g iersk ich poetów i  pisarzy. Podw ój­
nym  szlakiem  biegnie uwaga czyta­
jącego tę książkę. Z jedne j strony 
bowiem  z napięciem  śledzi ro z w ija ­
jący  się to k  h istorycznych zdarzeń, 
zam kn ię tych w e fragm entach p ro ­
zy i  poezji —  z d ru g ie j zaś, w k ra ­
czając w  mało dotychczas znaną 
dziedzinę lite ra tu ry  w ęg ie rsk ie j, z 
sa tysfakc ją  poznaje s y lw e tk i je j 
tw órców .

S kłada jąc jednak w yd aw n ic tw u  
słowna uznania za doskonały prze­
kład, staranne wydanie, p iękną sza­
tę graficzną, zwracam y się jedno­
cześnie z prośbą, aby następne w y ­
danie zostało zaopatrzone w  k róc .u t- 
k ie  chociażby no ta tk i, dotyczące po­
staci pisarzy, z k tó ry m i się zapoz­
najem y,

A nto log ia  „W olność“  składa s?ę z 
p ięciu  części, z k tó rych  każda m ó­
w i q ko le jnym  etapie h s to rii w ę­
gierskich w a lk  wolnościowych. 
Część pierwszą p. n. „S w o je j ojczyź­
nie  n iezłom nie“  rozpoczyna p łom ien­
n y  apel do walczącego współczesne­
go M ick iew iczow i M ih a ly ‘a Vórós- 
m arty ‘ego, znakom itego przedstaw i­
cie la węgierskiego rom antyzm u. 
Jednym  z następnych u tw o rów  jest 
w iersz współczesnego poety G yu li 
Illesa pt. „S łowa G yorgya Dozsy na 
placu w  Cegled“ : ^

„G d y  odjeżdża szlachcic drogą, 
K iedy z drogi wraca do dciń,
Czy przybywa, czy od jechał — 
Płacze ch łop pod nędzną strzecha“ .

Powstanie chłopskie pod wodzą 
Dozsy w  1514 roku s tanow iło  szczy­
towy pu nk t w a lk  węgierskiego lu ­
du, ciągnących się od 1437 roku. 
A le  w ystarczy przypom nieć w ystą ­
pienie Husa, w a lk i tabory tów  pod 
wodzą Z iżk i, w o jny  husyckie w  Cze­
chach, Tomasza’ M unzera w  N iem ­
czech, współczesnego Dozisy, aby 
zrozumieć, że m owa na placu w  
Cegled groziła ciemięzcom feudał 
nyrn n ie  ty lk o  w  im ien iu  w ęgier­
skiego ludu.

O, w a m p iry  podłe, ścierwa,
Czas ju ż  w ilczą przemoc zerwać!
B racia m oi — nienawistne
Prochy ło tra  na w ia tr  cisnę.
T ak dopomóż nam , o Chryste!

Jakby dalsze echa tam tych w a lk  
słychać w  wierszu Endre Ady, w ie l­
kiego. poety W ęgier X X  w ieku zm. 
w  1919 r. pt. „K u m  Tomasza Esze- 
go“ . Postać bohaterskiego w ó jta  
ze wsi Tarpa nad Cisą staje się nam 
b liska w  roku obchodu 250-ej rocz­
n icy powstania Rakoczćego na Wę­
grzech — Tomasz Esze bow.em, to 
jeden z na jb liższych towarzyszy 
słynnego wodza „k u .u c ó w ” .

Opowiadanie p t „Przysięga Dobo“ 
jest fragm entem  powieści pt. 
„G w iazdy Egeru“  przetłum aczonej 
w  całości na język polski. Powieść 
ta została napisana w  roku 1901, w  
pierwszym  okresie twórczości je j 
autora (Geza G ardonyi: 1863— 1922) 
zanim  jeszcze ześliznął się on na 
to ry  idealizm u i psychologizmu. Jest 
ona p ięknym  obrazem walik W ęgrów 
przeciw ko najazdow i tureck.em u, 
pokazuje, ja k  w ie lcy  wodzowie czer­
p ią  s iły  d la  sw ych zwycięstw  z po­
parc ia  najszerszych mas społeczeń­
stwa. P łom ienny pa trio tyzm , ogro­
m na ofiarność węgierskiego ludu 
ob ron iła  zamek w  Eger przed T u r­
kam i.

W  da lszym  ciągu te j części an to­
lo g ii zna jdu jem y fragm enty pam ięt­
n ika  i  wspaniałe w iersze genialne­
go Sandora Petófi. W  roku  bieżą­
cym  m ija  104 rocznica jego śm ier­
c i w  b itw ie  pod Segesvar, ale poe­
zje jego daleko w yb iega ją  poza 
sw o je  stulecie, tę tn ią  dziś żywą ak­
tualnością. W  okresie W iosny L u ­
dów, pobudzały lud  węgierski do 
w a lk i przeciw  absolutystycznej ty -

ra n ii — dziś ju ż  w  ojczyźnie w y ­
zwolonej rozpala ją  społeczeństwo 
wciąż nową energią i  s iłą  d la  d a l­
szego u trw a le n ia  zwycięstw , o k tó ­
re  on w a lczy ł w  po łow ie X IX  Wie­
ku i k tó re  dopiero w  sto la t póź­
n ie j s ta ły  się rzeczywistością.

Następna część antologii p. n. „N a ­
przód w ęg ie rsk i p ro le ta riac ie !“  o- 
brazuje w a lkę  w ęgierskie j klasy ro ­
botniczej, zm obilizowanej przez 
W ie lką  Rewolucję Październikową 
O powiadania: „D o  o jczyzny“ , „P a r­
tia  ludzi pracy“ , „M a j 1919 roku“ , 
w iersze: „K o łysanka “ , „Czerwony
M a j“  i  inne przesuwają przed ocza­
m i czyte ln ika  obrazy w a lk  w ęgier­
sk ie j k lasy robotn icze j w  1918 i 
1919 reku. W idz im y je j bo jow n ików  
na da lek im  U ra lu , z  początku jako  
jeńców w ziętych przez wojska c a r­
skie na polach im peria lis tyczne j 
w o jny , potem zaś ja ko  żołnierzy 
W ie lk ie j R ew oluc ji Pazdziem 'kowej. 
„P o miesiącu sto tysięcy uzbro jo­
nych W ęgrów znajdowało się w sze­
regach Czerwcnej G w ard ii. W alczy­
l i  na Wołdze z K orn iłłow em , na 
środkow ym  biegu Donu — z K ras- 
nowem i  Mamcntowem... Czerwień 
ich  k rw i w s iąk ła  w  barw ę sztanda­
rów , k tóre o jedno pokolenie póź­
n ie j w yzw o liły  ich ojczyznę“ .

Towarzyszy ich w idz im y jako żoł­
n ierzy W ęgierskie j R epub lik i Rad 
w 1919 r. walczących przeciwko 
burżuazji i socjaldem okratycznym  
zdrajcom, a po załam aniu się rew o­
lu c ji, organizujących ruch oporu 
przeciwko kap ita lis tycznym  rządom.

Część następna p. n. „N ie ś m e r- 
te ln i“  zaczyna się „B a lladą  o L a t in ­
ee“ , bohaterze węgierskiego ruchu 
oporu jednym  z nieprzeliczonego 
szeregu o fia r  bestia lskich siepaczy 
Hort.hy‘ego. Nieziomncść bo jow ników  
kom unistycznego podziemia, do jrza­
łość ich  postawy klasowej i  zacię­
tość w  walce z n iezw ykłą  siłą w y ­
razu pokazana jest w  tak ich  o-po^ 
w iadaniach znanych pisarzy współ­
czesnych, ja k  „P ow ró t kap ita lis ty “ 
Kalm ana Sandora, ,Próba s i ł“  K la ­
ry  Feher, „Z w yc ięs tw o w  w :ęzieniu“ 
— Sandora Gergeby‘ a i  inne. Bez­
graniczną m iłość ludu do b o jo w n i­
ków  P a rtii Kom unistycznej pokazu­
je  wspaniałe opowiadanie Jezsefa 
Farkasa o ty tu le  „N ieśm ie rte ln i“ ,

„P ew ien s ta ry  chłop z oko lic  Szo- 
modz, k tó ry  m i opow iadał to  zda­
rzenie, tw ie rdz i nawet, ża powieszo­
ny  wcale nie um arł, ty lk o  po pro­
stu te j samej nocy zn ik ł razem z 
Palem Tothem, M ożliwe, że jeszcze 
teraz żyją. Ten chłop m ia ł rację: 
bohaterow ie są njeśm e r te ln i“ .

S iłą  do jrza łe j ag itac ji p ro le ta riac­
kiego bo jow nika, świadomego pro­
cesu i celu rew o lu c ji uderza p ię k ­
n y  „W iersz“  Ferenca Pakczdy. 
W strząsające zestawienie in te rp re ­
ta c ji burżuazyjne j i in tepre tac ji 
p ro le ta riack.e j słowa ojczyzna dają 
niesłychanie mocne w  wyrazie w ie r­
sze Andora Gabora 1 n a jw y b itn ie j­
szego poety p ro le ta riack ich  Węgier, 
A t t i l i  Jozsefa.

A lada r K om ja t w  swoim  wierszu 
pt. „M aszeru ją  pro le ta riack ie  W ę­
g ry “  daje obraz w ęgierskie j rzeczy­
w istości m iędzywojennej. W idzim y 
nędzę i ' poniżenie mas pracujących 
wsi i m iast — ale jesteśmy też 
św iadkam i zaciekłe j w a lk i w ęgier­
skiego p ro le ta ria tu  pod wodzą P a rtii 
Kom unistycznej.

Szereg p :ęknych w ierszy i  opo­
w iadań poświęcono ukochanemu 
przez lud wodzowi P a rtii, Matyaso- 
sow i Rakosćemu. O bezsilnej wście­
kłości faszystowskich ka tów  mocno 
rpów j w iersz Szandora Asztabosa 
pt. „P raw a naszego wolnego życia“ : 
„...Mogą spoko jn ie  spać teraz pąny: 
Toć Rakosiego łańcuchy strzegą, 
Toć już  zakuty cały w  ka jdany! 
A  jednak żaden, żaden nie zaśnie, 
A n i na chw ilę  oka nie zmruży... Bo 
wiie, że na nic k łó dk i żelazne, Na 
nic trzydzieści tysięcy Stróży!“

O tym , że „na n ic  trzydzieści ty ­
sięcy s tróży“  opow iadają dw ie o- 
sta tn ie  części A n to log ii pt. „W y ru ­
szają bra tn ie  czołg i“  i  „Codzienne 
zwycięstwa“ . W  pierwszej z nich 
czy te ln ik  polski śledzi h is to rię  w a lk  
o Budapeszt w  osta tn ie j fazie I I  
w o jny  św iatowej, i poznaje ja k  żoł­
nierze węgerscy, pognani przez ro­
dzim y faszyzm na wojnę przeciwko 
Z w iązkow i Radzieckiemu, w  k ra ju  
tym  s taw a li się w o lnym i ludźm i i 
do jrza łym i bo jow n ikam i o  socjahzm. 
Opowiadania: „Zam ach“  — Holde- 
sa, „Nasza walka o Budapeszt“  K la ­
ry  Feher, „Spotkanie nad W ołgą“ 
Illesa wprowadzają czy te ln ika  w  te

spraw y z żywością i bezpośrednio­
ścią k ro n ik i fTm owej.

P ięknie i wzruszająco pokazane 
jest przyjście na W ęgry A rm ii Ra­
dzieckie j, niosącej węgierskiem u lu ­
dow i wyzwolenie, pomoc i przyjaźń. 
Wiersze takie ja k  „Czerwone M og i­
ły “  lub  „Ręce“  cddają n a jtk liw szą  
m iłość i wdzięczność dla żołnierzy 
radzieckich, k tó rzy  „z oko lic Donu 
i  lśniącej W ołgi, poszli w  bitewne 
p iek ły “ , aby wyzw ala jąc naród wę­
g iersk i położyć jednocześnie funda­
m ent ped przełomowe zm iany w  je- 

. go h is to rii.
Część ostatnia A nto log ii pod na ­

zwą „Codzienne. zwycięstwa“  poka­
zuje, ja k  przełomowe zwycięstwo 
żołnierzy radzieckich nad faszyz­
mem. wzbogacane powojenną pomo­
cą Zw iązku Radzieckiego, rozrcs łos ę 
pod p ra cow itym i d łońm i w ęgier­
skiego ludu w  tysiące codziennych 
zdobyczy, to ru jących  drogę W ęger 
do socjalizm u. Wszechstronna róż­
norodność tych obrazów, odtw arza­
jących w  poezjach i fragm entach 
prozy całe piękno, lecz jednocześnie 
rów nież całą złożoność w a lk i o noure, 
daije czy te ln ikow i szeroką wiedzę
0 współczesnej walce i p racy w ę­
g iersk ich mas pracujących.

O pierając się na fragm entach za­
w a rtych  w  A nto log ii, śm iało może­
m y przyklasnąć węgierskim  pisa­
rzom i  poetom za ich ostre i ceine 
w idzenie człow ieka na tle  h is to rii, 
za um iejętność pokazywania zara­
zem jego indyw idualnego, „ lu d zk ie ­
go“  oblicza. We w szystkich u tw o ­
rach, k tó re  op isu ją  w ie lką  m iłość 
węgierskiego lud-u do ide i Lenina
1 S ta lina i  bezgraniczną w iarę  w 
Partię , je j wodzów, k tó re  opow ia­
dają o rea lizow aniu nauk P a rtii, 
o budowach, hutach, kopalniach, O 
now ym  życiu kobiety, — wszędzie 
słychać tętniącą m yśl i  tętniące u- 
czucie nowego człowieka, k tó ry  nie- 
zawsze bez trudności posuwa się 
ku  socjalizm owi, ale zawsze kocha 
tę drogę za to, że prow adzi — 
N A P R Z Ó D .

Z o fia  Rzeplińska

*) „W o lno ść" — A n to log ia  walczącej 
poezji i  p rozy w ęg ie rsk ie j. „C z y te ln ik “ , 
1953.

Popowa, przedstaw ia jąc tru d n y , w ym a­
gający odważnej tw órcze j m yś li, ogrom ­
ne j masy rą k  i  energ ii, a także potęż­
nych  in w e s tyc ji proces przeobrażania ży­
cia przez zastosowanie energ ii e lek trycz ­
ne j, ukazała zarazem c iekaw ie  ty c ie  k o ł­
chozu o b fitu jące  w  niezliczoną uość w y ­
darzeń i  k o n flik tó w , n ie je d n o k ro tn ie  
tru d n ych  do rozw iązania. N ie wszyscy 
bow tem ko łchoźn icy dorasta ją  swoją  
świadomością do zrozum ien ia  is to ty  go­
spodark i soc ja lis tyczne j.

W osobie byłego przewodniczącego, A n-  
d n e ja  N ik itycza , pokazuje  a u to rka  czlo- 
w ieka, k tó ry  n ie  w yzb y ł się jeszcze po­
jęć indyw idua lnego  posiadacza, g łów nym  
jego dążeniem jes t chęć osobiscego w y ­
bić,a s.ę; stanow isko przewodniczącego  
sta je się dia m e g^  p ic  ekstern ao samo­
w olnyen, d y k ta to rs k ie *  posunięć, n ieko ­
rzys tnych , a czasem w pro s t szkod liw ych  
d.a spó łdz ie ln i. Praca oo liczona na e fek t, 
na potiaz, ‘•¿te aa^e po zy tyw nych  w y n i­
ków . L sposobienie „p a n a “ , naazorcy, na­
cechowane o d ro b in ą . w yniosłości, zraza 
do niego ludz i. A jedn ak  N ik ity c z  m e  
je s t szteodrukiem. Usunięcie go ze sta­
now iska  i  k ry ty k a  jego dotychczasowej 
postaw y poniuy,a m u odna,c_c w łaściw ą  
drogę na przyszłość:, pom ogła zrozum ieć, 
że jego dobro i  korzyść leży w ro z w ija ­
n iu  i  podnoszeniu gospodarki ko łchozo- 
w e j. Ta,sja M arkow a m usia ła o w ie le  
droże j okup ić  przezwyciężenie swojego 
drounomieszczanskiego cha rak te ru  — m u - 
s.ata rozstać się z mężem.

Obok w ą tku  zasadniczego, ja k im  jes t 
w a.ka  Czernousowa o przyłączenie  re jo ­
nu  k r  ino  ja rsk iego do ura,sk,eyo system u  
energetycznego, a w  zw iązku  z ty m  roz­
w ó j kołchozu „Z jednoczen ie “ , au to rka  
Wp atc. w  akc ję  w ą tek m iłosny. A rs ie n ij, 
syn N ik itycza , bierze rozwód z Taisją  
M arkow ą, a następiue ma poorać się z 
Zorzeuką, pracow ną, mądrą, dobrą i  ko- 
caającą yo dziewczyną. A u to rka  m e t y l ­
ko na po lu  eko nom ik i staw .a sprawcę 
słusznie i  ka tego iyczn te : „d z iś  n iko m u  
nie w om o pracować na dawny sposob, za 
to Się odpow iada“  — ta k  samo zdecydo­
wanie ttu .e rdz i, że: w  zagadnieniach
m o ta n y c h  m usi być w yraźna l in ia “ . I  
rzeczyw iście rozw iązu je  zagadnienia m e­
ra  ne w  sposob g.ęboko siuszny, um ie  
przekonać czy te ln ika  o tym , ze n ie  jest 
m iłość ią  uczucie, k tó rem u  b rak zasadni­
czej ic .ęzi, jaką  stanow i m iędzy d w o j­
giem m łodych  cudzi wspólność przeko­
nań i  pog.ądów, je s t to  uczucie , k tó re  
przeszkaaza w  życ iu  zam iast pomagać;  
um ie przekonać, że ,, w  spoteczeńslw ie 
radz ieck im  napi awdę nie ma m iejsca dla  
nieszczęśliwych m ałżeństw “ .

N.e sposób om ówić tu  w szystk ich  c ie­
kaw ych  prob lem ów  powieści, k tó ra  jes t 
le k tu rą  i  in te resu jącą i pożyteczną  — d la ­
tego wspomnę ty lk o  jeszcze o jed n e j 
spraw ie.

P iz y  czytan iu  pow ieści może powstać 
p y ta n ie : dacze  go A rs ie n ij, pochodzący 
ż rodz iny  średniozamożnego chłopa, o to ­
czony ludźm i n ieuśw iadom ionym i, ludź­
m i o duszach p ryw a tnych , in d y w id u a l­
nych  W łaścicieli — sam jest je d n ym  z 
przodu jących , na jb a rd z ie j oddanych  i  
o fia rn ych  członków  kołchozu? Jak to  się 
stało, że n ie  u leg ł on W pływ om  swego 
otoczenia (rodziny), a na od w ró t — sam 
sta ł się w ychow aw cą własnego o jca i  żo­
ny , stal się m o torem  w ie lu  is to tn ych  
zm ian, k tó re  nastąpiły, w  ich życ iu  i  
świadomości po jego powrocie? Sprawa  
je s i jasna A rs ie n ij wcześnie w s tąp ił do  
organ izac ji, jes t w ychow ank iem  Kom so- 
m ołu , jes t członkiem  p a r t i i bo lszewic­
k ie j  — a p a rtia  w ychow u je  Ludzi-kom u- 
n istów .

W losach A rs ie n ija  n ie  tru d n e  jes t w y ­
śledzenie ogromnego w p ły w u  o rgan iza c ji 
kom scm o lsk ie j i  p a r t ii,  k tó re  dz ięk i n ie ­
ustanne j m acy po lityczn e j, w ychow aw ­
czej, uśw iadam ia jące j posiadają siłę  
zdolną zm ien iać psych ikę  ludz i. D z ięk i 
te j sile A rs ie n ij p o tra f i ł p rzeciw staw ić  
Się egoistycznym  poczynaniom  ojca, po- 
trą fd  scalić i  skoordynow ać w y s iłk i 
w szystk ich  ko łcho źn ików  do w a lk i % 
Wzrost i rozw ó j „Z jednoczen ia “ ; Czerno­
usow p o tra fił zm obilizow ać tysięczne  
rzesze do pracy na l i n i i  wysokiego na­
pięcia.

N ina Popowa ukazała w  swej powieści, 
ja k  na ród radz ieck i pe łn i n ieustanną  
„w a r tę  p o ko ju “ , ja k  rosną, zm ien ia ją  się 
i  do jrzew a ją  ludz ie  radzieccy, ja k  tw orzą  
icsrrOlnym czynem w artośc i zm ien ia jące  
św iat.

Janina Dąbrowska

*) N ina Popowa: „N a  w arc ie  p o k o ju “ ,
powieść. W arszawa 1S52, „C z y te ln ik " , 
tłu m . z res, Jerzy B rzeczkowski.
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K A R O L  K O Ź M IŃ S K I

FRYCZOWE GNIAZDO

A ndrze j Frycz M odrzew ski

i  owy W olborz — to przecież 
I V  dziś ja k  gdyby przedmieście 

P io trkow a — siedziby w ie lk ie ­
go kom binatu włókienniczego. W e- 
lu  z mieszkańców Wolborza pracuje 
przy warsztatach tkackich tej g igan­
tycznej budow li powojennej — zna­
ku nowych cz'a.sów, które w targnęły 
do starego rriasteczka i pobudziły 
jego senne dotąd życie.

S tary  W olborz — tó budowle: 
pałac biskupi w  k tó rym  m eści się 
Dcm  Dziecka i kościół przebudowy­
w any w iele razy, ale stojący na fu n ­
damentach, które w  eki pamiętają. 
T y le  ty lk o  pozostało z tych zamierz­
ch łych lat. Dwie budowle i  nazwa 
u liczk i, przy k tó re j ' stał niegdyś 
w o ibo rsk i gród obronny. Zw ie się 
ona Zamkową. I jeszcze coś pozo­
sta ło  — nazwa przedmieścia. Zwie 
się ono po staremu — W ójtostwo. 
Każdy tu  wskaże do niego drogę. 
Idzie się tam z rynku  noszącego 
im ię  kró la  Jagie łły, autostradą w  
stronę Stałinogrodu i niedaleko za 
mostem przerzuconym nad rzeczką 
Mo-szczanką skręca u liczką w lewo. 
O to ju ż  i W ójtostwo, raczej wieś niż 
przedmieście.

— Tu w łaśnie stał dom Frycza- 
M odrzewskiego — m ówi m i m iody 
chłopak odpoczywający w cieniu 
drzew. — T u . m ieszkał, kiedy był 
w ó jtem  w  Wolborzu...

To miejsce znane jest dziś w  no­

w ym  W olborzu. W  n o w y m .  
Bo starzy ludzie W olborza nie w ie ­
dzą już, że tu, na wzgórku ubogiej, 
piaszczystej ziemi, za ich miastem, 
urodził się we dw orku drewnianym  
Andrzej syn Jakuba Frycza — 
dziedzicznego w ójta i posiadacza 
części pobliskie j w ioski Modrzę wek.

Andrze j Frycz z M odrzew ia — u- 
czcny i pisarz, secretarius Zygm un­
ta Starego, kró la „d o ju trk a “  i k ró ­
la jegomości Zygm unta Augusta, 
w ó jt dz edziczny po ojcu i dziedzic 
woiborski.

O tym  starzy ludzie nie wiedzą. 
Zbyt to odległe czasy, by przetrwać 
mcgia żywa legenda. A le  wiedzą o 
tym  dobrze m iedzi. W.edzą k im  był 
Andrze j F rycz-M cdrzew ski, w ó jt 
tutejszy, co nie ty lko  sądził w o l- 
borskich mieszezón, ale i bron.l ich 
przed biskupem i kasztelanem, s ta ­
rostą i szlachtą.

O tym  wszystkim  dobrze wiedzą 
dz.eci wolborskie, ja k  wiedzą a  tym  
dzieci przyleg łe j gm .ny Bcgusiaw i- 
ce, ja k  w.edzą dzieci całej Polski.

Tu w łaśnie, w reku 1503, we dw or­
ku w ó jtow skim , u ro d z i się Andrze j 
Frycz. Stąd, z n'e istniejącego dziś 
domu, b.egai m aiy A ndrze j do w o l- 
borsk ie j szkoły pa ra fia lne j.

M ia ł Andrze j Frycz lat 11 gdy z 
Wolborza do K rakow a pojechał. 
Czternaście. zaledwie la t m ai, gdy 
wstąpi! na wydz al nauk w yzw o­
lonych s ław nej wówczas w Euro­
pie Akadem ii K rakow sk ie j i w 
dwa lata uzyskał stopień naukowy 
bakałarza. Na długo potem zrywa 
się więź łącząca go z rodzinnym  
demem i red znn ym  Wolborzem.

Andrze j nie ukończył jeszcze i 
la t dwudziestu, gdy w z ią ł go na 
dw ór swój sam prymas Łaski — 
najuczeńszy w  Polsce człowiek. 
Świetna się przed Andrzejem  otw o­
rzyła droga kariery. W dwa lata po­
tem  syn wolborskiego w ó jta  jest 
notariuszem k u r i i a rcyb iskup ie j w 
Poznaniu.' Zapoznaje się i zaprzy­
jaźnia z bra tankiem  prymasa Ł a ­
skiego. Z jego polecenia przemierza 
Niemcy, Szwajcarię, Francję. M ie ­
szka w  W irtem beraze, gdzie w o l­
ności od kościoła rzym skiego żądają 
L u te r i Melanchton. Słucha „n o w i­
nek“  re lig ijn ych  w  Norymberdze, 
obserwuje szwajcarską reform ę ko­
ścielną K a lw ina. Ma uszy i  oczy o-

tw arte . Gdy wraca do k ra ju  zostaje 
sekretarzem kró lew skim . Tow arzy­
szy poselstwom za granicę. Zaczyna 
pisać swe w ie lk ie  dzieło: „O  napra­
w ie Rzeczypospolitej“ . M ów i o uci­
sku chłopa, o prawach niespraw.e- 
d liw ych , o m iastach uginających 
się w  ja rzm ie szlacheckim  i w ie l-  
kepańskim . Pisze wreszcie o konie­
czności re form y szkoln ictw a i o na­
praw ie kościoła —- zw ierzchnika 
przecież tego szkolnictwa.

A le  tu  wszechwładny w  k ra ju  le­
gat papieski — Hozjusz powie: 
Dość! Naprawa Rzeczypospolitej? 
Zgoda! A le od naprawy kościoła — 
wara! Niechże ten zarażony „n o ­
w in ka m i“  Frycz z sekre taria tu  k ró ­
lewskiego precz idzie!

Żyć przecież jednak trzeba, choć­
by dlatego, by pisać dalej, ęzego 
się Frycz do końca życia n ie  w y­
rzeknie. Przychodzą w pomoc sta­
rzy znajom i. Nie zawodzi kolega 
ongiś z bursy krakow sk ie j, S tan i­
sław  D rchojow ski — starosta wol- 
borski. Niech by Frycz po ojcu, ja k  
mu się to z prawa należy, w ó jtem  
w o lborsk im  został. Z jechał w ięc w 
styczniu 1554 roku na swe w ó jto ­
stwo do ojcowskiego dw orku Frycz. 
Będzie piekarzy i  szewców w ol- 
borskich sądził i b ren ił. A le pisa­
n iny swej się nie wyrzeknie.

I  stąd, z Wolborza, śle swe ręko­
pisy aż do Bazylei, do d ru ka rn i imć 
Oporyna. Jesień i ą tegoż roku Opo­
ry  n druk dzieła zakończył i po ca­
łe j Europie, po F rancji hu gon os­
k ie j, po Niemczech protestanckich, 
po Włoszech rozrzucił. Czytali wszys­
cy jednym  tchem. Przeczytał rzecz 
z uwagą i ka rdyna ł Hozjusz î  do 
prymasa Rzeczypospolitej tak pisał: 
„N ie  sądzę, aby dotąd w kró lestw ie 
polskim  napisano coś bardziej n ie­
bezpiecznego i zdolnego przeciw 
nam rozpalić nienaw 'ść świeckich. 
Nazywa n a s , kom ediantam i, s tru - 
p:eszałymi próżniakam i, pasibrzu- 
chami... Pisze, że my sami w inn.ś- 
my być przez św ieckich sądzeni“ .

Zagn.ewał się sam ojciec święty. 
Żąda usunięcia z w ó jtostw a Frycza. 
G o rliw cy  — tych nigdy nie brak — 
szykują na Frycza zamach.

Ktoś życzliw y ostrzegł. Poradził 
D roho jow ski, by Frycz bodaj na 
k ró tk i czas z W olborza wyjechał. 
Z n ik ł więc z W olborza Frycz- A ie

już  w  roku  następnym w ró c ił z 
glejtem  kró lew sk im  uw aln ia jącym  
posiadacza od ju rysd ykc ji biskupiej, 
od sądów duchownych.

Nie na długo to pomogło. K tó re ­
goś dnia przybył do Wolborza ksiądz 
S tan is ław  Orzechowski pisarz w 
k ra ju  znany jako  rzadko który. W 
uczoną dysputę z Fryczem się wdał 
i kościoła a papieża gorąco bronił. 
T rw a ła  ta dysputa rów no pięć dni, 
a po je j zakończeniu Orzechowski 
„cichaczem“  na drzw iach kościoła 
w clbors lrego (stojącego dziś nadal) 
swe „tezy“  przyb ił. Jeśli Frycz do 
zachodu słońca pod tezami tym i się 
nie podpisze — heretyk jest i  od- 
szczepieniec.

B yło  to z wiosną, w  okresie p i l­
nych robót w  polu. Frycz tez na 
kościele przyb itych nie w idz 'a i. Nie 
podpisał. N aza ju trz  się dopiero o 
wszystkim  dowiedział. Późno się by­
ło  bronić. Orzechowski do akt k u r i i 
b iskup ie j sprawę wciągnął, a po 
sześciu latach, gdy w  Polsce za­
tr iu m fo w a ła  reakcja — sprawę z a r­
ch iw ów  k u r i i b iskup K a rn kow sk i 
w yciągnął: — here tyk nie może być 
w ó jtem ! Chyba, że herezję swą od­
woła.

—  M ógłbym to  zrobić dobrow ol­
nie, nie pod przymusem — odpo­
w iedzia ł Frycz wysłańcom biskupa. 
— Jak możecie wymagać ode mnie, 
bym przez taką zmienność narażał 
swoje dobre im ię u ludzi!

Ustąpić jednak wobec przemocy 
m usiał. W roku  1568 Frycz W olborz 
opuścił. Czas ja k iś  m ieszkał w  go­
ścinie u dobrych ludzi, w  pob lisk ie j 
Trzebnicy. Do W olborza w róc ił raz 
jeszcze w  roku szalejącego w  Pol­
sce morowego powietrza. Zanresz- 
ka ł w opustoszałym, starym  dw or­
ku w ó jtow skim . Nie na długo. K tó ­
regoś jesiennego dnia 1572 roku 
zmarł.

Dziś w ia tr  rozw iewa p y ł nad 
m iejscem fryczowego dw orku , ale 
pamięć o w ie lk im  m yślic ie lu żyje 
w  wolne j Polsce. W  polow 'e wrześ­
nia zjadą do W olborza ludzie z ca­
łe j Polski, by uczcić twórcę dzieła 
„O napraw ie Rzeczypospolitej“  i 
bo jow nika spraw iedliwości społecz­
nej. Stanie w W olborzu pam iątkow y 
obelisk, m ów iący o życiu i pracach 
Andrzeja Frycza-Modrzewskiego.

Karol Koźmiński

L U D O M IR  R U B A C H

KINO W KOLBUSZOWEJ I DALSZE ZADANIA
Kolbuszowa jest jednym  z n a j­

m niejszych w  naszym k ra ju  m iast 
pow iatowych. W powiecie ko lbu- 
szowskim, ja k  dotąd, nie ma jesz­
cze ani jednego k ilom etra  l in ii ko­
le jow e j. Dlaczego więc chcę K o lbu ­
szową zainteresować czyte ln ików?

Oto dlatego, że na przykładzie je ­
dnego ty lk o  z jaw iska z życia zbio­
row ego —  tu w łaśnie w Kolbuszo­
w e j można ja k  na jbardzie j przeko­
nyw ająco stw ie rdz ić  ja k  głębokie, 
istotne zachodzą przem iany w życiu 
osiedli i  wsi, o  k tórych jeszcze nie 
ta k  dawno, przed dziesięciu zale­
dw ie  la ty , nie bez odcienia pogardy 
m ówiono, że są „zabite deskam i“ .

Do Kolbuszowej tra fiłe m  w  okre ­
sie „D n i F ilm u  Polskiego“ . Była go­
dzina trzecia popołudniu. Przez roz­
le g ły  czworoboczny rynek grzeczny­
m i dwuszeregami szły dzieci.

—  To dzieci z pob lisk ie j wsi K o l­
buszowa Górna idą do k ina  — ob­
ja ś n ił m nie ja k iś  uprze jm y K o lbu - 
szow ianin.

—  A  często m aszerują przez K o l­
buszową do k ina  tak ie  wycieczki 
chłopskich dzieci? —  zapytałem cie­
kaw ie.

—  O tak ! —  usłyszałem w  głosie 
rozm ówcy ja kby  lekk ie  zdziwien.e, 
że pytam  o sprawę tak zw yk łą  i 
zrozum iałą. — W  naszym k in ie  by­
w a ją  p raw ie  na każdym seansie n.e 
ty lk o  dzieci w ie jsk ie , ale równ.eż 
dorośli m ieszkańcy okolicznych gro­
mad. O, niech obywatel popatrzy!—

Przez rynek z tu rko tem  sunęło 
k ilk a  fu rm anek w ypełn ionych m ło ­
dzieżą w iejską.

g i“ . Tołsto j w  pośpiechu, z b ijącym , 
chorym  sercem — ucieka... ż y w y  
ju ż  tu ta j nie w róci. Um iera na m a­
łe j, nieznanej stacyjce Astapowo, w 
dziesięć dn i po ucieczce z Jasnej 
Polany. A le  jeszcze przed śmiercią, 
z rozkazu m etropo lity  A n ton  usza 
z ja w ia ją  się u niego ihum en W ar- 
sone fij z Puste ln i O ptm ej i b iskup 
tu ls k i i b ie law sk i Parfen.j. Przyno­
szą mu klucze do nieba w  zamian 
za pogodzenie się z cerkw ią. Odno­
szą je m etropolic ie  A ntoniuszow i 
n ie  przy ję te .

Ucieczka z Jasnej Polany, a po­
tem  śm ierć pisarza wstrząsnęły 
św iatem . „Z m a rł Lew  Tołsto j — p - 
sał G orki. — O trzym ałem  telegram
i  w  n im  zw yk łym i słowam i powie­
dziano — nie żyje. To uderzyło w 
serce, zapłakałem  z poczucia k rzyw ­
dy  i żalu i oto w  te j c h w ili, w  na- 
po ły  przy tom nym  jak im ś stanie, 
wyobrażam  go sobie, ja k im  znałem, 
w idz ia łem  — w  sposób męczący 
chce się m ów ić o nim . (...). Wspo­
m inam  jego w n ik liw e  oczy — one 
w id z ia ły  wszystko na w y lo t — i 
ruchy  palców, zawsze ja k  gdyby coś 
lepiących z powietrza, jego rozmo­
w y, żarty , u lub ione chłopskie słowa 
j  jego nieokreślony ja k iś  głos. I  w i­
dzę ja k  w ie le  życia ob ją ł ten czło­
w iek , ja k  nadludzko b y ł m ądry i— 
straszny“ .

Postępowa ludzkość Zachodu 
ustam i Romain R ollanda oddala

Rozmawiałem z k ie row n iczką k i­
na, ob. Ziembą...

— Naszą Kolbuszowę otaczają 
szerokim  wieńcem dużfe wsie: We- 
ryn ia , Przedbórz, Dzikow iec i inne. 
Ludność tych wsi przed k ilk u  la ty 
n igdy nie odwiedzała m iasta w  po­
szukiwan iu w n im  k u ltu ra ln e j roz­
ry w k i. K ina  objazdowe, św ietlice, 
b ib lio tek i obudziły w  masie chlop- 
sk ej zam iłowanie do im prez k u ltu ­
ralnych. Należało zrobić n iew ie lk i 
stosunkowo w ysiłek, aby zam iłow a­
nie to uaktyw nić, zachęcić chłopów 
do szukania na w łasną rękę a trak-

hołd zm arłem u ty ta no w i: „W ie lka  
rosyjska dusza, k tó re j płom ień sto 
la t temu (pisane w r. 1911) zapło­
ną! na ziemi, była dla ludzi mego 
pokolenia na jbardzie j czystym św ia­
tłem , rozjaśn ia jącym  naszą młodość. 
W ciężkich, ponurych cieniach koń­
czącego się X IX  w ieku  była ona 
gwiazdą pocieszającą, k tó re j w y­
gląd przyciągał, przyw racał spokój 
naszym m łodym  duszom. Lu b iliśm y  
go w  różny sposób, gdyż każdy z 
nas znajdował w  n im  siebie, lecz 
dla wszystkich jednako było to ob­
jaw ien ie . ...Nam było zbyt mało za­
chwycać się twórczością To łsto ja : 
m yśmy n im  żyli, on by l nasz. Nasz 
— w  swej p łom iennej radości życia, 
młodości serca. Nasz — w swym  
iron icznym  rozczarowaniu, bezlito­
snej przen ik liw ości, strachu przed 
śm iercią. Nasz — w swym  marze­
niu  o bra te rsk ie j m iłości i pokoju 
wśród lu dz i“ .

Tołsto ja, zgodnie z jego wolą, po­
chowano w Jasnej Polanie, nad u r­
w isk iem , wśród zieleni, tam gdzie 
w  latach pogodnego dzieciństwa po­
szuk iw a ł razem z braćm i czaro­
dzie jsk ie j, zielonej pałeczki. Pałecz­
k i ta k ie j nie znalazł, ale odszukał 
drogę do ludu, s tw orzy ł dzieła nie­
podległe kaprysow i losu, k tóre i 
dziś dopomagają nam osiągać spo­
łeczne szczęście —  ludzkie  i ro ­
zumne

Tymoteusz Karpowicz

c ji artystycznych. Nasze kino poza 
stałym  m nie j w ięcej kontyngentem  
w idzów m ie jsk ich postanow iło zy­
skać m ieszkańców wsi okolicznych. 
Nawiązaliśm y kon tak t z zarządem 
ZSCh i  inspektoratem  szkolnym . W 
porozumieniu z n im i organizujem y 
wcześniejsze pokazy każdego p ra­
wie film u  dla uczniów szkól w ie j­
skich. Uczniow ie z pobliskich wsi 
przychodzą spacerkiem, a z dalszych 
dziatwa w ie jska dowożona jest fu r ­
m ankam i. M ie jscow y inspektorat 
szkolny wyasygnował specjalne fu n ­
dusze na pokazy film o w e dla w ie j­
skie j dziatwy. Nasze k ino  odwiedza 
około 3 tysiące m łodzieży chłop­
skie j.

—  S łuży ono nie ty lk o  potrzebom 
młodzieży. W porozum ieniu ze 
Zw iązkiem  Samopomocy Chłopskiej 
organizujem y często pokazy dla do­
rosłej ludności w ie jsk ie j. Gdy od­
byw a się ja k iś  zjazd pow ia tow y ro l­
n ików , ZSCh zawsze zam awia po­
kaz dla jego uczestników. Dzięki te­
mu odwiedzanie k ina  weszło w 
zwyczaj oko licznej ludności w ie j­
skie j. Ch łop i przychodzą lub  przy­
jeżdżają z dalszych nawet wsi — 
specjalnie do kina.

O bserwujem y w ięc w  powiecie, 
u k ry tym  w  cieniu puszczy sando­
m ie rsk ie j, dwustronne przemiany. 
Z jednej strony — wyraźne ożyw ie­
nie ku ltu ra lne  wśród mas chłop­
skich. W zrost zapotrzebowania na 
„a r ty k u ły  n iechodliw e“ , ja k  w  GS 
nazywają lo  wszystko, co zaspokaja 
potrzeby ku ltu ra ln o  -  estetyczne. 
Chłop i jadą do swojego nowego m ia ­
sta powiatowego nie ty lk o  na ry ­
nek. Jadą rów nież do kina. M  asto 
pow iatowe to  dla n ich  również 
ośrodek k u ltu ra ln y .

Tu zaczyna się druga strona prze­
mian. Kolbuszowa to nawet nie m ia­
sto. Dwa i pół tysiąca mieszkańców 
— miasteczko. A le  pomiędzy Dębi­
cą i M ielcem  w  okręgu uprzemysło­
w ionym  rozrośnie się.

Staje więc przed nią  zagospoda­
row anie m iasta, ja ko  powiatowego 
w  swych funkcjach . W h ie ra rch ii 
zadań — stworzenie ośrodka k u ltu ­
ralnego pow inno wysunąć się na je -

Glos z Jasnej Polany
(Dokończenie ze str. 5) '

dno z pierwszych miejsc. Tego, ja k  
widać, domagają się potrzeby i mo­
żliwości terenu. Za tym  przem awia 
sukces k ina w Kolbuszowej. Po te j 
drodze trzeba pójść z rozmachem i 
planem.

Czy szło by tu ty lk o  o to, aby \y 
Kolbuszowej chłop i m ie li k ino, te ­
a tr, bibliotekę, odczyty itd., nie ma­
jąc tego i nie rozw ija jąc  u siebie 
we wsiach? N ie! Z adane Kolbuszo­
w ej polega nie na w yrów nan iu  bra­
ków  w  terenie. A  przeciwnie — na 
ich usunięciu. To znaczy?

Znaczy to  po 1) przykładem  
niech będzie k ino  — że Kolbuszo­
wa, ja k  dotąd u ła tw ia  ty lk o  obej­
rzenie film ó w  młodzieży i chłopom 
z okolicznych wsi. A  pow inna — 
skoro te wycieczki są organizowa­
ne — dawać pogadanki, w yw o ły ­
wać dyskusje. Z odwiedzających 
uczynić ag ita torów  k ina i organiza­
to ró w  dyskusji w  terenie wokół 
film ó w . Organizatorów na groma­
dach ruchu za uzyskaniem k ina  sta­
łego, czy objazdowego.

Ruch tak i poprzez podnoszenie 
w ydajności p rodukc ji ro lne j i w y­
pełn ianie przodujące obow iązków 
wobec państwa — może dorobić się, 
ja ko  nagrody — kina, które n ie­
sie rozryw kę i naukę. Z 20 film ó w  
radzieckich chłop może już  sobie 
odtworzyć h s to rię  ostatn ich la t 
w  Rosji i ZSRR. Świetna to nauka 
o rew o lucy jne j h is to rii świata.

Po 2) Kolbuszowa w inna zdobyć 
.się na wartościowy tea tr am atorski. 
W tak im  półtoratysięcznym  m ia­
steczku Żerkow ie (pow. Jarocin, 
woj. poznańsk e) tam tejszy tea tr 
am atorski gra Fredrę, Zapoiską, Że­
romskiego tak  św ietn ie , że dla oko­
licy  stanowić może wzór podniesie­
nia na wyższy paziom przedstaw ień 
amatorskich.

T ak i te a tr w  Kolbuszowej* opie­
ku jący się zespołami am atorskim i w 
powiecie jest potrzebny. S tałby się 
ogniskiem  dydaktycznym  dla w y­
s iłkó w  terenowych. Sztabem, do 
którego by św ie tlicow cy je źdz ili po 
in s trukc je  i naukę.

Po 3) Kolbuszowa w inna  u tw o­
rzyć ośrodek pomocy agrotechnicz­
nej dla powiatu. W ydzia ł Rolny 
K P , Rady Pow iatowe, inżyn ie row ie  
ro i., nauczyciele, mogą poważn e za­
brać się do ew idencji przodujących 
chłopów  - ro ln ików , dobrych spół­
dz ie ln i produkcyjnych i PGR-ów. T u ­
ta j pow inn i przyjeżdżać m iczu ri- 
nowcy, przewodniczący spółdzielni, 
brygad ierzy na konferencje rolne, 
na odczyty i dyskusje, popularyzu­
jące osiągnięcia. T u ta j kon tro low a­
ny by łby i odnotowywany dorobek 
każdej wsi, spółdzielni i  PGR d!a 
urządzenia Pow ia tow ej WyStawy 
Rolniczej, jako obrazu współzawod­
n ic tw a rocznego.

K ró tk o  m ówiąc, Kolbuszowa po­
w inna  stać się sztabem rew o luc ji 
k u ltu ra ln e j w  powiecie. O ddziały­
wać więc na ak tyw is tó w  gromad i 
gm in i gromadzić ich u siebie w 
ośrodku w iedzy praktycznej pow ia­
tu, w  ośrodku, gdzie znajdą pomoc, 
wzór, k ry ty k ę  i wskazania d la  p iu - 
cy terenowej,

Ludomir Rubach

Nowa szkoła rakowska

C Z E S ŁA W  M IC H N IA K

W  ariańskim Bakou ie
K iedy jednem u ze znajom ych 

napom knąłem  o wyjeździe do 
Rakowa — nagle spoważniał, 

po czym spyta ł:
— A  do którego?
W  pożółkłym  s łow n iku  geogra­

ficznym  wśród nazw miejscowości 
Raków powtarza się k ilkadzies ią t 
razy.

Gdy* 1-w y jaśn iłe m , że chodzi rei o 
ariański Raków  koio Staszowa, 
m ój znajom y chw yc ił się za głowę. 
,,Ni.c pozytywnego o te j dziurze 
nie napiszesz, zaniedbana i -brudna, 
bez elektrycznaści, dojazd fa ta lny, 
a o spaniu i  jedzeniu w  ogóle szko­
da gadać“ . D la podkreślenia swej 
op in ii m achnął ręką. „Weź m ik ro , 
skop, to może znajdziesz ja k iś  py­
łek po arianach“ , zaczął się śmiać.

M im o to jednak do Rakowa poje­
chałem.

*

Na końcu ryn ku  ukazała się po­
stać kob ie ty  w  czerwonej sukni. Za 
chw ilę  zaw arliśm y znajomość. Jest 
k ie row niczką siedm ioklasowej szko­
ły  podstawowej: Eleonora U rbań­
ska.

—  Proszę za mną —  rzekła  p ra­
w ie rozkazująco, a potem ta jem n i­
czo —- pokażę wam  coś...

Przeszliśmy u liczką, wciśnię tą 
pomiędzy dom ki ja k  pudełka od 
zapałek. Ponad n im i w yrasta ł już  
pod dach w yciągn ię ty budynek z 
cegły.

—  Nasz pałac nauk i —  pow ie­
działa z dum ą — szatnie, sala g im ­
nastyczna, łaz ienki, pracownie... 
Słyszy pan? Sala gimnastyczna, ła ­
z ienki, sza tn ię . — ,powtarza k ie row ­
niczka. Wyszczególnianie spraw ia ło 
je j w idocznie przyjemność. — Do 
niedawna jeszcze by liśm y tu  — 
wskazała okrąg łym  gestem bieloną 
chałupę. — Różnica, prawda? — 
uśmiechnęła się. -— Także przed 
300 la ty  stała w  Rakowie szkoła, 
ariańska, do k tó re j uczęszczało w 
czasie najw iększego ro zkw itu  m ia­
steczka około 1000 uczniów. W y­
k ła d a li znakom ici profesorow ie, 
postępowi m yślicie le, na przyk ład 
Socyn. — k ie row n iczka rozkręcała 
się — W  Rakow ie znajdowała się 
papiernia, d ru ka rn ia , skąd rozcho­
dz iły  się nawet za granicę piękne 
książki. W  ryn ku  wznosiły się do­
m y bogatych mieszczan... N iech 
pan pomyśli...

—  To i  u was zaczął się rok  Od­
rodzenia — zauważyłem p rzy jem ­
nie zdziw iony.

—  Pewno... A tenam i sarm ackim i 
nazywano w tedy nasze miasto.

Z aw róc iliśm y w  stronę rynku . Po 
drodze przy łączył się do nas k ie ­
ro w n ik  k ina  K azim ierz G rosicki.

Przechodziliśm y ko ło  na pół 
zrujnowanego kościółka. Kolega fo ­
tog ra f zaczął m anewrować przy a- 
paracie.

—  N ic nie ma wspólnego z a ria ­
nam i — rzek ł G rosicki z w yrozu­
m ieniem  dla  naszego nieuctw a. — 
Znacznie późniejszy...

Zaczerń G rosick i pow róc ił do 
s w e g o  tem atu, N a jw iększym  po­
wodzeniem cieszą się f ilm y  radziec­
kie z okresu osta tn ie j w o jny  — 
powiedział.

Z a trzym a liśm y się przed jednym  
z domów. — Pani Karw acina. hop, 
hop! •— zawołała energicznie U r­
bańska. Za chw ilę  w drzw iach sta­
nęła m łoda kobieta. W eszliśmy do 
m ieszkania. Kuchn ia  była mroczna. 
O dchy liła  papierową zasłonę na 
oknie. — Niech pan spojrzy! — w  
górze pyszniło się ostro łukow e skle­
pienie.

— Jak w  kościele — rzekła z o- 
żyw ieniem  K arw acina. — A  w idz ia ł 
pan w y k u s z ?  Trzeba w y jść  
przed dom... A  r o z e t y  na s u fi­
cie w  m agazynie Samopomocy...

Spojrzałem  na nią. Ręce m ia ła 
posiekane pracą, od zajęć gospodar­
skich. Żona kilkuhektarow ego, chło­
pa. W ykusz, rozeta •— słowa te 
b rzm ia ły  w  je j ustach ja k  n a jp ię k - : 
niejsza m elodia m in ionych czasowi 

— Chodzi do k ina  —  . szepnął 
G rosicki.

Następnie w s tąp iliśm y na pocztę. 
K ie ro w n ik  agencji M e lch io r B a to r­
sk i zapoznał nas z p rzo du jącym : l i ­
stonoszem Janem Szwarcem, k tó ry  
zwerbował 850 czy te ln ików  prasy. 
Nasycenie terenu jest znaczne — 
na 4406 m ieszkańców (16 wsi) zare­
jestrow anych jest 2160 prenum era­
torów , czy li co druga osoba czyta 
gazetę. Nieźle. P rzyczyn ił się do te­
go Szwarc, o k tó rym  się m ów i, że 
jego nazwisko, k to  w ie czy n ie  po­

chodzi z t a m t y c h  czasów. Dnia 
gie tak ie  nazwisko to Rejnowicz...

Szwarc ma w  swym  rejonie u l i­
cę Kozacką. Zna je j historię . — To 
od Kozaków Rakoczego — m ów i 
swobodnie, ja kb y  stw ierdza ł „d la  
pana jest przekaz pocztowy“ . Po­
tem  znika za d rzw iam i, aby za 
chw ilę  w rócić w  odświętnej m a ry ­
narce, na k tó re j srebrzy się gwiaż- 
dzista odznaka przodownika pracy*

W  księgarn i zasta liśm y sprzeda­
wczynię M arię  Wojsa. M a leńk i lo­
ka l był zawalony tom am i — zda­
wało się, że ściany, su fit, wszystko 
z książek. Ledwo można się poru­
szać. Wojsa jest też k ie row n iczką  
punk tu  gromadzkiego. — C zyte ln i­
ków  mam około 50. — N ie dużo... 
Ze starszych aptekarka, przedszko­
lanka, nauczyciele no i  młodzież.

W  sąsiednim  loka lu  sprzątanie —  
ja k  to po remoncie. Dw ie duże sa­
le, s to lik i p rzyk ry te  ceratą, w  ok­
nach firaneczki.

—  T u ta j za k ilk a  dn i o tw orzym y 
gospodę, a na p ię te rku  — Urbańska 
pokazuje ręką —  będzie św ietlica . 
■— A ha — przypom nia ła  sobie —  
m am y 32-osobowy chór m ęski, zło­
żony ze starszych obyw a te li Rako­
wa. M urarze, rzem ieśln icy, chłop i, 
robotn icy  tartaczni... Bardzo dobre 
głosy.

M inę ło  nas k ilk u  m łodzieńców w  
kolorowych, prążkowanych koszul­
kach. — Nasi sportowcy — pow ie­
dzia ł cicho G rosick i — na woje­
w ódzkich m istrzostwach LZS  w  
siatkówce za ję li trzecie miejsce,

*

...A potem w  w y n ik u  wzrasta ją­
cej nienawiści s janatyzowanych  i 
pogrążonych w  bezmyślnej dewocji  
mas szlacheckich trzeba było ty lko  
pierwszej nadarzającej się sposob­
ności, aby wymierzyć ciężki cios zbo­
row i ariańskiemu. W 1638... wydano  
surowy, wręcz barbarzyński w y ro k :  
rakowska d rukarn ia  i zbór mają  
być doszczętnie zburzone. M in is t ro ­
wie ariańscy i  profesorowie akade­
m ii  m ają się wynieść z Rakowa  i 
zaprzestać „swych niecnych p rak­
ty k “ . Jednocześnie skazuje się ich na 
karę pozbawienia czci. Następnie 
przy akompaniamencie propagandy  
k leru i  jezu itów rozpoczęto nagon­
kę na arian w całej Polsce.*)

Tak doszło do zburzenia Rakowa. 
K am ień na kam ien iu  nie pozostał...

— T u ta j m ia ł stać budynek aka­
dem ii — powiedziała Urbańska, gdy 
znaleźliśm y się na ty łach  kościoła 
parafia lnego ko ło  organ istów ki. — 
P rzetrw a ła nazwa tego m iejsca: 
bursa.

Teraz jest kw itnące pole — ziem­
n iak i, słoneczniki...

Za łąką, przeciętą wężykiem  szyn 
rozciąga się pagórek, opadający ku  
nam  p ła tam i piasku. M oi tow arzy­
sze poważnieją. Jest to  podobno 
cmentarz ariański. W arto by prze­
kopać teren, kiedyś m iano na tra fić  
na tru m n y  i  kości. Mogą się zna­
leźć m od lite w n ik i. G rosick i m ów i: 
— Jedyny na świecie egzemplarz 
katechizm u ariańskiego m a być w 
Kanadzie... Pap ierow y skarb...

*

W yciągnąć wnioski?  M ieszkańcy 
Rakowa znają postępowe tradyc je  
swego miasteczka, k tó re  przypom i­
na im  Urbańska w  codziennych po- 
gw arkach przy pracy, na u licy , w 
sklepie... H is to ria  a rian  stała się 
d la  ludz i pryzm atem , przez k tó ry  
u jrz e li nie ty lk o  przeszłość, ale w y­
raźne k o n tu ry  n o w e g o .  D latego 
może, gdy nadeszła do Rakowa 
wiadomość, że w  sąsiedniej wiosce 
Szumsku K o lo n ii powstała spół­
dzie ln ia  p rodukcy jna przyspieszono 
budowę szkoły .  pałacu, do jrza ła  
m yśl o założeniu św ie tlicy , a ra d n i 
gm inn i z Rakowa pchnę li naprzód 
sprawę św ia tła  elektrycznego. W  
jego blasku stanie w  ca łe j swej 
krasie  piękniejsza, lepsza przyszłość.

Jakże teraz wobec tego wszyst­
kiego ostanie się sąd owego znajo­
mego sceptyka, k tó ry  oglądał k ie ­
dyś Raków... prawdopodobnie z ok ­
na wagonu k o le jk i, jedynego po łą . 
czenia ze światem...

Czesław M ichnłaK
zdjęcia Adam  Banduch

■*) P atrz  Z b ign iew  Ogonowski ..A rlan l«  
po lscy “ . W iedza Powszechna, 1952 r
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II POKAZ
uiycinanek kurpiowskich

W  dniach 30.V I I I  — 6.IX  
1953 r., M in is te rs tw o 

K u ltu ry  i S ztuk i zorga­
nizowało I I  konkurso­
w y pokaz wycinanek 
ku rp io w sk ich  w M y­

szyńcu. W kchKuts.e wzięto u<Uiał 
45 artystów  ludowych.

Zarówno ze względu na nowe ele­
m en ty  treściowe, po jaw ia jące się w 
wycinance ku rp .ew sk.e j, ja k  i na 
wzbogacenie i artyzm  wykonania, 
trzeba przyznać, że wystawa ta 
podsumowała poważne osiągnięć.a 
sztuk i kurp iowsK .ej. Masowy udział 
tw órców  ludowych w konkursie 
jes t dowodem trosk i państwa o roz­
w ó j sztuki, wyrosłe j z mas i  ma­
som służącej.

*Zdaw ałoby się zatem, że zorgani­
zowanie wystaw y w tak żywym  
ośroaku sztuki tudęwej, ja k im  jest 
M yszyniec, n.ę należy da zadań 
trudnych. Zaszczyt to n iem ały dla 
PKN i GRN, ja k  rów nież dla orga­
n izac ji pa rty jnych , czy młodz.eżo- 
w.ych — mieć ty lu  tw órców  ludo­
w ych  i móc s.ę pochwalić ich osiąg- 
n.ęciam i. Poza tym  — pokaz sztu- 
k  reg ionalne j w walce o nowe w a r­
tość w naszej ku ltu rze  — to po­
ważna robota polityczna. Z jednej 
s trony — re jestru je  on wzrost ilo ­
ściowy i jakościowy tw órców  ludo­
wych, proces pogłębiania się ich 
świadomości i  zrozum ienia zadań 
sztuk i ludow ej; z d rug ie j zaś — 
ś i w'a rza m ożliwości oddzia ływ ania 
na szerokie rzesze zwiedzających, 
przyspieszenia w  ten sposób proce­
su tworzenia nowego człow ieka i  
nowego życia na wsi.

N iestety ani PRN, ani GRN, ani 
naw e t m iejscowa organizacja par­
ty jn a  — nie po tra f.ły  uświadom,ć 
sob.e tych prostych fa k tó w ; d la te­
go nie ty lk o  nie w ykorzysta ły  
wszystkich możliwości, ale wręcz 
zaprzepaściły n iektóre  z nich.

PRN nie skoordynowała takich 
uroczystości w ie jsk ich, ja k  otwarc.e 
pokazu w yc inank i ku rp io w sk ie j i 
dożynek. Uroczystości te zostały 
p re w id z ia n e  w  jednym' i tym  sa­
m ym  dniu, ale... w dw u sąsiednich 
gm inach: Myszyńcu t Kadzidle.
G dyby dożynki i o tw arc ie  pokazu 
odbyw ały się w tym  samym M y­
szyńcu, zam iast 700 — wystawę 
obejrzałoby 2000 osób. Zapomniano, 
że pod pcjęc.em dożynek należy 
rozumieć nie ty lk o  dorobek gospo­
darczy ale rów nież k u ltu ra ln y !

11 ^
! O fia rn ie  pracującym  myszynte- 
ck im  wycinank-arkom  przyznano na­
grody. N ie świadczy to jednak, że 
w szystkie w yc inank i by ły  na je d ­
nakow ym  poziomie artystycznym . 
Jeszcze w ie lu  artys tów  ludowych 
trzym a się kurczowo zarówno sta­
rych  m otyw ów , ja k  i tradycy jne j 
ornam entacji — chociaż inn i po tra ­
f i l i  ju ż  wprowadzić nowe m otyw y i 
wzbogacić ornam entację, nie zatra­
cając przy tym  swoistych cech re­
gionu. I  tak  np. Czesława Konopka 
i— w  miejsce kogutków , czy donic 
w  górnej części „ le iu l“  — w prow a­
dza go łąbki pokoju z „P lanem  6-le t- 
n im “  po środku, zachcw ifjąc trady ­
cy jną  ornam entację z ząbków j l i ­
n ije k , ułożonych w wydłużone pół­
ko le . U podstaw y „ le lu i“  pozostały 
dawne k u rk i i buraki. '.W yc in ank i 
u trzym ano w  kolorach ciep.ych 
(czerwone, pomarańczowe). — O pi­
sane inowacje wskazują już  na 
przenikanie nowych treści do sztuki 
ku rp io w sk ie j, w tym  na jbardzie j 
zacofanym  zakątku naszego kra ju .

Na szczególną uwagę zasługują 
bardzo pom ysłowe „ le lu je “  P o trą  
Puławskiego z Kadzid ła. W górnej 
części w yc inank i, otoczonej orna­
m entem  z gw iazd i  serduszek, w i­
dzim y napis „P okó j będzie“  oraz 
go łąbki pokoju. Nieco wyżej nad 
tym , u samego zaokrąglenia pó łko­
la  — m ło t i s ie rp  — symbol gwa­
ran ta  pokoju, Zw iązku Radzieckie­
go. Dolna część zachowana bez 
zm ian — ptaszki w tradycy jnym  
układzie. Na innej znów wycinance 
w  tak ie j samej ornam entacji, ja k  w 
w yże j om ów ione j „ le lu i“  — całą 
górną część za jm ują  go łąbki poko­
ju . Nad n im i — B ia ły  Orzeł, sym ­
bo lizu jący pokojową po litykę  Pol­
sk i Ludowej. W  dolnej części — 
kobieta otoczona sarenkam i w  
Puszczy K urp io w sk ie j.

W ycinank i te świadczą o tym , że 
¡wtargnięcie now e j tem a tyk i do

sztuki ku rp iow sk ie j nie jest p rzy­
padkowe; że nowa tem atyka od- 
zw.erc.edla na jbardzie j żywotne 
pragn.enia wsi ku rp io w sk ie j — 
pragnienie pokoju.

Niespotykane dotychczas w w yci­
nance ku rp io w sk ie j nowe treści 
wcale ńie zacierają je j regional z- 
mu, lecz wzbogacają starą form ę 
przez dokładne przemyślenie i c ie­
kaw ą nową kompozycję, jaką  stw o­
rzy ł np. Puławski.

A n ton ina  Kam ińska w p lo tła  w 
swoją w ycinankę grupkę lu d z i: dw ie 
kob ie ty i dwóch mężczyzn, podają­
cych sobie ręce —- co mą oznaczać 
wspólnotę wszystkich ludzi walczą­
cych o nowe, radosne życie. Jest to 
kom pozycja nawa. i ciekawa.

Duże trudności z odnalezieniem 
nowej fo rm y dla narzucających s ę 
treści — m ia ła Andzia Kordecka.
I dziś jeszcze nie p o tra fiła  ona 
przełamać tradycjona lizm u sztuki 
ku rp iow sk ie j, zakrzepłego w „ le lu ­
jach", ale w je j głow ie powstał in ­
ny koncept: „Przecież jeszcze tej 
jesieni p lanu ją  u nas spółdzielnię 
produkcy jną  założyć, a my jeszcze 
trak to ró w  nie przygotow aliśm y — 
Zastanawiała się. —- M usim y nveć 
t ra k to ry  — m yśla ła  z uporem. — 
Trzeba je zdobywać również przez 
propagandę, chociaż naszej w yc i­
n a n k i“ . Zaczęła rysować. N ie ła tw e 
to były próby, ale pomogły do 
Stworzenia nowego wzoru: n ieb ie­
skich trak to ró w  o pomarańczowych 
kołach, na brązowej żiemi.

T ra k to ry  te -— to samodzielna w y ­
c inanka, podobn e ja k  kolorowa ko­
gu tk i Rozalii S krodzkie j. Nie zdo­
bią ich żadne dodatkowe elementy, 
a przecież są piękne. Zdobyły w y ­
cinankę. Zdobyła je na swoje pa­
pierowe pele — wycinanka — i to 
tak  bardzo ucieszyło Andzię K o r- 
decką. ,

*
N ie wszyscy jednak tak  gorąco 

um .ło w a li sztukę kurp iow ską, ja k  
Czesława Konopka, czy Kordecka, 
k tó re  w swoje w yc inank i w kłada ją , 
rzec by można, całą duszę.

Na K urp iach  znane jest przysło­
w ie : „Jak  gra ją , tak się skacze“ . 
To w łaśnie przysłow ie stało się ha­
słem n iektórych „tw ó rcó w “ . Do nich 
należy Zofia C ury ło  i M arianna 
G warowa, które, aby napewno uzy­
skać nagrodę, w ykona ły  „now e w y­
c in a n k i“  — z gazety. W ykonanie 
ta k ie j w yc inank i nie wymaga w ie l­
k ie j sztuki. Oto recepta na „tem a­
tyczn ie“  nową wycinankę ku rp io w ­
ską: bierze się gazetę z ilu s trac ją  
trak to ra , k ładzie się na n ie j kaw a­
łe k  kolorowego papieru, obrysc-Wuje 
o łów kiem  i wycina nożyczkami. 
W ycinanka gotowa!

„Nagroda pewna. Bo to i tra k to r 
i nowa treść, i nowa ferm a -— bez 
tradycy jnych  ozdób. Przecież to się 
dziś lud z om podoba, jest „na cza­
sie" — m yśla ły. K ie row n ic tw o  kon­
kursu  w yc inank i te odrzuciło. T w ó r­
czynie nowej sztuki ludow ej długo 
nie mogły, tego przeboleć, n im  zro­
zum ia ły, że nie w o lno w u lgaryzo- 
wać p ięknej sztuk i ku rp iow sk ie j, 
że sztukę ludową —• zachowując ce­
chy regionu — tw orzy się, a nie 
„o d b ija " z gazety.

W iak .m  właśnie „o d b ija n iu “ 
tk w i poważne niebezpieczeństwo, z 
k tó rym  trzeba walczyć w  zarodku, 
aby nie rozszerzyło się, zwłaszcza 
na naszych najm łodszych tw órców , 
ja k ich  jest na K urp iach  sporo. Do 
n>g zdolniejszych należy chyba sie­
dm io le tn ia  Cecylia Bakuta. Jej „ le ­
lu je “  i „k ó łk a “  wcale nie są gor­
sze . od innych, w ykazu ją  przy tym  
bogactwo pomysłowości. W górnej 
części „ le iu 1“  najczęściej um esZcza 
cna drzewa lu b  dzieci, stosuje or­
nam entykę roślinną.

Jeszcze o ..jednym niebezpieczeń­
stw ie należy nadm ienić: o fo rm a­
lizm ie ; jest on bardzo w idoczny w  
„ le lu ja c h “  Eleonory K rys tia n ; je j 
„ le lu je “  są ca łkow ic ie  pozbawione 
treści, natom iast ornam entyka ro­
ślinna i geometryczna w ype łń  a ca­
łą w ycinankę i jest zrobiona tak 
szczegółowo i precyzyjn ie, że nie ma 
w  n ie j m iejsca na odzw ierciedlenie 
nowych i p ięknych treści naszego 
życia. A  przecież walczym y o ży­
wą sztukę, nową w naszym życiu i 
taką po tra fi być sztuka kurp iow ska, 
na co wskazuje całokszta łt w ysta­
w y  w  Myszyńcu.

Władysława Janiszewska

T A D E U S Z  C H R U S C IE LE W S K I

DAWNA WYCINANKARKA
(Fragm ent z poematu „Jackowice“ *)

Karolka nie siedziała na przyzbie z innymi.
Szła z udoju, po cichu W alka pozdrowiła,
Zawróciła do izby. Izbę zmierzch czerwieni.
Moment baśni, jak wtedy gdy obóz rozbiła 
Przed wsią grupa Cyganów. Gdy zmierzchało, grali 
Na drumlach, a Cyganki tańczyły i ogień 
Lśnił na blaszkach bransolet i sznury korali 
Obrzucał żółtym blaskiem. Stała tuż za brogiem 
Z matką, prawie dziadówką j obraz ten utkwił 
W pamięci. Nie widziała bowiem nic ponad to 
Prócz procesji w Łowiczu i pola przed chatą.
Do szkół nie uczęszczała. Czas, jak woda w Słutwi 
Płynął wąską strużyną: mąż, jedyna morga,
Czasem bogacz na dniówkę najmie, czasem folwark.

M iękki szelest, to owce pędzono przez drogę.
Zachód świecił tak ostro, tęsknotę rozżarza
Za czymś lepszym i jasnym, za czym? — nie wypowie.
Lecz pod ręką nożyce do strzyżenia owiec,
A dłoń, chociaż zgrubiała i w bliznach, jest szybka,
Zręczna jak zegarmistrza dłonie albo skrzypka.
Więc oto dłoń nożyce przy ostrzu ujmuje,
Barwny papier wypowie to, co serce czuje 
I  co oczy widziały, za tor nie sięgając 
I  marzeniom podały, a te upiększają.
Papier w czworo złożony. Już estrze nań wbiega,
Jakieś ząbki i kółka wycina na brzegach.
Aż widzisz: gwiazda maków takich, jak przy szkole 
w Dąbrowie (z gęsiarkami plotły je w warkocze).
Na rogach promienieją pasma pawich oczek.
(M atka nie raz widziała pawie u bram dworu).
Aż widzisz: jabłoń w kwiatach i w zorzy wieczoru.
Obok pieją koguty (jakby ogłaszały,
Że i je j się należy sad cichy i biały).
Artystka pod nacięcia podkleja przemyślnie 
Inne barwy: Nad różdżką wierzbową zawiśnie 
Ptak tęczowy, jakiego nie widziały oczy 
I  uszy nie słyszały, a tylko, trzy po trzy 
Bajki opowiadane przez babkę nieboszczkę 
Mówiły, że gdy taki ptak skrzydła rozpostrze 
Nad polem w brzask lipcowy 1 prosić go ładnie,
To da wszystko i spełni się, co tylko pragnie.
Teraz wytnie jarząbki i strzępiaste strzechy 
Wioski dziwnej, ubranej w kwiaty i uśmiechy.
Ż tych strzech, gdzie nie ma głodu, i z bławatków ińodtych 
Układa szlak misterny, szlak łowickiej kodry...

*  .

Zorze zgasły, pozostał skrawek burosiwy 
Na niebie i wnet ściemniał. W sposób natarczywy 
Dzień jutrzejszy, jak intruz do marzeń się wdzięra;
Myśl ostra, dokuczliwa jak drzazga uwiera,
Ze jutro pójdzie rankiem do grubej Margosi,
Znów ją będzie o mąkę za odrobek prosić 
I  sołtysa zaklinać słowami pokory,
By zdjął męża z szarwarku, bo na płuca chory.
Już dosyć wycinania. Czas lampę zapalić
Lecz nafty kilka kropel na dnie. Błysnął z dali
Pociąg i znikł w półmroku. Cóż z pracy daremnej?
Tyle że ścianę barwi i patrzeć przyjemniej.
Oto gwiazda ostatnia, dziwną mysi wypowie:
Pajęczyną osnuta, jakby w pętach człowiek.

*) P rzodująca spó łdzie ln ia  p ro d u kcy jn a  w  pow. ło w ic k im . A kc ja  poematu za­
czyna się w  1933 r.

K R Y S T Y N A  J A S IŃ S K A

P ow sta je  now a p ieśń

M a ria  N ow icka , Jadwiga P tak i E lżbieta M ateja w  czasie swego ulub ionego 
zajęcia — ha ftow an ia  bogatych serwet kaszubskich

J A N IN A  K R A U S O W A

TRADYCYJNA SZTUKA KASZUBSKA

świetlicach wiejskich, zw ła­
szcza w  położonych z dala od 
dużych miast i  centrów k u l ­

tu ra lnych  — tworzy  się samorzut­
nie nowa pieśń ludowa. Jesteśmy 
świadkam i niezmiernie ważnego 
zjawiska: powstawania samorodnych 
arystycznych dokumentów naszej 
epoki w ciekawej, nieskażonej lu ­
dowej formie. T rudno już  teraz p i ­
sać na ten temat w  sposób wyczer­
pu jący; jest to bowiem proces ży­
wy, rozw ija jący  się z coraz w ię k ­
szą siłą. A le  odnotowywanie nawet 
drobnych wypadków  po tw ie rdz i te­
zę, że pieśń ludowa nie trac i swo­
je j  aktualności;  wprost przeciwnie ;  
dorasta ona do obrazu życia spo­
łecznego.

Oto garść uwag z w ie jsk ie j świet­
licy w  Niedamowie (woj.  gdańskie, 
pow. Kościerzyna). Wieś Niedamo-  
wo  —  zw yk ła  kaszubska osada, na­
leży do wsi „zapadłych“ . Oddalona
0 kilkanaście k i lom etrów  od m ia­
sta i  kolei, nie ma w  pobliżu żad­
nych fabryk ,  ani zakładów pracy. 
Mie jscowa ludność — poza t rady ­
cyjn ie upraw ianym  rybo łóstwem  — 
t ru d n i się uprawą ro l i  (5-ej i  6-ej 
kategori i)  oraz dorywczą i przez to 
mało opłacalną pracą w  lesie. T ru d ­
ne w a ru n k i  życia nie przekreś l i ły  
je lnak  pracy ku l tu ra lne j .  Ośrod­
kiem, k tó ry  nią pokierował,  stała 
się mie jscowa szkoła podstawowa
1 je j  dzielny nauczyciel, Stanis ław  
Fabiś.

Szkoła, niestety, nie ma pomiesz­
czenia na świetlicę; nie posiada go 
również gmina. K ie ro w n ik  Fabiś 
zmuszony  . jest prowadzić  wieczor­
ne zajęcia świetlicowe w  jednej z 
ciasnych klas. Trudności by ły  duże, 
ale nie przeszkodziły one powstaniu  
Zespołu amatorskiego, k tó ry  rozpo­
czął pracę już  w  1950 r..

T rzy  lata by ły  okresem skupiania  
w okó ł św iet l icy  całej gromady, co 
pozwoli ło na zorganizowanie kapeli, 
zespołu teatralnego, a przede wszy­
s tk im  chóru, k tó ry  jest osobliwoś­
cią niedamoWskiej świetlicy. T w o ­
rzy go młodzież, wychowana już  
przez nową szkolę, a inspirowana  
nadal przez dzielnego kie rownika .  
Warunki,  w  k tórych pracuje zespół 
artystyczny, nie są byna jm n ie j ła t ­
we i nie sprzyja ją rozw ojow i ludo­
wego artyzmu. Bo spójrzmy...

Świetl ica w  Niedamowie nie o- 
t rzym u je  żadnej pomocy m a te r ia l­
ne j z żeionątrz. Oderwana jest cał­
kowic ie od życia kultu ra lnego k ra ­
ju , bo nie posiada nawet tak ie j łą­
czności, jaką  stanowi radio i  b ib l io ­
teka. Z tej też przyczyny repertuar  
śpiewaczy św iet l icy opiera się g łów­
nie na t radyc j i  śpiewanych we wsi 
piosenek. A  jednak, m im o t y c h ' 
t rudnych  warunków, w  Niedamo­
wie rodzi się nowa tworzona przez 
zespół artystyczny pieśń — pieśń, 
k tóra  ma wyraźne powiązania  ż 
naszą klasyczną poezją. P rzykładów

jest wiele. Znana i  łubiana jest we 
wsi długa i banana ballada, roz­
poczynająca się od słów: „Gdzie się 
podziały piękne wieczory“ . W u tw o ­
rze tym, przekazywanym pamięcio­
wo od k i l k u  już  pokoleń z m a tk i  
na córkę, widać niezmiernie w y ­
raźne,. w p ły w y  poezji Mickiewicza, 
zmieszane z tradycy jną  fo rm ą ludo­
we j ballady. N ik t  w Niedamowie  
nie wie, skąd u twór ten pochodzi, 
kto go stworzy ł i  doprowadził  do 
wsi, a jednak u twór o p ięknej poe­
tyck ie j  fo rm ie  i melod ii żywy jest  
w  tej c h w i l i  w  repertuarze św ie t l i ­
cowym

Często śpjewana jest również pio­
senka, zaczynająca się od słów: ,.F a­
le w Wiśle p łyną". 1 tu czeka słu­
chacza prawdziwa  niespodzianka. 
Piosenka ta jest u tworem, opartym  
na znanej piosence Lutosławskiego  
„W ysz łabym  ja , . “  Została ona jed ­
nak przerobiona i  tekstowo i  me­
lodycznie daleko odbiegając od 
pierwowzoru. H istor ia je j  drogi by­
ła stosunkowo prosta, bo przyniósł 
ją  do wsi k tóryś z chłopców odby­
wających SP w  mieście. Piosenka 
została bardzo szybko przyswojona, 
i  rozpoczęło się potem coraz bar­
dziej in tensywne przystosowywanie  
je j  do treści życia wsi, tak  że t ru d ­
no już  w  n ie j doszukać się p ie rwo­
wzoru. Przekształc ił  go i przyswoił  
sobie aktywny, chłonni/  teren. Ch ło­
piec, k tó ry  ją  z brygady przyniósł 
do rodzinnej wioski, poszedł do m ło ­
dzieżowego zaciągu górnictwa, ale 
pieśń została i zaczęła żyć w łasnym  
życiem. Ten drobny p rzyk ład  wska­
zuje jasno, że na wsi powstaje no­
wa ludowa pieśń, osnuta na zupeł­
nie innych niż dawnie j motywach, 
motywach, k tó rych  dostarcza a r ty ­
ście współczesne życie.

Zespół u) Niedamowie znajduje  
się pod opieką Z w iązku  Samopomo­
cy Chłopskie j W lu ty m  1953 roku  
młodzież z Niedamówa uczestniczy­
ła w. zjeździe Z SCh w Warszawie. 
Stanowiło to nagrodę za wyw iąza ­
nie się gm iny z obowiązków wobec 
Państwa, mia ło też być zachętą do 
ulepśzenia pracy świetlicowej.  Nie- 
damoiDiacy występowali również w 
M in isterstw ie Górn ic twa odtwarza­
jąc piękno starych tańców kaszub­
skich. To zetknięcie się, po raz p ie r ­
wszy z życiem całego kraju, pozna­
nie rozwoju jego k u l tu ry  zachęciło 
bardzo młodzież do dalszej pracy. 
Gdybyż jeszcze niedamowiacy mo­
gli otrzymać własną świetlicę i ko­
goś kto pomógłby W je j  p row a­
dzeniu zapracowanemu nauczycielo­
w i  Fabis iow if f

Samorodna twórczość ludowa, ja ­
ką zaobserwowaliśmy we wsi Nie- 
damowo, zasługuje na to, aby je j  
pomóc zasługuje również na zain­
teresowanie się nią przez badaczy 
m uzyk i ludowej.

Krystyna Jasińska

Sztuka ha ftu  na Kaszubach 
ma za sobą starą tradycję , 
przekazywaną z pokolenia 
na pokolenie. H a fc ia rs tw o 
na ziem i kaszubskiej ro zw i­
nęło się w  c ien iu  bogatych 

dw orów  książąt pom orskich w  K a r­
tuzach, Kościerzyn ie i  Z ukow ie  — 
i  zakładanych przez nie jeszcze w 
X I I I  i X IV  stu lec iu  klasztorach 
N orbertanek i Dom inikanek. A le  
pracow ite , ozdobne h a fty  nie w y ­
chodziły spod rąk wysoko urodzo­
nych księżniczek — mimo, że te 
cnętnie przyznaw ały się do p ięk­
nych robót. H a ftow ano je  przez 
niekończące się w ieczory w  izbach 
czeladnych, ośw ietlonych ty lk o  b la ­
skiem  łuczywa. W ie jsk ie  dziewczę­
ta, zręczne, uzdolnione a rtys tycz­
nie, a chciwe w iedzy i  postępu, 
przenosiły tę sztukę do swoich ubo­
gich chat i przystosowywały ją  do 
swoich w łasnych, codziennych po­
trzeb życiowych.

Dopóki is tn ia ł s tró j kaszubski (a
używ any b y ł powśzecnme az do la t 
siedem dziesiątych ubiegłego w ieku) 
Kaszubki up.ększały go a rtystycz­
n y m i ha ftam i. Na głowę więc w k ła ­
da ły  wspaniałe, haftowane na zło­
tog łow iu  czepce, barw ne szlaki, o- 
pa rte  na ornam entach roś linnych, 
zdobiły m ankie ty, ko łn ie rzyk i i  rę­
ka w y  płóciennych koszul. Te same 
piękne h a fty  zdobiły rów nież pa­
radne ręczn ik i, serwety, fira n k i, po­
duszki. N ie można sobie i  dziś 
jeszcze w yobrazić kaszubskiej cha­
ty  w  najDardzie j naw et zapadłej 
wiosce, w  na jda le j od ko le i i m ia­
sta położonych przysió łkach, bez 
artystycznie w yhaftow anych ozdób.

Przed m n ie j w ięcej 80 la ty  t ra ­
dycy jne  s tro je  ludowe na Kaszu­
bach zaczęły gw ałtow nie  zanikać, 
w yp ierane przęz znacznie tańsze, 
ła tw ie jsze w  szyciu i konserwowa­
n iu  w e łny i p łótna fabryczne. Jed­
nocześnie ju nk ie rsko  - pruskie  ob- 
szarn ictwo, reprezentowane przez 
hakatę, tęp iło  lu do w y s tró j Pola­
ków , jako  jeszcze jeaen oo jaw  po l­
sk ich  tra d y c ji Pomorza.

H a ft ludow y, w yp ie rany  przez 
n iem ieckie  wzory, zaczął gw a łto w ­
nie upadać, zadaniem w ięc n iec ie r- 
p iącym  zw łok i, stało się odrodzenie 
te j p ięknej, a poczynającej zanikać, 
sztuki. W ype łn ił je  w  pewnej m ie­
rze Izydo r G ulgow ski — nauczy­
c ie l w ie jsk ie j szkoły we W dzy­
dzach, zam iłow any etnogra f i po- 
trosze poeta, założyciel M uzeum Re­
gionalnego we W dzydzach, przy po­
mocy sw o je j żony, a r ty s tk i -  m a­
la rk i.

P ierwszy kurs  h a ftu  zorganizo­
w any w  1898 r. we w dzydzk ej 
szkole przez Teodorę Gulgowską, 
nie m ia ł jeszcze w ie lk iego powo­
dzenia wśród w ie jsk ich  kobiet, ale 
ju ż  w  1906 r  h a fc ia rk i ze. Wdzydz 
o trzym a ły  nagrody za swe prace, 
wysyłane nawet na w ystaw y zagra­
niczne. H a ft kaszubski stal się m od­
ny w  Gdańsku i Sopocie: do 
W dzydz zaczęły, przyjeżdżać uzdol­
nione, chętne do na uk i kob ie ty  z 
oko lic  W ejherowa, K a rtu z , Gdań­
ska.

Teódora G ulgowska prow adziła
pracę u m ie ję tn .j, uczy.a b c w .tm  
wyłącznie tech n ik i ha ftu , ornam en­
ty  i w zo ry  pozostaw iając tWófczej 
in w e n c ji kaszubskich artystek.

A rtys tyczn y  ludow y ha ft kaszubski 
up raw iany  jest obecnie w dwóch głó­
w n ie  ośrodkach: we W dzydzach w  
pow. kościersk im  i w  ż tp tow .e  w 
pcw. ka rtusk im . U praw ia jące sztu­
kę hafc iarską kob ie ty  zorganizowa­
ne zostały w  spółdzielcze zespoły, 
k tó ry m i op ieku je się Centra la Prze­
m ysłu Ludowego i Artystycznego, 
dostarczając im  m a te ria łów  i od­
b iera jąc gótowe w yroby. W  dom u 
S tan is ław y B a fszn ikow e j, siedem­
dziesięcio letn ie j k ie ro w n iczk i ze­
społu hafciarskiego we Wdzydzach, 
pracuje k ilkanaście  uzdoln ionych 
h a f ciarek. Poza nią w yróżn ia  się 
znajomością tradycy jnych  wzorów  
i  sub te lnym  sm akiem  W ładysława 
Szlubach, 50-letn ia chłopka ze 
Wazydz.

S iw iu teńka, uśm iechnięta S ta­
n is ław a Barszn ikowa pokazuje p ięk ­
ne h a fty  i  opowiada:

— W naszym hafcie na jw ięce j 
jest ko lo ru  niebieskiego, bo nieb ie­
skie jest morze, niebieską barwę 
ma niebo, niebieskie są to n ę  je ­
zior, s trum ien i i rzek. Czer­
wonym  kolorem  ha ftu jem y tu ­
lipany, godżdziki, w is ien k i i róże. 
L iśc ie  do ornam entów  da iem y o­

stre, m ieczykowate, w  kolorze o liw ­
kow ym  albo b runa tnym . „B ru d n e “  
kc io ry  w nakzym ha ic ie  są tak  sa­
mo ważne, ja k  niebieskie i czer­
wone. Trochę dajem y żółtego i  zie­
lonego, a w żadnym  hafcie nie uży­
wa się w ięcej odcieni niż siedem, 
Taka jest nasza tradycja .

W Żukow ie  pod K a rtu za m i k ie ­
ru ją  zespołem ha fc ia rsk im  uzdol­
nione i znające m iejscową tradyc ję  
s iostry  Ptachówny. W zory żukow ­
skie, podobne do wdzydzkich, ope­
ru ją  tą samą gamą barw  i ty m i sa­
m ym ; ornam entam i kw ia tow ym i. W  
żukowskich haftach w ystępują oprócz 
tu lipanów , goździków i róż — ru ­
m iank i oraz u lub ione m o tyw y de­
koracyjne: serce, rozgwiazda m o r­
ska i  pszczółka.

*
W  ciągu ostatniego roku odbyła 

się na W ybrzeżu w ie lka  dyskusja  
na tem at tradycy jnych  barw , sto­
sowanych w  kaszubskim  hafcie. W  
dyskusji, toczącej się g łów n ie na 
łamach „R e jsów “ , dodatku k u ltu ­
ralnego do „D z ienn ika  B a łtyck ie ­
go'1, zab ie ra li glos, prócz zaintere­
sowanych ha fc iarek, w yb itna  zna­
wczyn i e tn og ra fii kaszubskiej, au­
to rka  „S z tuk i ludow ej na Kaszu­
bach“ , profesor un iw ersyte tu  w  To­
run iu , d r Bożena Stelmachowska, 
e tnogra f kaszubski, au tor „Regio­
na lizm u kaszubskiego“  d r A ndrze j 
Bukow ski, kustosz M uzeum  K a ­
szubskiego w  K artuzach. F ranc i­
szek T reder i inn i. Spór toczył się 
dokoła osobliwego postępowania 
d y re kc ji C F L iA  w Gdańsku. C P L iA  
doszedłszy do w niosku, że jedno­
barw ne i dw ubarw ne h a fty  cieszą 
się w iększym  popytem  n:ż w ie lo ­
barwne, obstalowała i następnie w y­
puściła na rynek szereg h a ltó w  „k a ­
szubskich“  o dowolnie dobranej ko­
lo rystyce: „kaszubskie“  b ia ie  ser­
w e tk i, kom ple ty podw ieczorkowe z 
żóHobrązowymi ha ftam i, podusz­
k i ha ftow ane w  dwóch odcieniach: 
żó itym  i 1 la itp . Piękne kaszubskie 
wzory, subtelne i bogate, pozbawio­
ne barw nych ko lo rów  w yg ląda ją  
ja k  dziwoląg i. Toteż w  te j obszer­
nej, publiczne j d y ik u s ji,  C P L iA  
nasłuchała się w ie lu  słusznych 
słów  k ry ty k i i m im o, że usiłow ała 
się bronić, zrezygnowała zdaje się 
ostatecznie — na szczęście! — z 
tych  dowolnych, niczym  nie uspra­
w ied liw ion ych  zmian. Spod rąk  
kaszubskich ha fc ia rek nadał w y ­
chodzą piękne serw etk i, m akaty, 
zdobne w tu lipa ny , goździki, serca, 
rozgw iazdy i róże, haftow ane w  
siedm iu tradycy jnych  odcieniach.

*
M ieszkańcy \ v j  brzeża, in teresu­

jący się ludową sztuką kaszubską, 
zgodnie tw ierdzą, że h a ft kaszub­
sk i jest za mało znany w  Polsce.

W  warszawskich sklepach C P L iA  
znaleźć można kaszubską ceram ikę 
i  p lec ionki z korzeni — ha ftó w  tam  
an i śladu. Na w ystaw ie  w  Pozna­
n iu  w  1951 r. b y ły  ty lk o  dw ie  ser­
w e ty  kaszubskie i to — ja k  m ów i 
W ładysław a Szlubach ze Wdzydz— 
w ieśnie „cepeliow skie“  dw ubarw ne, 
a jedyna w ie lobarw na położona by ła  
gdzieś na uboczu. Na osta tn im  zjeź­
dzie tw órców  ludow ych w W arsza­
wie, na w ystaw ie  zorganizowanej z 
okaz ji zjazdu, nie było  an i jedne- 
ga ha ftu  kaszubskiego. W yn ika  to, 
być może, z m ałe j ilości produko­
wanych ha ftów , k tó re  nie w ędru ją  
da le j poza k iosk sz tuk i ludow ej na 
„B a to ry m “ .

Sztuka hafciarska na Kaszubach, 
upraw iana obecnie p raw ie  wyłącznie 
przez kob ie ty  starsze, nie pow inna 
w  żadnym w ypadku zaginąć. Prze­
c iw nie, należy się n ią  zaopiekować 
i  pomóc w je j rozwoju.

Janina Krausowa

W Y J A Ś N IE N IE

W num,erze 32 „W si“  ukazał się 
szkic pod ty tu łem  ..Delegat na K on­
gres“ . W szkicu delegat Feliksa  
Swoboda została przedsiawiona. ja ­
ko reprezentant wsi lubelskie j.  
Charakterystykę ludzi i  ziemi lu­
belskiej autor oparł na materiałach  
z tomu reportaży K rys tyny  Pałys 
pt. „Reportaże lube lsk ie “ . Odpo­
w iedn i odnośnik wskazujący na źró­
dła nie został, przez przeoczenie, za­
mieszczony w druku, za co przepra­
szamy autorkę tak cennego tomu  
„Reportaży lubelskich“ .

R E D A K C JA

t * ►
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M am ert Niezgujko

PODROŻĘ INSPEKCYJNE 
OB. MIGONIA

„W  góry, w  góry, m iły  bracie, 
Tam swoboda czeka na c ią !"

{W incen ty  Pol)

»W  teren, w  teren, mity bracie, 
tam swoboda czeka na cię!“
Migoń wzięcie ma w Centrali 
w  inspekcyjną go posiali:
niechaj jeździ, raportuje, 
nadużycia demaskuje...

».3JV to mi grajcie, panie bracie! 
tv to mi grajcie, raiły swacie!“
Jeździ Migań po oddziałach ..
—  Gdzie- wygodniej?— troska cała...
Nic właściwie go nie boli, 
jak iż skutek tej kontroli?

Cóż rewizja, cóż protokół, 
gdy go proszą ze łzą w  oku,
żeby wspólnie zjadł śniadanie, 
łan im  zacznie to sprawdzanie...
„Póki zgodnie, poty zgodnie, 
to i miło i swobodnie“...

Dziwne oczka u Migonia: 
dojrzą mrówkę, lecz nie słonia!
Jeśli nawet coś zobaczy, 
to korzystnie wytłumaczy...
Bardzo czuły na stosunki, 
krzywdzić nie Łhcc, woli trunki!

Gdzieś tam trzeba coś rozwikłać, 
lecz Migonia postać znikła!
Gdzieś „nie wolno puścić płazem“, 
ale r'!~oń: „Innym razem“...
Fruwa sobie zloty ptaszek, 
złoty p taszek-g ioraszek!

Gdy wyczerpie go ta praca, 
do Centrali dumnie wraca.
Składa jakieś sprawozdania, 
niejednego ukrył drania!
Po tygodniu znów ab ovo: 
z delegacją gna służbową!

U / Ł r ó droa. f e o r e ó p o n d a n e i i
0 dwóch stronach miczurinowca Bierzcie p rzyk ład !

N a m iczu rm ow ców  ch łopów -dośw iad- 
cza ln ikó w  p a trzym y  zazw yczaj 
jedn os tro nn ie  i jedn os tro nne j ocze­

ku jem y od mch pomocy. A czy p rzodu ­
ją cy  p ra k ty k  ro ln y  zam yka się cały w 
ro ln ic tw ie?  Stawiam tak ie  py tan ie  po 
p rzeczy tan iu  lis tu  w łaśnie m iczu rinow ca . 
Nazywa się W ł. Sta w aty lis k i z H orod ła , 
pow H rubieszów . Jego specja lnością  — 
sadow nictw o. Za w skazów kam i cze rpa ­
nym i z książek ra dz ieck ich  zasadził 
d rzew ka  n iskop ienne i sad da l n iepo­
rów nan ie  o b fitszy  zb ió r. S ław atyńsk i 
p rzedstaw ia  w iele jeszcze innych  do­
świadczeń i w yn ikó w  w .sadownictw ie. 
A le na tym  nie kończy. Chce nam u k a ­
zać d ru g ą  s tro n£  „s p ra w y  m iczu r in o w ­
ca“ . Czyż bowiem z pas ji p rzeobrażan ia  
p rz y ro d y  , z w ys iłków  nad le k tu rą , k tó ­
ra  oczyszcza m yś l z p rzesądów  i ro zbu ­
dza ją , może ten ru ch  zapoczątkow any 
po trzebam i p ro d u k c y jn y m i za trzym ać 
się na sam ej p ro d u k c ji ro lnej?

Niech m ów ią  fa k ty . S ław atyński chw a li 
„P o ra d n ik  R o ln ika ". Czy ty lk o  za a r ty ­
ku ły  ro ln icze? Nie! „N a jb a rd z ie j podoba­
ją  mi się a r ty k u ły  o treśc i ideo log iczne j, 
o tym , dlaczego rząd i p a rtia  nasza za­
prow adza spó łdzie lczość na wsi, d lacze­
go poleca p lanow ą go spoda rkę “ .
— Dlaczego?

„D latego, że zn a jd u ję  tu  d la siebie 
w iedzę uzupe łn ia jącą , ponieważ czytam  
ks iążk i naszych p isa rzy  ja k  S ienk iew i­
cza, Prusa, Reymonta, czy tam  ks iążk i 
ra dz ieck ich  p isa rzy , k tó re  p rzedstaw  a ją  
dawne czasy nędzy i g łodu, bezrobocia  
i w a lk i z ca rsk im  reżim em . Bogacenie 
s ię b u rżuaz ji i łączenie się je j ze w stecz­
nym ' elem entam i sz lacheckim i. A tem a­
ty . k tó re  zna jd u ję  w „P o ra d n ik u “  da ją  
m i możność po rów nan ia  ja k  by ło  daw ­

n ie j a ja k  je s t dziś, ja k  będzie w  p rzy ­
sz łośc i".

S ław atyński — to  p rzo d u ją cy  p ra k ty k  
ro ln y  i basta — p o w ie dz ie liby  dz ienn i­
ka rz  i dzia łacz te renow y. A S ław atyński 
pow iedz ia łby  — je ś li n im  jestem , to d la ­
tego, że s ta ram  się zrozum  eć, kom u s łu ­
ży ła  ziem ia i praca* ro i na d a w n ie j a ko­
m u dziś. Do ta k ich  py tań  dochodzi 
ch łop -do św ia dcza lr i'k . I szuka  odpow ie­
dzi ideo log icznych i p o lityczn ych  w tre ­
ści. „W ięce j trzeba a r ty k u łó w  — pisze 
S ław atyńsk ' — d la  ośw iecenia  chłopa 
otum an ionego przez la ta  zasto ju  k u ltu ry  
mas, p rzez dawne la la  n iew o li p o lity cz ­
nej i spo łeczne j".

I sam doradza ten „p ra k ty k  ro ln ic zy  
I basta “

„Z  p o lity k i ra d z iłb ym  np. w y jaśn iać  
p rzyczyn y  w zbogacenia się m ilion e rów  
am erykań sk ich , p rzyczyn y  zna lezien ia  
s 'ę  w A m eryce  M u rzynów  i stosow ania 
wobec n ich „ ra s iz m u “ ... z h is to r ii — 
pow stan ie  P oiski, bo dotąd to ona z le­
gend o an io łach była w yprow adzana  dla 
ludu  w ie jsk iego  —- o źród łach  n iedo li 
ch łopów  w daw nych w iekach aż do oba­
len ia  ka p ita lizm u  i o ro li k lasy ro b o tn i­
czej w w yzw o len iu  ch łopów  p ra c u ją ­
cych “ .

Działacze te reno w i — nie p a trzc ie  na 
m iczu rinow ców  je dn os tro nn ie  i nie szu­
ka jc ie  u nich pom ocy w y łączn ie  ro ln i­
czej. S ław atyński np. m óg łby  św ietn ie  
po prow a dz ić  czy te ln ic tw o  brOvSZur p o li­
tycznych i spo łecznych w grom adzie . 
Politycznie w yjaśn iać  zadanie podn ies ie ­
n ia  w yda jnośc i ro ln ic tw a . Taki to ten 
m iczu rm ow iec  z H orod ła . Również dzien­
n ika rze  — w arto , aby zap isa li sob ie nie 
ty lk o  kg  ja b łe k  i g ruszek ale także... 
tem aty do a r ty k u łó w  u tego m ic z u rn o w - 
ca z H orod ła . W. P.

W zapadłych kątach
Czy m am y jeszcze na naszej wsi za­

padłe kąty? Mamy Z tak iego w łaśnie 
zapadłego kąta p rzyb y ł na D ożynki 
Szczecińskie F ranciszek Bober z Rad­
k i (pow B ie lsk Podlaski). Jest on p rzo ­
du jącym  ro ln ik ie m . P rze łam ał więc 
tra d yc je  i w a ru n k i zapadłego kąta na 
f.roncie gospodarczym , a le jeszcze nie 
p rze łam a ł zacofania ku ltu ra lne go .

P rz y jrz y jm y  się w aru nkom  jego w si 
i oko licy . Tu ro zpośc ie ra ły  s ię m a ją tk i 
h r  P otockich . F ranciszka i syna Igna­
cego. Bober pochodzi z ro d z iry  ko­
m o rn ikó w  i n a jm itów . O jciec u m arł,

J A N  H U S Z C Z A
Rys, H. Sm tfciew icz

Dobra gmina
(P rzypow iastka)

mina, mająca swoją siedzibę 
f  J f  w  p iękne j wsi Babiczki, na le­

ży do przodujących w  powie­
cie. A  i  w  statystykach wojewódz­
k ich  również nie sroce spod. ogona 
wypadła...

Inaczej jest z gminą  czarnociń- 
*ką : zacofana!

*
P ow ia tow y  agronom nieraz sobie 

m yś li :  „Muszę jechać na k i lka  dn i  
do Czarnocina. Spraw tam co nie 
miara. I  k łopotów także. Jestem 
przemęczony i  dlatego pojadę do 
gm iny  w  Babiczkach. Tam spół­
dzielnie i  chłop i sami o wszystko  
dbają ja k  należy, posiedzę parę dni, 
pogadam z ludźmi, połażę, odpocz­
nę“ ...

Zam iast jechać do Ciarnocina,  
gdzie krucho z ku l tu ra m i oleistymi,  
jeszcze raz jedzie agronom do Ba-  
biczek.

Inspek to r  z PZGS postanawia je­
chać do Czarnocina. A le  w  skle­
pach czarnogińskiej gm iny  są róż­
ne trudności: manca, szwanku ją­
ca dystrybucja, ubogie asortymen­
ty ,  —  jednym  słowem, niedbalstwo  
i  zła wo la! Za to w  Babiczkach  
wszystko fun kc jon u je  i  nie ma na­
dużyć... „Zmęczony jestem  — przy­
pomina sobie inspektor. — Czarno­
cin nie zając, nie ucieknie... Co bę­
dę tyra ł?  Na razie pojadę do Ba­
biczek“ ...

Prelegentka re fera tu  k u l tu ry  zde­
cydowała, iż przeprowadzi dwa od- 
czyiy na terenie gm iny czarnociń-  
skiej. Gdy się jednak  zaczyna za­
stanawiać, to nachodzą ją  w ą tp l i ­
wości:  „Czarnociński a k ty w  k u l tu ­
ra lny  w  rozsypce i  właściwie... na 
papierze... N ie ła tw o  tam zebrać 
słuchaczy... A  dla sprawozdania  
wszystko jedno! Lepie j więc na- 
razie pojechać do Babiczek! Tam, 
słuchaczy, ja k  jab łek  w  urodzajne 
la ta“ ...

I  prelegentka, rzecz jasna, jedzie 
do Babiczek.

„C z y n n ik “  od skupu zboża ma  
zupełnie podobne m yś li :

.¿Zanim Czarnocin zmobil izuję,  
to Babiczk i dwa razy zdążą się w y ­
kazać. Po co mam się męczyć w  
Czarnocinie?! Wiadomo: gmina za­
cofana... B ywa ją  przecież zacofane 
gminy... N ie byłoby przodujących, 
gdyby nie było zacofanych... N ic  
w  tym  nadzwyczajnego!"

I  jeszcze raz jedzie do Babiczek, 
bo tam  ludzie od dawna a k ty w n ie j ­
si, bardziej świadomi  —  tam  ł  a t-  
w i e  j...

Tak to weszło z zwyczaj,  że na­
wet dziennikarze z wo jewództwa

częściej tu  zaglądają, n iż  gdzie in ­
dziej, bowiem bez w y s i łk u  i  szpe­
ran ia po wsiach zna jdu ją  pozy tyw ­
nych bohaterów. Wystarczy przejść 
się po u l icy  — otoczonej p iękn ym i  
sadami o liściach już  nawiedzo­
nych jesienną rdzą  —  aby spotkać 
dwóch, albo i  trzech m iczuńnow -  
ców.

A  i  rozmowa z n im i  nie nastrę­
cza trudności. Przyzwyczajen i do 
dziennikarzy, od pewnego czasu 
odpowiadają tak, ja k  to lubią n ie ­
k tó rzy  ludzie z redakc j i:

—  Co było w  waszym życiu prze­
łomową chwilą?

— Co było?... Dyć to, k iedy te... 
kiedy przy jechał tu  prelegent z 
TWP...

— Co dostrzegacie w okó ł siebie i  
w  sobie?

— A... te... przemiany!...  I  chcia ł­
bym jeszcze dodać, że stoję twardy  
na gruncie in tensy f ikac j i  zespoło­
w e j  gospodarki rolnej...

W zeszłym roku, k iedy w  Babicz­
kach uroczyście obchodzono dożyn­
ki, podobnie zresztą ja k  w  ca łym  
k ra ju ,  to żeby je nagrać — przy ­
jechały prawie jednocześnie, , może 
z różnicą o długość od zderzaka do 
kabiny, dwie samochodowe ekipy  
rad iowe: jedna z Warszawy, druga  
z Łodzi.

Dożynk i t rw a ły ,  a w  ty m  czasie 
ekipy k łóc i ły  się o to, k tó ra  ma 
prawo do nagrania przebiegu uro ­
czystości.

Warszawiacy, co chw ila  sp luwa­
jąc, m ó w il i :

— M y  że stolicy, kurcze pieczo­
ne, a i  benzyny więcej, w y p a l i l i ­
śmy...

Łodzianie krzyczeli:
— To nasz zasięg! I  czas p rzy  tym  

uzyskaliśmy lepszy: przyby l iśm y o 
0,005 m in u ty  przed w a m i!  Mało to 
macie dożynek w  całej Polsce, jedź­
cie gdzie indzie j!

Wreszcie obie strony doszły do 
zgody w  myś l zasady: „ A n i  my, 
ani w y “ ‘... Ek ipy równocześnie roz­
jecha ły się w  przeciwnych sobie 
kierunkach...

*
Nie dziwcie się tedy, ludzie, że 

ostatnio n iek tórzy  p rzybywa jący do 
Babiczek goście taką słyszą odpra­
wę:

— Coście się uwzięli?!... A  jedź­
cież w y  lepiej do tej, co za lasem, 
do gm iny  w  Czarnocinie! Bo jakże  
ona ma zostać dobrą, jeżeli  do niej 
praw ie  n ik t  nie chce zaglądać...

Jan Huszcza

k ie d y  m ia ł 15 la t, dz iec i czw oro . Od 
15 tego ro k u  życ ia  p raco\vac m us ia ł u 
ku ła kó w  i w pańskim  lesie. M atka, k tó ­
ra  ma dz iś  60 lat, tam te czasy op ła c i­
ła  zd row iem , ży lakam i i cho robą  w ą­
tro b y . Nową Polskę po w ita ła  biedota 
nie b ie rn ie . R uszyła do w a lk i, p rz e p ro ­
w adzała re fo rm ę  ro lną , o rgan izo w a ła  
nowe życ ie  społeczne i padała gęsto w 
te j walce. W sam ej ro d z in ie  B ob /a  — 
męża s io s try  zam ordow ała  banda NSZ-tu 
i b ra ta  szw agra. W yszczerb iony zosta ł 
a k tyw . Zaham owana o fensyw a p rze ­
m ian.

W róćm y do Bobra. U kończy ł 4 o d ­
d z ia ły , a le  c iężko duka. K iedyś czy ta ł 
k ilk a  książek — R odziew iczów ny — 
D ew ajtis, S ienkiew icza — Potop, P rzy - 
bo row sk iego  — M łodzi G w ardz iśc i. A 
teraz p raw ie  nie czyta . Córce p o rw a ł 
„D aw id a  C o p p e rfie ld a “  i na tym  za­
kończy ł le k tu rę . Dlaczego? Zakopa ł się 
w gospodarstw ie  — am b itn ie  — aby 
w a lczyć o podnies ien ie  p ro d u k c ji w o- 
k re s ie  budow n ic tw a  podstaw  go spoda r­
czych nowe) P olski. A le  czy m usia ł w 
te j robocie  utonąć? Nie m us ia ł — g d y ­
by... w szopie s tra ża ck ie j p racow a ła  
św ie tlica , gd yb y  m łodzież s ta rsza , k tó ­
ra  uczy s ię w B ie lsku  P od lask im  i w 
A kadem iach na Ś ląsku, w raca jąc  na 
fe r ie  i w akacje  do wsi. pod ję ła  spo­
łeczną pracę k u ltu ra ln ą , postaw iła  na 
nogi ZMP i w sp ie ra ła  go. G dyby ko ło  
ZSL-u i ZSCh, GRN i B ib lio teka  w zm o- 
g ły  dz ia ła lność ośw ia tow ą i ku ltu ra ln ą *

Ten ch łop  sam podnosi głow ę znad 
swppięh. hekta rów . Z. prze jęę je rą o
w ałach , k tó re  rzą d  zbudow ał na 
rzece ch ro n ią c  oko licę  p rzed w y le ­
w am i i odw adn ia jąc  w ie lk ie  p rze s trze ­

nnie łąk . C hłopi zosta li te raz  bogaczam i 
— pow iada — bo zb ie ra ją  p ię c io k ro t­
n ie  wsęcej n a jp rzed n  ejszego siana. Bo­
be r, Kiedy rozm aw ia ł z gen. Popław ­
sk im  w yg rze ba ł z pam ięci • ks iążkę  o 
gen. D ąbrow skun . k tó ry  to d o w o d z i 
K om uną P aryską  w  re w o lu c ji.

On po trze b u je  k u ltu ry , w ychodzi je j 
na p rzec iw  ze w zrusza jąco  na iw ną cie- 
kow ością  — ale w tym  n ieodzow nym  
dzie le  trzeba  Bobrom  pom óc, trzeba w 
zapadłych Kątach w zm óc pracę o ś w a - 
to w o -k u ltu ra ln ą . p * Ch.

Za p rzyk ła d  ba rdzo  spo łecznie uak­
tyw n io n e j wsi może posłużyć grom ada 
K tyż, w gm in ie  O tfinów , w pow. D ąbro­
wa^ Tarnowska. A kc ję  skupu  zboża za­
kończyła ona ca łkow ic ie  13 s ie rp n ia  — 
i to z nadw yżką (103 proc.)

K tyż osiąga sukcesy na bazie w spół­
zaw odnictw a. Ta grom ada wezwała w 
czerw cu w szystk ie  g rom ady w ojew ódz­
twa — do w spółzaw odnictw a w kam pan ii 
ża iw no-om lo .ow ej. Na apel K tyża odez­
w ało się 81.315 chłopów  z 1361 grom ad. 
K tyż  zobow iązał się w .edy odstaw ić zbo­
że p rzed te rm ino w o  — i zobow iązan ie 
w ykona ł. P rzed te rm in ow ą  odstawę w 
K tyżu  zo rgan izow a ł a k tyw  g rom adzk i. 
Na.eżą doń: sekre ta rz  Podst. Org. P art. 
W ojc iech Dudek, p rzew odn iczący ZSCh 
A n d rze j Szczechewa, k tó ry  o trzym a ł 
S reb rny  K rzyż  Zasługi za pracę spo­
łeczną, cz łonek K om ite tu  Gm innego 
Pz,PR Józef Kądzielawa, so łtys Jan 
S. upek i p rzew odn iczący ZSL 1 S tan i­
s ław  M isiaszek. Są to ludz ie  dobrze 
zespołowo p ra cu ją cy , go tow i s łużyć po­
mocą każdem u w grom adzie , m a jący 
też pełne zaufan ie  ogółu.

— Dostawy odbyw a ły  się — pow iada 
so łtys  — od 23. V II. do 19. V III br. do 
p u n k tu  GS O tfinów . O db iera ł m agazyn ie r 
M icha ł Cabaj, p ra co w n ik  GS. D awnie j 
odb ie ra no  indyw id u a ln ie  w edług ko le j­
ności. Obecnie g rom ad y  naznaczały 
dn ie  odstaw y. U spraw n iło  to p rz y jm o ­
wanie zboża.

— A co z zobowiązaniem?
— Zobow iąza liśm y się na jszybc ie j 

zebrać i odstaw ić. ,W c iągu 5 dn i cała 
grom ada skosiła  zboże z obszaru  200 ha, 
potem w 4 d n i p lony zw iozła, w resz­
cie w ciągu dw óch dn i dokonała  podo- 
ryw ek . O m łot trw a ł 5 dn i. P rzep row a­
dzony by ł grom adn ie . A g re g a to ry  i m a­
szyny p ryw a tn e  „p rz e trz e p a ły “  przeszło  
2000 m e trów  zboża!

Potem sz ły  odstaw y. Cała w ieś ży ła  
tym  zagadnieniem . A k tyw  d o p ilnow yw a ł 
a k c ji. Ob. Kądzie law a m ia ł dop ilnow ać 
om ło tów  — i dop ilnow a ł. Dla do p ilnow a­
n ia  odstaw y b y ła  w yznaczona „ t r ó jk a

g rom ad zka “  (sołtys, sek re ta rz  Podst. 
Org. P art. i Jan C iekaj, bezparty jny ). 
T ró jka  chodziła  po. domach, nag liła . 
N ajw cześnie j o d J taw ili: •sekre ta rz
Podst. Org. P art. Dudek, Józef L is z 
ZSL i b e zp a rty jn y  W ojciech P iątek. Go­
spodarze, w idząc p rz y k ła d  z gó ry . 
p rzyg o to w a li wozy. W 5 dn i późn ie j od ­
by ła  się zb io row a odstawa, uroczyście, z 
tra n sp a re n ta m i, z m uzyką.

— Pod sklepem  GS każdego w ieczoru  
ro b iliś m y  z b ió rk i — mówi ob. Kądziela-

, wa. — P rzypom ina ło  się n.a n ich. k to  
odstaw ił, k to  jeszcze nie odstaw ił. P rzy ­
pom nia ło  s ię o zobow iązan iu  czerwco-

. w ym  o na jszybszej odstaw ie. O pornych 
nie było. O dstaw iliśm y p ie rw s i w wo­
jew ództw ie .

Ludzie  są tu  od la t nastaw ien i do p ra ­
cy spo łecznej. Nie ża łu ją , gdy trzeba: s ił, 
kon i. robo ty , p ien iędzy d la  do bra  w spól­
no ty, w idać tu w ysoki stop ień w y ro b ie ­
n ia 'o b yw a te lsk ie g o  i w ysokie  po lityczne  
uśw iadom ien ie. Za sanacji by ło  tu opo­
zycy jne  S tron n ic tw o  Ludowe. Do G rę­
boszowa, skąd pochodzi Jakub Bojko, 
ty lk o  6 km. Dziś jest Podst. Or-g. P art. 
(6 cz ł.j, ZSL (6 czł.), ZMP (19 czł.), ZSCh 
(97 czł.). 4 la ta  tem u wieś w łasnym  
kosztem  p rzep ro w adz iła  el ek t r y l i  Kac ję, 
zbudow ała p iękn y  p ię tro w y  budyne« na 
szko łę  7-klasow ą, posiada przedszko le , 
GS, s tra ż  pożarną  (nawiasem mówiąc: 
na jlepszą  w pow iecie  — z m otopom pą l 
s ika w ką  ręczną). Jest w n ie j św ie tlica  z 
adapte rem  i b ib lio te ką  liczącą 300 to­
mów, jes t zespół te a tra ln y  Ostatnio z 
in ic ja ty w y  Józefa L isa powstało kó łko  
m iczu rin o w sk ie . W k o n tra k ta c ji s to i 
K tyż  na p ie rw szym  m ie jscu  w powiecie.

Oto do czego się p rzyczyn ia  dobra  
p raca  a k ty w u  polityczno-społecznego.

— Jest sz tuką  w ychow ać wieś, żeby 
stanęła  na poziom ie — m ówi sekre ta rz  
Podst. Org. P art. — Trzeba zdobyć zau­
fan ie , i a k ty w  m usi pracow ać, m usi ro ­
zum ieć spraw ę, m usi um ieć z jednać lu ­
dzi, m usi iść do nich z d o b rą  w olą

JAN BOLESŁAW OŻÓG

O szkołę rodziców i dzieci
W ydaje m i się, że z now ym  ro k ie m  

szko lnym  w s tą p iliśm y  w naszej wsi Bu- 
dz iiow o w now y etap w a lk i z zacofa­
niem . B udziłow o jest m ałą g rom adą, to ­
też m ie liśm y do tąd szkołę o 4 klasach, 
s tarsze ro c z n ik i uczęszczały do Wszem- 
bonza. A tu  w now ym  ro k u  n iezw yk le  
w ydarzenie . P rzybyw a  ^nam p ią ta  k la ­
sa i nowa s iła  nauczycie lska, ob. P rau - 
sówna. Czyja to  zasługa?. K ie ro w n ika  
szko ły , tow. S k ibn iew sk iego i p rzew od­
niczącego K om ite tu  R odzic ie lskiego, 
M aćkow iaka.

Jest to do p ie ro  początek zw ycięstw a. 
Bo nasza wieś choć bogata, ale w d u ­
żym s top n iu  ku łacka . Bogacze tak  się 
od nos ili do szko ły , ja k b y  ch c ie li je j 
• l ik w id a c ji,  że n iby  tu zbyteczna a dz ie­
c i można dowozić do W szem borza. Oni 
nie zab iegają  o kszta łcen ie  w yżej sw ych 
dzieci, a dz iec i ś redn io  i mało ro ln ych  
ró w n ież  chc ie lib y  me kdopuśc ić  do 
nauki.

Decyzja o za tw ie rdzen iu  5 -te j k lasy  
p rzysz ła  w os ta tn im  te rm in ie , zasko­
czy ła  więc S /k o łę , K om ite t i GRN. 
Gm inna Rada ob iecała w ybudow ać no­
wą klasę, a może i pokó j d la  p rac  po­
m ocniczych, a le  to  p rzec ież  m usi . po­
trw a ć . K u łacy izby me w ypożyczy li, 
w ięc k ie r. S k ibn iew sk i o d s tąp ił ze swe­
go m ieszkania  pokó j. Pozos ała do za -̂ 
ła tw  len ia : sp raw a ; ław ek, s to łu  i szaty.. 
Tu o tw a rło  się pole dz ia łan ia  d la  K o-, 
m ite tii R odzic ie lskiego. ’

I d o p ie ro  ods łon iła  M ę tfudnoś^c;! ' a 
ja k  Ją ro zp a trzyć  — bojow e zadanie  
d la  szko ły  i ak tyw u .

Nasza wieś leży w pow iecie W rze ­
śnia, w tym  s ław nym  pow iecie, k tó ry  
u m ia ł k iedyś pod zaborem  p ru s k im  
w a lczyć o szkołę ’ po lską , o rozw ó j 
ośw ia ty . W ja k im  s tosunku pozosta ją  
dz iś  do te j tra d y c ji nas! kułacy? Taki 
M iko ła jcza k  nie da ł ani grosza na 
s p rzę ty  w nowej klasie, bo... jego  dz ie ­
cko  do p ie ro  za ro k  pó jdz ie  do szkoły. 
Udaje oczyw iście , że nie rozum ie  iż 
szafa, ła w k i i s tó ł to  rzeczy na w ie le 
la t. On i jem u podobn i nie w idzą  w 
szko le  dobra  g rom adzk iego , sta łego 
og n iska  ośw ia ty , fundam entu  ro zw o ju  
k u ltu ry ,  ja ka  dz iś  d o p ie ro  może po łą ­

czyć na jednym  poziom ie wieś i m ia ­
sto.

Toteż o s tro  p rzem aw ia ł pod adresem  
ro dz iców  ob. M aćkow iak na o tw a rc iu  
ro k u  5-ta klasa to ju ż  nie dzieci. W ie­
le zrozum ieć p o tra fią . M aćkow iak m ó­
w ił:

„W asi roclz icę ,. (^ ią ,, I|)iepesu.j-ą * ¿się» , 
szko łą , a to* znaczy w am i i waszą 
przysz łośc ią . Nie p rzychodzą  do szko­
ły , nie w iedzą ja k  ona w ygląda, jak w y 
tu  ży jec ie , czego wam trzeba. A m y 
chcem y, żeby z was w y ro ś li do b rzy  
obyw ate le  Polski Ludow ej i m ą d rzy  
ludzie . Bo w y macie p raw o  do nauki 
i jesteście po trzeb n i k ra jo w i — nie tak 
ja k  za naszej m łodości, k iedy  nam 
b ron ion o  dostępu do nauki i nie by ło  
do czego w yko rzys ta ć  naszych ta lentów  
i zapału. Teraz macie szeroką d rogę 
przed sobą. I szko ła  p rzy  pom ocy ro ­
dz iców  u ła tw i wam naukę. O to bę­
dz iem y w spó ln ie  walczyć. Wasza śzko- 
ła  i was i w aszych rodz iców  pow inna 
w ychow a ć“ .

Lidia Lamgner

Z a m ie n i ł  » łr y ie k . . .
Z dawać by się mogło, że z chwilą 

odebrania Zuzannie Niewiatowskiej 
m leczarni, jaką prowadziła w Słuchoci- 
nie, gm. Grembków, kobieta załamie się 
i popadnie w czarną rozpacz. Nic to 
przecież przyjemnego, kiedy człowieko­
wi przepada nagle cudowny interes, w 
którym  całkiem prosto strumień tłuste­
go mleka zam ieniał się na płynną go­
tówkę.

Stało się jednak inaczej. Zuzanna pod­
jęła zadanie szkolenia kadr dla mlecz­
ności. Trzeba przyznać, m iała trochę 
szczęścia, trafiła  bowiem na wdzięczną 
uczennicę — Reginę Łokieć, kierownicz­
kę uspółdzielczonej już m leczarni. W 
niespełna miesiąc Regina dorównywała 
Zuzannie.

Słuchocińska m leczarnia liczy 90-ciu 
dostawców. Wszyscy z nich naiwnie są­
dzili, że dowożą pełnotłuste mleko. W y­
prowadziła ich Regina z błędu. Pełne za­
stosowanie „naukowych metod pracy“ , 
jakie przejęła od Zuzanny, pozwoliły jej 
ustalić, że tylko 13 chłopów dostawia 
m leko o odpowiednim procencie tłu­
szczu, reszta, to spryciarze, pchają się 
do w irów ki z pobieloną wodą.

Oczywiście rzeczy wcale się tak nie 
m iały. Chłopi dostawiają odpowiednie 
mleko, ale nie o to przecież chodzi. Od- 
kry jm y karty  m ądrej Zuzanny i pojęt­
nej Reginy.

Zdarzyło się — dostawił chłop mleko 
o zawartości 4,4 proc. tłuszczu. Dowia­
duje się, że osiągnął 3,4 proc. Ten jeden 
procent, którego na oczy nie u jrza ł — 
stanowił „współczynnik m obilizacji“. 
Niech się podciąga! Podobnie kilkudzie­
sięciu innych. Sam zaś „współczynnik“ 
także nie próżnował. W sprawnych rę­
kach Zuzanny zam ienił się na masło i 
śmietanę, aby wziąć udział w transak­
cjach, o których nie wspominają urzę­
dowe księgi kasowe. Albo, inaczej mó­
wiąc — na płynną gotówkę jak za daw­
nych czasów.

Tak w ięc z ra c ji zam iany p ryw a t:'.- j 
m lecza rn i na. uspołeczn ioną m ożna p rz y ­
pom nieć p rzys ło w ie : Zam iera ł s try je k  na 
S iek ierkę k ijek ...

BORZYWÓJ NU ‘
(Na podstawie listu mieszkańca Słu- 

chocina. Nazwisko znane redakcji).

J ak w iadom o, n ie jeden
wiek łamał sobie głowę nad stwo­

rzeniem takiej machiny, co by się sama 
puściła w ruch, a potem szła w nieskoń­
czoność. I niczego nie wskórał.

Tymczasem — wyobraźcie sobie — 
takiego wynalazku dokonała zupełnie 
bez wysiłku Gminna Rada Narodowa w 
W ierzbicy, pow. Chełm. Taka machina 
została puszczona w ruch na terenie 
grom ady Kozia Góra, przy okazji wal­
ki z ugorami.

Ano było tych ugorów przed kilku la­
ty coś kilkanaście ha. Zabrało się do 
nich kilku chłopów. Zaorali, obsiali, ze­
brali i — zdawać by się mogło — ko­
niec. Diabła tam! Następnego roku oka­
zało się, że obszar ugorów wzrósł do 
kilkudziesięciu ha.

GRN napisała do powiatu entuzjastycz­
ne sprawozdanie, z którego wynikało, 
że walka z ugorami zatacza coraz szer­
sze kręgi.

Rzeczywiście — nie inaczej. Machina 
puszczona w ruch przyspieszała nie­
ustannie bieg. Zeszłego roku były na 
terenie gromady Kozia Góra już tylko 
same ugory. GRN płynęła pomyślnie w

W  koło W o iie k
m ądry czło- przyszłość pod sztandarami walki z nie-

uzytkami.
No, a tego roku, wierzcie albo nie, 

ugorów w Koziej Górze jest więcej niż 
m ają tam chłopi ziemi.

Prawda, jaki wspaniały wynalazek? 
Cała gromada walczy z nieużytkam i, a 
co jeden hektar zlikw idują, zjaw iają się 
w jego miejsce dwa. I tak bez końca.

Któż tę machinę w praw ił w ruch? Nad­
przyrodzona siła? Chodzą po gminie słu­
chy, że ją jednak zwykli ludzie zm aj­
strowali. Po prostu było tak: Błaszczuk 
porzucił gospodarstwo, wziął je Kuźma 
na ugory. Kuźma porzucił swoje, zabrał 
je Gołąb, Gołębia — Wołosiuk, Wołcs*u- 
ka — Szczablewski, tego zaś Starko. Je­
go „ugory“ Hawryluk. I tak dalej, i tak 
dalej.

Co roku dołączali nowi zwolennicy 
walki z nieużytkam i; „ugorów“ przyby­
wało, podatków prawie już nikt nie pła­
cił.

W Gminnej Radzie Narodowej — ra ­
dość. Ciekawe jak długo jeszcze?

JERZY SMUTNY
(Na podstawie listu z Koziej Góry,

Nazwisko autora znane redakcji).

Szalony sołtys
W szystkie znaki na ziemi i niebie 

wskazują na to, że oszalał ob. 
Ciepliński Władysław, sołtys gromady 
Liw, gm. Ruchna, pow. Węgrów. A go­
dzi się do tego dodać, że nie każdy sza­
lony potrafiłby dokonać tak niezwykłych  
czynów, jak Ciepliński.

Jakoś w ub. roku w sierpniu p rzy ­
szedł do niego ob. Gołoś Józef i p rzy­
wiózł resztę ziarna na skup. Było tego 
7 kg. Sołtys zaśmiał się i wsypał ziarno  
koniowi. Tego roku kubek w kubek taka 
sama historia.

Niedawno zabrał się do sporządzenia 
wykazu opornych chłopów. Wstawił jed- 
r i  tylko nazwisko — Hilarego Szczepa­
nika, który — nawet małe dziecko to 
w ie  — odstawił zboże w 100 procentach 
r.a czele większości gromady.

W ariat, co?
I tak na opak co kawałek. Zjechała 

kiedyś komisja klasyfikacyjna. Ciepliń-
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ski, zamiast pokazać wszystkie trzy ka­
wałki ziemi kułaka Tomasza W ójcika, 
zaprowadził komisję tylko na najgorsze 
5 ha. Pozostałe 10 ha II i III klasy rodzą 
obfitość produktów na czarny rynek.

Albo inna sprawa.
W przeciwieństwie do normalnych lu­

dzi Ciepliński nie uznaje pieniądza. Ot 
dla przykładu — obrabia mu pole nie­
jaki Beniamin Glinka. Sołtys grosza na 
niego nie wydał. Płaci bezgotówkowo, 
przy pomocy obniżenia świadczeń na 
rzecz państwa.

Albo inny przykład: Zabił świniaka 
Kacper Markiewicz. Ciepliński zabrał so­
bie całą tylną nogę — obiecując, że na­
leżność otrzym a Kacper w postaci 
zmniejszonych... podatków. Czyste sza­
leństwo, prawda?

Są w gromadzie chłopi — Dębski, 
Jarząbek, Markiewicz, Gołos, Szczepa­
nik, którzy uważają, że w sołtysowym 
szaleństwie jest metoda, bliźniaczo po­
dobna do tych, jakie stosują zazwyczaj 
wrogowie naszego państwa. Co więcej, 
sądzą, że wysłanie Cieplińskiego na 
grzybki przywróci mu równowagę um y­
słową.

Natomiast kułacy tw ierdzą, że sołtys 
to całkiem m iły, nieszkodliwy szaleniec. 
GRN w Ruchnie, niestety, sądzi tak sa­
mo.

JAN BIEGAŁA
(Na podstawie listu chłopa z prom.

Liw. Nazwisko znane redakcji).

Kronika kulturalna
\ i i  ' ie lką  po pu la rnośc ią  w śród  m ie- VY szkańców oko liczn ych  grom ad cie­

szy się zespół a rty s tyczn y  z Ma- 
łe jw s i (woj. warszawskie).

Zespół ten is tn ie je  od r. 1945 P ro ­
g ram y, z k tó ry m i m lodzi a rtyśc i ama­
to rzy  w y jeżdża ją  do innych  wsi są u - 
rozm aicone. tańce, p iosenki, w iersze i 
proza. M ają nawet swego poetę. K tóry  
ukiada  liczne p iosenki i p rzyśp ie w k i, 
ty m  bamz>-3i na ieży się u? nahe  m ło­
dzieży z M a łe jw si, iż na w szystk ie  p ró ­
by chodzi do sąsiednie j g rom ady bu­
d u ją c  do p ie ro  w łasnym i s iłam i sw o ją  
św ietlicę . Sami przyw ożą cegłę i inne 
m a te ria ły . S tarzy gospodarze z uzna­
niem pa trzą  na pracę m łodych, pom a­
gając im w robocie.

M łodzież z Małe j wsi pokazała. że 
p rzy  do b rych  chęciach — m im o tru d ­
nych w a runków  — można ow ocnie 
pracow ać, p rzygo to w u jąc  jednocześnie 
p ro g ra m  a rtys tyczn y  i loka l z wszyst­
k im i urządzen iam i, po trzeb nym i do je« 
go re a lizac ji.

In ic ja ty w a  napraw dę p rzyk ła d o w a l

Nap ływ a ją  w ciąż nowe zgłoszenia do 
IV etapu kon ku rsu  czyte ln iczego. 
W całym  k ra ju  trw a  pełna m o b ili­

zacja  do jes ienne j a k c ji czy te ln ic tw a .
Pow iat P łońsk wezwał w szystk ie  po­

w ia ty  woj. w arszaw skiego do współza­
w odn ic tw a zobow iązu jąc się zdobyć 
1506 czyte ln ikó w  do konkursu .

Na apel odpow iedzia ł pow W ęgrów, 
k tó ry  rów n ież zobow iązał się zw erbo­
wać 1500 uczestników .

Z do b rą  in ic ja ty w ą  w ys tą p ili cz łon ­
kow ie zespołu p ieśn i i tańca ze świet-* 
lic y  w Kołodziążu tegoż pow ia tu , k tó ­
rzy  u tw o rz y li zespól czy te ln iczy  i po­
s tan ow ili wszyscy na czele z k ie ro w n i­
k iem  zespołu nauczycie lem  Ż u raw ­
sk im  A leksand rem  wziąsć udzia ł w 
konkurs ie .

U dział w ko n ku rs ie  zg łos ił rów n ież. 
15-osobowy zespół czyte lń  ¡czy z Do­
m anic woj. sied leckie . Dla uczczenia 
9 -te j roczn icy PKW i\ postanow ił on 
zw iększyć ilość czy te ln ikó w  ko n ku rsu  
o 7 osób. Już teraz zaczęli się p rz y ­
go tow yw ać do ko n ku rsu  i na pewno 
i w tym  etapie zyska ją  dobre  w y n ik i. 
W III etapie ogó ln ie  zespół zdobył dw a 
z ło te  i cz te ry  s re b rn e  medale W ze­
spół© tym  są tacy czy te ln icy , ja k  A lek­
san d ra  F iedorowa (54 lata) zdobyw czy­
n i z ło te j odznaki p rzodow n ika  pracy.

życzym y ju ż  pow sta łym  zespołom 
do b rych  w yn ików , a w szystk ich  czy te l­
n ików  w zyw am y do pó jśc ia  w ś la d / 
zespołów z K o iodziąży i Domanic.

P raca b ib lio te ka rza  w ym aga w y p ra ­
cowania odpow iedn ich  fo rm . w y­
chow ania czy te ln ikó w , ug ru n to w a n ia  

u ludu  św ia topog lądu m a rks is to w sko - 
len inow skiego . B ib lio te ka rz  nie może 
og ran icza ć  się do tw orzen ia  księgo­
zb io rów  i au tom a tyczne j obs ług i czy­
te ln ika . B ra k  dobrze  zo rgan izow ane j 
p racy  w w ie lu  b ib lio tekach  grom adz­
k ich . gm in nych  czy pow ia tow ych, jest 
często p rzyczyną  słabego za in te reso­
wania ludności książkam i.

Upowszechnieniem  do b rych  m etod 
p racy  b ib lio te ka rza  Jest b roszu ra  w y­
dana Ostatnio pr zez Zw iązek . B ib lio te ­
ka rzy  i A rch iw is tó w  P olsk ich p t ..Bi­
b lio te ka rze  p rz y  p ra c y " . Na p rz y k ła ­
dach k ilk u  b ib lio te k  o różnym  środo­
w isku  i po trzebach czy te ln ikó w , uka ­
zane zosta ły m etody pracy tak ich  b i­
b lio te ka rzy . ]ak Jadw ig i Depty, H eleny 
M u rm u ło , A nton iego G aw dzika l in ­
nych.

Ich p raca jest. żyw ym  p rzyk ła d e m  
d la  o rg a n iza to ró w  czy te ln ic tw a  ja k  
p row adz ić  zespoły czyte ln icze , p u n k ty  
b ib lio teczne  i b ib lio te k i gm inne w go­
rącym  okres ie  powszechnej m o b iliza c ji 
czy te ln icze j w IV etapie ko n ku rsu  czy«
tei niczego. . .........

N iew ą tp liw ie  ta skrom na , ale w ie lce 
pożyteczna : b roszu rka  stan ie  U$ię - pod­
ręcznym  p o radn ik iem  każdęgo b ib lio ­
teka rza  czy o rg a n iza to ra  czy te ln ic tw a  
na wsi.

Z asadniczym  w a ru n k ie m  d o b re j p ra ­
cy . rad iow ęzła  jest sp raw a  ilośc i 
i jakości korespondentów  Bez s iec i 

koresponden tów  z te renu  tru d n o  ko­
m ite tow i re d akcy jne m u  rad iow ęz ła  
op racow yw ać a k tu a lne  i u te renow ione  
audycje. K orespondenci po w in n i ró w ­
nież być o taczani op ie ką  przez zespół 
rad iow ęzła .

W ub ieg łym  tyg o d n iu  kom ite t re dak ­
c y jn y  rad iow ęzła  w Dębicy (w oj rze­
szow skie) zorgan izow a ł naradę z ko­
respondentam i i s łuchaczam i z te renu . 
Na na radzie  te j usta lono w ytyczne d la  
koresponden tów . k tó rz y  z ko le i po­
d z ie lili się uwagam i na tem at au d y ­
c ji.  W czasie te j na rady zg łos iło  się je ­
szcze 28 s łuchaczy, zobow iązu jąc s ię 
re g u la rn ie  in fo rm ow a ć rad iow ęze ł o  
spraw ach te renu  A udyc je  rad iow ęz ła  
w Dębicy będą nasycone te reno w ym i 
m e ldunkam i o tym . jak przeb iega Je­
sienna akc ja  siewna na Ich teren ie , ja k  
p ra cu ją  św ietlice , zespoły św ie tlicow e, 
b ib lio te k i i m łodzież z kó ł ZMP.

J ednym  z p rzo d u ją cych  zespołów  LZS 
na te ren ie  w oj szczecińskiego, je s t 
LZS w M ieszkow icach. Odznacza s ię  

on nie ty lk o  d o b rym i w yn ikam i w s p o r­
cie, lecz i ożyw ion ą  pracą  k u ltu ra ln ą . 
C złonkow ie tego LZS u tw o rz y li zespół 
d ram a tyczny , k tó ry  pod k ie ro w n ic tw e m  
Jana P ieczątk ie  w ieża i d e ko ra to ra  
S łupskiego w ys taw ił „M aszeńkę“ , „Oże­
n e k " Gogola i inscen izację  „M a tk i“  
G orkiego. W na jb liższym  czasie odbę­
dzie się p rzedstaw ien ie  sz tu k i Balza­
ka „E ugen ia  G ra nde t". O prócz tego 
zespól o rg a n izu je  w ie czo rk i i zabaw y 
z p rog ram em  a rtys tyczn ym . P ro g ra ­
m y te przesycone są zagadn ien iam i 
p o lityczn ym i, a przez to p rz y c z y n ia ją  
s ię do w ype łn ien ia  zadań p ro d u k c y j­
nych przez grom adę. Zespół ten b a r­
dzo często w yjeżdża do p o b lis k ich  
wsi- do Boleszkow ic. Łyso gó re k , Got- 
kowa. Dębna i innych .

T T  7 ..Dniach F ilm ów  P o ls k ic h "  b io rą  
W  Jdzia ł 133 k ina  w ie jsk ie  lecz z ła 

jrg a u iz a c ja  pracy n ie k tó rych  z 
n ich w yw o łu je  n iezadow olen ie  lu d n o ­
ści i n iedostateczną fre kw enc ję .

Tak jest w k in ie  w D ynow ie pow . 
Brzozów  Na 220 m iejsc jes t n ie raz za­
ledw ie k ilk u  w idzów. W inien jeę t tem u 
O kręgow y Zarząd K in  w Rzeszowie. 
Przesyła o-n rwące się w ąskotaśm owe 
film y , n iek iedy nawet bez zakończenia . 
K ino  w D ynow ie m ia ło  dostać a p a ra ­
tu rę  szerokotaśm ow ą: n ieste ty  n ie 
o trzym a ło  jej.

„D n i F ilm ów  P o lsk ich “  trw a ją . Zb liża 
s ię fes tiw a l film ó w  radz ieck ich . Czas, 
aby w szystk ie  okręgow e zarządy kin 
usunęły n iedociągn ięc ia , a p rzez to u - 
m o ż liw iły  ludności og lądan ie  pożytecz­
nych film ó w  w całości i w d o b rych  
w a ru nkach  loka low ych .

U uwaga p ra co w n icy  b ib lio te k i M in i­
s te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuki zo rg a n i­
zowało Państw owy Zaoczny K u rs  

B ib lio te k a rs k i, k tó rego  zadaniem  bę­
dz ie  podnieść k w a lif ik a c je  sze rok ich  
k a d r b ib lio te ka rsk ich . Na ku rs  p r z y j­
m ow ani są p racow n icy  b ib lio te k  wszel­
k iego typu , k tó rz y  uko ńczy li liceum  
ogó lnokszta łcące  lub  zawodowe. W 
m ia rę  w o lnych  m ie jsc p rzy jm ow an e  
będą osoby nie p ra cu ją ce  do tychczas 
w b ib lio te ka rs tw ie . P rog ram  ku rsu  o - 
be jm u je : naukę o książce, b ib lio te k a r­
stw o. b ib lio g ra f ię , pedagogikę b ib lio ­
teczną i b ib lio tekoznaw stw o . K urs  
trw a ć  będzie p rzez ca ły  ro k  szko ln y  
1953/54. Po ukończen iu  ku rsu  abso l­
w enci po-siadać będą te same u p ra w ­
nien ia . co po ukończen iu  liceów  b ib lio ­
te ka rsk ich .

(Kam)


